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L w ó w  d. 28. marca.

(Goóciniee dla Galicji p. ministra Ziemiałkow- 
Jk g u  — Sprawa propinacyjna vr sejmie fcnkowiń 

*‘1®. — Z sejmów preedlitawskich. — Wojskowe 
^•■łWy austrjackie. — Przewóz broni la Serbii 

Austro Węgry zakazany. — W id i i  o inobi- 
ł*ncjl w Pruniech. — Sprawa wschodnia ; o roz- 

^"fcie Rodicza z powstańcami ; proAba Lubibratl 
t l °Wej ; A u /. Gazeta o sprawie ertlowskiej ; sto 
St">ki gabinetów petersb. i wied. — i dymisja No­
skowa. __ Wieści o abdykacji cara Aleksandra II.)

K iedy p. minister Z i e m i a !  k o  w s k i  
U je ż d ż a ł  z W iednia na sejm galicyjski, mini- 
^ r ja lr .a  Polit. Corrtsp. podała  n a s lę p u ją rą  

^iadomość ze L w ow a: „Spodziewają się tu ła j ,
e Za jego  udziałem i czynną in te rw encją  j o 

R edzie  się  powziąć w sejmie p rak tyczne  u 
c?Wały, k tó reby  zdolne były zapobiedz lichwie 
aie ty le  środkam i represyjnemi, jak  raczei pre- 
^ b c y jn e m i ,  mianowicie przez odpowiednie u- 
r®gUlowanie stosunków kredy tow ych  na prowin- 
cji, oraz  przez uwolnienie małej posiadłości 1 
f° t rzeb n y ch  sprzętów  wieśniaka od egzekucji i 
^cytacji."

O rgan m inisterja luy wcale się nie p rz y s łu ­
g i  p. minisrrowi tym komunikatem. „T u ta j ,“

I lJ. we L w ow ie  n iczego się nie spodziewano z 
Przybycia p. m inistra , a jeżeli czego się nie 
spodziewają, to tego, że p. m inister jeszcze  nie 
°d8trychnął się od kra ju  aż tak  dalece, aby 
Usiał to zamierzać co ran Polit. Lorresp. p rz y ­
pisuje. Ju ż  naw et we Wiedniu i Peszcie  nikt 
0*6 złapie uczciwych ludzi na  ową plewę „p re ­
wencyjną" przeciw lichwie — a chcianożby nas, 
Galilejczyków na nią z łow ić?  W szakżeż  już i 
W w ojskowych organach dziennikaiskich , mia­
nowicie zaś w organie m in is te rs tw a  wojny po- 
l ftwiają się ogniste, a naw et groźne a r tyku ły  
Ptzeciw lichwie, — i niema kra ju ,  narodu, ni 

l stanu, k tó ry b y  nie domagał się rep res ji  p rze ­
r w  lichwie. Że  żydzi i dzienniki żydowskie — 
a zatem w szystkie  cen tra l is tyczne  i niemiecko- 
^ a d ia rsk ie  s ta ją  w obronie nieokiełzuanej wol­
ności lichwy, i właśnie owe „prew encyjne* śro- 
Oeczki za lecają  — to rozumiemy doskonale — 
*le wątpimy, aby m in is ter  takzw any  galicyjski 
do Galicji właśnie  z takiem i środeczkam i się 1 
ddawał jako  gościńcem z W iednia. J a k ie  to  ma 
być owe „uwolnienie małej posiadłości i p o trz e ­
bnych sp rzę tów  w ieśniaka od egzekucji i l icy­
tacji*   Polit. Corresp. nie powiada. Słou/o nie-

dawno podniosło, że ta k i  plan  się gotuje, że o 
nim już  w spominały nieco pisma wiedeńskie — 
ale zarazem  wykazało, że plan ten zam ias t  być 
ta rc z ą  dla włościanina, je szcze  bardziej o d d a ł­
by go n a  ofiarę żydom i dopieroby doprow adził  
do zupełnego w yw łaszczenia  ludu naszego z 
ziemi ojców.

Pow yższy  komunikat, półurzędow y ma tę 
dobrą s tronę, że w skazuje , na jak iego  to  r o ­
dzaju  sieci zam yślają  pew ne s tery  łap ać  w ło­
ścianina naszego p rzy  nadchodzących wyborach 
do sejmu. P. m inister mógł bardzo miłego g o ­
ścińca przywieźć z W iednia, a  to sankcję  u s ta ­
wy sejmu naszego przeciw  p ijaństw u — i go­
ściniec ten godził by się z zamiarem, p rz y p i­
sywanym przez Pol. Corrctp. p. ministrowi na 
wyjezduem do Lwowa, —  bo ty lko ta, albo j e ­
szcze dosadnie jsza  u s taw a  jes t  jedynym i s to t ­
nie skutecznym  środkiem „prewencyjnym* p r z e ­
ciw lichwie.

Przyczyną, k tó ra  sz lach tę  bukowińską s p ro ­
w adziła  do s e j m u  c z e r n i o w i e c k i e g o ,  
zdaje się być s p r a w a  p 1 0  p i n a c y j n a. O 
na to zdaje się być owym „uprawnionym, ży­
wotnym postu la tem  kra ju" ,  k tórego załatwienie, 
jak ośw iadczył p rzy  w stąpieniu  do sejmu br. 
W assilko . p rzyrzek ł  rząd. J a k  wiemy, na tern 
samem posiedzeniu sejmu, w niósł p. S c h u n 
o a c h  pro jek t  us taw y propinacyjnej, ale zaraz  
na następnem , tj. 24. b. ,n . dr. Z o t t a  i tow. 
wniósł inny p ro jek t  w tej spraw ie, podpisany 
przez pp. Zottę, A. W assilkę, Czuperkowicza 
farchim andrytę, jako  re p re z en ta n ta  1 . kurji  
dworskiej, tj. p raw osław nych  duchownych w ła ­
ścicieli wiejskiej posiadłości), Ja k ó b a  Szymouo- 
n icza , Lejbukę B a rb e ra  (żyd, posiadacz wielkiej 
własności), Józe fa  Łukasiew icza  i Łupuła . Nie 
mamy przed sobą ani jednego  ani drugiego p r o ­
je k tu  —  ale jak  widzimy z nazw isk posłów 
którzy  projekt dr. Z o tty  podpisali, p ro jek t 
Sdionbacka  dążył zapewne do puszczenia w ła ­
ścicieli p raw a propinaeyjnego z kw itk iem , prze 
ciw czemu znowu ci się połączyli bez różnicy 
przekonań  politycznych, w yznania  i narodo­
wości.

Dr. Z o t t a  wniósł zarazem aby ze wzglę 
du na nagłość  sp raw y  a krótkość sesji p ro jek t 
jego uznano za  naglący, i aby mu dano glos 
do uzasadnienia  projektu . Poczem dr. Z o t ta  
wyłożył swoje moty wa, i zażądał  odesłania p ro ­
jek tu  do komisji propinacyjnej. P rzec iw  temu 
pow sta ł  p. S c h '6 n b a c h, z powodu, że pro­
jek t  Zotty . ja k ą  będący kopią galicyjskiej u s ta ­
wy propinacyjnej, nie odpowiada stosunkom 
Bukowiny, i skończył żądauieru, aby sejm nad 
projektem dr. Zotty  p rzeszedł do porządku 
dziennego. Br. W a s s i l k o  wykazał p. Schón- 
bachowi, że chociaż ta k  długo zas iada  w se j­
mie, nie wie jednak , że nad takim formalnym 
wnioskiem n iem ożna  przejść  do porządku dzien­
nego. M a r s z a ł e k  von Kochanowski oświad­
czył, że życzenia p. Schonbacha może się s tać  
rcadość ty lko  w ten sposób, jeżeli sejm nie p rzy j­
mie wniosku dr. Z o tty  co do formalnego t r a k ­
towania, tj . jeżeli go nie odeszle do komisji.

Nastąpiło  glosowanie, i wniosek dr. Z o tty  
zosta ł  p rzy ję ty  znaczną  w iększością ;  a komisja 
propiuacyjna w ybra ła  br. W ass i lkę  na przewo­
dniczącego. Na temże posiedzeniu sejm przy ją ł  
rezolucje komisyjne, w zyw ające rząd, aby w po­
wiatach Kocmańskim i Sereckim ustanowił fizy­
ków powiatowych, i aby pomuożył liczbę w e te ­
rynarzy  rządow ych na Bukowinie.

W s e j m i e  s t y r y j s k i m  stronnictwo 
anticen tra lis tyczne  opuściło sejm, gdy poczęły 
się obrady nad preliminarzem szkolnym.

Podobnie s ta ło  się w s e j m i e  g ó r n o -  
a u s t r j a c k i m  przy rozpraw ie nad wnioskiem 
pobierania opłaty  od spadkobierstw  na  rzecz 
k ra jow ego funduszu szkolnego. Mówcy stion- 
n ic tw a  anticentra lis tycznego  wykazali, że pod 
nowym systemem szkolnym dodatek  na szkoły  
ludowe z 6 prc. wzmógł się na 22 prc., a gro-

HAD MDM DUNAJEM.
N o w e l  l a

przoz

l i .  ł i o l e s ł a w i t ę .

(Ciąg dalszy).*)

— O czemże m ówiliśmy? zapyta ł.
* — Innym razem to dokończymy — odezwał
*ię h rab ia  P a n te r  —  kw estje  to skomplikowane 
Zbytecznie i wielostronne... P an  dobrodziej jesteś 
teszcze drogą  zmęczony... znajdziemy inną chwilę...

— Tak jest, podchwyciła Aniela żywo — 
wdróż zawsze bardzo nuży ojca mojego.

Słomiński nic nie mówił, jak b y  w ą tek  w nim 
‘'e rw ał się nagle.

Goście żegnali się i wychodzili — ostatni 
"iowski wzrokiem pożegnał Anielę, k tó ra  smu- 
bie did się uśmiechnęła podając drżącą rękę.

— Nadto nas  tu  było — odezwał się sta- 
—  a nie umieją w n a rad ach  żadnego utrzy-

^ ać ł a d u , i w tern t rad y c ja  stracona... Sejmo­
wego porządku zapomnieli a  rokoszowy dnch 
W nich został...
i Drzwi się zamknęły — Aniela odetchnęła 
U ło w ę  tuląc w dłonie, padła na fotel przy sto- 

*u.

- Nazajutrz Rżewski dosyć rano w yszedł 
hotelu, a około południa powróciwszy z prze- 
adzkj po m ieśc ie , jakim ś instynktem wiedzio-

0).’ Zapukał do m ieszkania pana Siemińskiego, 
fyj^|C-s ię o jego  zdrowie dowiedzieć. Odpo- 
hip żadnej nie otrzymał. Ponowiwszy puka­
ły p rz y p a t rz y ł  się drzwiom i postrzegł że 
- iJ^ch  klucza nie było.

7̂ *2 Z°bacz nr. 41, 42, 43, 44, 61, 52, 53, 
59, 64, 65, 66 i 70.

Spyta ł przechodzącego w tej chwili kellnc 
ra  —  co się stało z jego sąsiadami.

—  A —  proszę  pajm, przed godziną albo 
więcej, kazali przynieść rachunek, powóz zaszedł 
i wyjechali.

, — r J a k t o ?  d o k ą d ?
— A niewiem...
Rżewski uczuł s ię  tern daleko mocniej do­

tkn ię ty  niż by się mógł spodziewać. Zbiegł na 
dół do odźwiernego.

_  Ci państwo co obok mnie pod Nr. 10 i
11 mieszkali ? zapytał.

  Wynieśli się przed godziną.
_  Dokąd?
— Nic mi nie powiedzieli.
Rżewski stal jeszcze  zadziwiony i zm ar­

twiony tym niespodziewanym w ypadkiem, gdy 
nadszedł h rab ia  Panter .

— Szczęśliwy sąsiedzie pięknej panny,_ — 
odezw ał się śmiejąc — cóż s łychać?  Nie wiesz 
ja k  się ma dziś nasz  s ta ry  — zapaleniec, pa- 
trjota...

—  Wyjechali! odparł Rżewski.
—  Ja k to  w yjecha li! podchwycił h rabia  — 

nie mogli wyjechać! to niepodobna. — D okąd? 
j a k ?  kiedy?

— Nie byłem w domu, nie wiem nic. H ra ­
bia  s ta ł  w ry ty  — myślał i czoło mu się zasę­
piło... W tem szelest jedw abnej sukni posłyszeli 
za sobą i śliczna, s tro jna ,  wesolutka, z oczyma 
jasnemi j a k  dwie g w iazdk i,  blondynka, u kaza ła  
się. p rosząc o przejście, bo ci panowie soba iei 
drogę zaparli... ł J

— Numer dziesią ty?  zapy ta ła  odźwiernego.
— Ci państwo w y jech a l i . .
H rab ia  z nadzw yczajną  uw agą w p a tryw ał 

się w to z jaw isko , k tórego blask olśnił też na 
chwilę Rżew skiego, oprzeć się w rażeniu  było 
trudno.

Piękna  Wiedenka, bo ubiór i pos taw a  mie­
szkankę stolicy zdradzały , nie zd a w a ła  się ani 
wejrzeń unikać, ani lękać tak  bardzo  n iezna jo ­
mych. Bawiła  się w achlarzykiem  i ombreską.

— A! w yjecha li?  zaw ołała  ż y w o — dokąd- 
że ! to doprawdy dziwue !

— I my się właśnie temu nagłemu w yjaz­
dowi pana Słonimskiego dziwimy, rzek i  hrabia.

zi już  dojściem do 30 prc., gdy  tymczasem mło­
dzież szkolna coraz bardziej dziczeje, j a k  to n a ­
wet w ykazują  a k ta  k ra jow ego  zak łada  zabez­
pieczeń od ognia.

W s e j m i e  v o r a r l b e r g s k i m  poczęły 
się już obrady nad wypracowanym  przez W y ­
dział krajowy, z polecenia sejmu projektem „n- 
s taw y  o katolickich  szko łach  Iudot»jrCh dla 
V oraH bergu“ . Szkól n iekatolickich  projekt ten 
zupełnie nie dotyka.

W  s e j m i e m o r a w s k i m  posłowie n a ­
rodowi wnieśli in te rpe lac ję  do W ydziału  k ra jo ­
wego, dowodami w ykazującą, j a k okropny nie­
ład pod rządami centra l is tycznego  W ydzia łu  
krajowego panuje w krajow ym  zakładzie  obłą- 
kauych tak  pod względem administracyjnym, 
jakoteż postępowania ze słabymi.

W sk u tek  najw. postanowienia z d. 26. 
lutego będą  gracje  i n w a l i d ó w  p a t e n t a l -  
n y c h i dodatki za rany  wypłacane od d 2. 
kw ie tn ia  w ra tach  miesięcznych z góry  dnia 
drugiego każdego miesiąca (a nie w ra tach  
kw arta lnych  z dołu), doda tk i  medalowe zaś w 
ra tach  miesięcznych z dołu.

W iener Ztg. donosi: „ N i e p o m y ś l n y  w y ­
n i k  zwyczajnego p o b o r u  r e k r u t ó w  w roku  
1875 należy przypisać zby t rygorystycznemu 
osądzaniu zdolności do służby  wojskowej, t u ­
dzież uchylaniu bię wielu poborawyc1' 0(* 
ćzajuego stawienia się, opaźnianiu w sta_wianiu 
dodatkowem, a wreszcie temu, że we wielu 0- 
kręgaeh rekrutacyjnych liczba a yolnień od woj­
ska nie odpowiada zasadzie  powszechnego 0- 
bowiązku do służby wojskowej i prawnym 
wymogom co do uwolnienia od nłużby wojsko­
wej. Skutkiem tego miuisterjum obrony k ra jo ­
wej wydało upomnienie, że ani instrukcji do 
us taw y  wojskowej, ani re sk ryp tów  ministerstwa 
wojny z d. 7. lutego 187 L i P9- marca 1875 
nie uałeży tak  tłumaczyć, jakoby  tylko zuiief- 
nie bez wady będących można za zdolnych u- 
znawać i as en terować, gdyż reskrypta  te wcale 
nie zmieniają przepisów instrukcji do us taw y 
wojskowej. Gdzie nie zachodzi w ą t ł o ś ć  k om- 
p l e k s j i  (korpei-liehe Schwaehe), wolno obo­
wiązanych do poboru nwaluiać tylko w w y­
padkach  specjalnych, podanych w instrukcji do 
ustawy wojskowej i w ins trukc ji  do oględzin 
lekarsk ich . K ażdy poborowy, którego k o ­
misja a sen te runkow a nie uwolniła  jednogłośnie, 
ma być s taw iany  p rzed  komisję snperarb i-  
tra lną .

„Pozwolenie do s taw ien ia  się w okręgn 
pobytu w myśl §. 18. in s t ru k c j i  ma być dawa- 
uern tylko w yjątkow o w razach  zas ługujących  
na szczególne uwzględnienie, i ty lko  w tedy, 
jeżeli podanie w właściwym  term inie  było 
wniesione.

„Z ociągającymi się należy natychm iast po­
s tąpić  w myśl §. 52,3 instrukcji, a podania o 
nwołnienie  dokładnie  i ściśle rozpa tryw ać.*

P ierw szy  ns tęp  powyższego rozporządzenia  
dotknie wyłącznie  praw ie  tylko żydów. D rugi 
ustęp j e s t  zbyt snrowy, i powinien być w cia- 
łacb par lam entarnych  podniesiony. N araża  on 
studen tów , rzem ieślników i t. p. n a  okropne
w ydatk i 1 m itrę g i.

,M j n 18 t r o w i e w ę gi e r s c y mają ju t ro  
przybyć do Wrndnia, a d. 30. b. m. pocJz\ ^  si 
dalsze austro-węgierakie rokowania cłowu-han- 
dlowe i bankowe.

J a k  widać z okólnika nam ies tn ic tw a  p rag -  
skiego do s ta ros tów  w Czechach, minister 
spraw  w ew nętrznych w ydał pod d. 12 . bm. za­
kaz t r a n s p o r t o w a n i a  p rzez  A ustrję  
60.000 k a r a b i n ó w  s z a s p o to w y c h , k tóre  
r z ą d  s e r b s k i  wraz  z am unicją  zakupił na 
k re d y t  w Berliuie. Taki sam nakaz  wydala  
p ra g sk a  dyrekc ja  skarbow a do urzędów komor 
na granicy. W ładze  mają zarządzić  w szystko 
co po trzeba, aby niedopuścić tran sp o r tu ,  a 
gdzieby go próbowano, broń a re sz to w ać  i win- 
nych karać . Zapewne w_ c a j e j _ A ns tr j i  j W ę - I

W czoraj,  mieliśmy przyjem ność być u niego wie­
czorem, mowy o żadnym wyjeździe nie było, 
owszem zdawało się, żc dłuższy czas za jjawić 
mieli., a tu, nagle., znikli nam.

— Być może, wtrącił Rżewski cicho, że tu  
dla starego, nie bardzo zdrowego podobno czło­
wieka, nadto było wrzawliwie i niespokojnie. 
Zbyt wielu znajom ych, sąsiadów. T roskliwa 
córka w yszuka ła  zapewne inne spokojniejsze 
mieszkanie.

Pani Dyzia, gdyż ona to by ła  - -  nie s łu ­
chając dłuższego rozumowania, z m inką tro szkę  
skrzywioną, usunął* się nie żagna jąc  tych p a ­
nów, których oczy za P?£°niły. Niemogła 
naturalnie w dłuższą z niemi w daw ać  się ro z ­
mowę.

Rżewski skłonił się hrabiemu, i unikając 
domysłów i przypuszczeń a zbliżenia większego, 
powrócił kwaśny dosyć do swojego numeru.

Nie powinno go to było tak  bardzo obcho­
dzić, co się sta ło  z tern państwem nie dawno 
mu jeszcze  zupełnie obcem, a jednak  uczul ja k ą ś  
doskwierającą przykrość, i r z “ cil się w krzesło 
po desperacku, ja k b y  go spotkał zawód najbo­
leśniejszy. Od pierwszego dnia, a  bardzie j  j e ­
szcze od wczorajszego wieczora, za jm ow ał się 
coraz mocniej losem tej biednej córki i tern co 
ja otaczało. W yobrażał sobie, iż powinien był 
stawać w jej obronie, służyć, spełniać względem 
uciśnionej obowiązek rycerski opiekuna. S ta ry  
obudzal w nim zarazem szacunek i politowanie.

Rżewski gniewał by się był, gdyby w ie­
dział na  kogo gniewać się może, oprócz losu. 
Zdawało mu się, że panna Aniela powinna go 
by ła  zawiadomić choć słówkiem o sobie. Je szcze  
tak  rozmyślał, zapalając cygaro, k tó re  u niego 
służyło zawsze do rozpędzenia cza rnych  myśli, 
o-dy nagle pnknięto do drzwi 1 —  nie wszedł, 
ale wpadł Pasehalski z twarzą  poinięszaną. By­
strym  wzrokiem zmierzył siedzącego.

— Przepraszam  pana — rzek! —  cóż się 
s ta ło  ze Slomińskiemi ?

— Byłem w  mieście, wracam w tej chwili, 
nic niewiem, oprócz że wyjechali.

Pasehalsk i niedowierzać się zdawał, kręcił 
głową.

grzech  w ydano U k i  nakaz — , k tó rego  powo 
dów i celu  juoziiidieć niepodobna. Nie je s t to  
wydanie wojny, ale na  k a ż d y  je s t  to
k ro k  n ieprzy jac ielsk i —  a  co ną jgorsza  —  na 
nic n ieprzydatny . Jeżeli  ąie  p rzez  A u s t ro -W ę ­
gry, to p rzez  M oskw ę i Rumunię, a w os ta te ­
cznym razie  morzem do Rum unii Se rb ia  sp ro ­
wadzi (ę broń, ty lko  e k i lka  lab  k ilkanaście  dni 
później i t rochę  ilre ie j  —  ale koleje  anstro  
węgierskie  u tracą  zysk, ja k ib y  p rzypad ł  im z 
tego przewozu, l Serbia, będzie na  A ustro-W ę- 
gry  oburzoną.

Valerland  donosi na miejsca w y b i tn e m : 
„W iarogodne wiadomości p ryw atne, jak ie  o t rz y ­
mujemy z kra jów  prtwkieh, s tw ie rd za ją  ponow­
nie fakt, że w P r a p i  e e k  «ayo ią  te ra z  wszel­
kie przygvtowa*jpK jak ie  «ą potrzebne, aby m o- 
b i l i z a e j ę  c a ł e j  s i ł y  z b r o j n e j ,  skoro 
będzie uchwalona, p rzeprow adzić  można z n a j­
większym pospiechem i jeszcze  energiczniej jak  
dśflhiemi la ty  Plan, z jak im  «ię nosił p. Bis 
m ark  na r . 1875, zo s ta ł  udaremniony (przez 
Anglię i Moskwę); to  jed n ak  wcale nie s t łu m i­
ło w nim żądzy sprow adzen ia  wojny i skorzy- 
•tan ia  z niej z całem wytężeniem pruskiej prze.- 
w agi militarnej- Kogoby p. B ism ark zamyślał 
zniszczyć nagłym  na jazdem  — na  to odpowiedź 
nie je s t  trndną.*

Ile  p raw dy  j e s t  w tej wiadomości, osądzić 
nie m ożem y; umieszczamy j ą  jednak  w sz e re ­
gu spraw , dotyczących A usti j i  i Węgier.

N iek tóre  pisma wiedeńskie tak  podają s p ra ­
wozdanie z r o z m o w y  j e n .  b a r .  R o d i c z a  
z p r z y w ó d z c a m i  p o w s t a ń c ó w :

N am iestn ik  zalecał im przyjęcie reform, 
z w raca ł  ich uw agę  na to ,  że A us tr ja  nie seier- 
pi nadal, aby powstanie  szerzy ło  się w jej s ą ­
siedztwie, i wszelk ich  użyje środków  przeciw ­
dz ia łan ia  onema. R ad z i ł  im przeto, aby nie szli 
za ,p rzykładem  tych, k tó rzy  ua ślepo w trąca ją  
lud w łasny  w przepaść  nieochybną. Gdy na tę 
mowę pow sta ło  niezadowolenie między p o w stań ­
cami, Rodicz rz e k ł  w rozdrażnieniu: „Ludzie , 
je s tem  także  Serbem, i w moich żyłach płynie 
k rew  serbska ;  czyż możecie mniemać, że mi nie 
leży na se rcu  dobro wasze, dobro mych b ra c i?  
Poradźc ie  ludowi, aby broń z łoży ł  i nie liczcie 
ani na A ustr ję , ani na  Czarnogórę. A ustr ja  
zamknie d la  was sw oje  granice, a  C zarnogóra  —
0 tem jes tem  mocno prześw iadczony, —  pom a­
gać wam nadal nie będzie. Idźcie  więc za  r a ­
dą  moją, bo w przeciwnym razie  pożałnjecie 
tego."  Na to odrzekł mówca pow stańców , J a ł t a  
Belobrk, że o poddaniu  się n ik t  nie myśli. D z ię ­
kow ał on A us tr j i  za  jej uprzejmość i gościm 
ność, *  j a k ą  p ray ję ła  rannych  i wychodźców, 
„lecz b łądzi ten —  mówił Belobrk dalej — kto  
mniema, że środki zam ierzone potrafią nas za ­
s t raszyć . My i nadal polegać będziemy na  na- 
szem ramieniu. Oręż nasz, za zrządzeniem bo- 
skiem, da nam te  reformy, które  rozkują  nas z 
więzów wiekowych i uczynią nas narpdam w ol­
nym." W  ten sam sposób mówił także  Trifko 
W nkałow icz  i inni. J e n e ra ł  Rodicz — dodają 
powyższe dzienniki —  rozs ta ł  się z przywódz- 
cami pow stańców , p rzekonaw szy  się, że tu  nie 
pomogą ani słowa, ani ś rodki dotychczasowe.

Groźbę Rodicza  — jak  wiadomo — zaczął 
rząd  aus tr jack i  urzeczyw istn iać , a  rolę tę  ma­
nifestacyjnie obwieścił po świecie i podał do 
urzędowej wiadomości rządu  tureckiego, jak to 
przekonać się można z następu jącego  a r tykn łu  
dziennika Turquie-.

„C. k. rz ą d  aus tro -w ęg iersk i  zawiadomił co 
dopiero W . P o r tę ,  Łe rząd  ten widział się znie­
wolonym dla tem skuteczniejszego położenia t a ­
my pow staniu  w H ercegow inie  uwięzić między 
innymi kilku  przew ódzców  powstania, nie mniej 
niejaką pannę M erkus, w sp ie ra jącą  p o w s tań ­
ców pieniądzmi i żywnością. —  D am a ta  zo-

za  ̂ zosta

—  Ale przysiągłbym , że pan wiesz dokąd
1 gdzie ich masz szukać., oh!, mnie tego po­
wiedzieć  nie zechcesz., o to n in ie js z a ! T roszkę  
będę miał w tem zachodu, ale nareszcie dójdę 
dokąd mi się schowali, czy w mieście, czy na 
Wiedeuiu, czy na Leopolstacie.

Rżewski zimno dodał tylko:
— Daję pann słowo honoru, że o wyjeździe 

ich wcale nie wiedziałem.
P aseha lsk i  popa trza ł  nań zamyślony i ro z ­

targniony.
—  Do domu powrócić nie m ogli! nie moglii 

szepnął.
Zakręcił  się po pokoju p a rę  razy, ale wi­

dząc, ze Rżewski cygarem zajęty, niema ochoty 
do rozmowy, już miał go pożegnać, gdy kellner 
wszedł z listem w ręku...

Rzucił nań okiem po drodze Pasehalsk i,  
chwilkę się wstrzymał, wyraz  gniewu odbił mu j 
się na twarzy, zdawało się, jak b y  list chciał 
wychwycić z rąk  służącego, lecz musiał wy- 
nijść.

Rżewski się zarumienił, zobaczywszy na 
kopercie rękę  kobiecą, nieznaną, domyśli! się 
kilku słów panny Anieli. W ychodzący Paschal- 
ski da ł  mu wzrokiem do zrozumienia, iż odgadł 
także, co mu przyniesiono.

W  istocie... koperta  tylko zaadresowana 
by ła  rę k ą  panny Anieli, a  list w kilku grzecz­
nych słowach pożegnania, napisał, znać na jej 
żądanie s ta ry  Słomiński, dz iękując  za  miłe to­
w arzystw o w podróży i okazyw aną im życzli­
wość. W  przypisku stal numer domu na KSrtner- 
r ingu , do k tórego  się Sloinińscy przenieśli, 
Rżewski u radow ał się mocno, bo zostawienie 
adresu dowodziło, iż mu odwiedzić ich było 
wolno. P raw ie  dumnym się uczul tera, i z a r a ­
zem rad, źc mógł sig im przydać na  co.

Obiecał tylko sobie, idąc tam, dobrze uw a­
żać, aby Pasehalski nie śledzi! go, co bardzo 
być mogło. Chował l is t do kieszeni starannie, 
gdy wpadł hrabia.

— Przepraszam  pana dobrodzieja — zaw o­
łał z progu, — kellner mi powiada, że Slomiń- 
sey list pauu zostawili? pewnie go zaw iada  
miają o swych obro tach?  o nowem mieszkaniu?

li pod śilną s t ra ż ą  odwiezieni w g łąb  k ra ju  c e ­
lem internowania ich. R ząd  au s tra -w ęg iersk i  o- 
trzym&ł *e s trony  ks .  czarnogórskiego u s p a k a ­
ja ją c e  zupełnie doniesienia co do stosunku jego  
do rnchtt zbro jnego; prócz tego wydano odpo­
wiednie rozporządzenia  względem szczelnego 
zamknięcia g ran icy  i odcięcia powstańcom 
wszelkiej z zew ną trz  pomocy."

Ż o n a  L u b i b r a t i c z a  w uiosła  prośbę 
do r z ą d u  s e r b s k i e g o ,  w której żąda, 
aby tenże rząd, ze względu na to. że Lnbibra- 
ticz j e s t  poddanym serbskim, s ta r a ł  się u r z ą ­
du cesarskiego o uwolnienie i wypuszczenie j e ­
go do Serbii. Na radzie m in is trów  jeszcze nie 
roz trząsano  tej sp ra w y ;  mniemać jed n ak  na le ­
ży, że rząd belgradzki poczyni stosowne kroki 
przynajmniej przez pośrednictwo ajen ta  swego 
w Wiedniu.

Mimo zapewnienia Rodicza co do so lidar­
ności politycznej między A u s tr ją  a Czarnogórą  
w spraw ie  wschodniej, je s t  podstaw a do m nie­
mania, że p ierw sza  n i e d o w i e r z a  ostatniej. 
Zagran iczne  bowiem dzienniki s tw ierdzają , że 
is to tn ie  wydano zakaz  w y w o z u  b r o n i  z 
A n s t r j i  d o  C z a r n o g ó r y .

Podając  niżej wiadomość Augtburgskiej 
G atety o zamierzonem przez  cara  A leksand ra  
usuuięciu się od sp raw  państwowych, musimy 
przytoczyć co taż Gameta pisze o s t o s u n ­
k a c h  M o s k w y  d o  A n s t r j i .  „O aferze E r-  
t la  w W iedniu — ta k  mówi koresponden t 
Augtb. AUg. z tg . —  i spowodowanej przez t e ­
goż sprzedaży austr jack iego  planu mobilizacyj­
nego pułkownikowi moskiewskiemu i a t tach e  
wojskowemn, p. Mołostwowowi — milczą oczywi­
ście w szystk ie  dzienniki moskiewskie, tak  w 
moskiewskim, ja k  niemieckim oraz francuzkim 
wychodzące języku, gdyż im się jeszcze  nie n- 
dało pochwycić odpowiedniej sposobności do 
spraw y tak  brudnej i rzucającej tak  szczegól­
ne św iatło  nie ty lko  na rząd  moskiewski, ale i 
na stosunki między gabinetami pe tersburgsk im  
a wiedeńskim. Nie mniej przeto spraw a ta  do ­
s ta ła  się de wiadomości publicznej i wywołała 
gorące dyskusje. Z gadza ją  się powszechnie na to, 
że pułkownik Mołostwow nie dz ia ła ł  n a  w ła ­
sną  rękę, przyznaw szy  mu naw et ekscen- 
tryczność , jako  okoliczność łagodzącą. N a ­
w et ludzie najpoważniejsi, na  żaden spo­
sób nie należący do a la rm is tó w , widzą 
w tem postąpieniu moskiewskiego a t tach e  d o ­
wód, ł e  obecna przyjaźń między gabinetam i 
wiedeńskim a  petersbnrgskim nie będzie d łu g o ­
trw ałą ,  ł że prędzej lub później przyjdzie m ię­
dzy obu państw am i do wojny z powodu s p ra ­
wy wschoduiej.*

J e ś l i  o sp raw ia  E r t l a  milczą gazety  mo­
skiewskie, to  na tom ias t  znajdujemy w W iado­
mościach Petersburg* kich wiadomość o fakcie, 
k tó ry  zdaje się być skutkiem owej spraw y. Do 
gaze ty  tej donoscą z W iednia, że a m b a s a ­
d o r  m o s k i e w s k i  w W i e d n i u ,  N o w i k ó w  
o t r z y m a ł  d y m i s j ę ,  czy na rozkaz rządu 
lub na w łasne żądanie — nie wiadomo ; ale 
g aze ta  t łum aczy  fak t  dymisji tern, że między 
am basadorem a hr. Andrassym  zaszły  n ieporo­
zumienia.

Bardzo ważną wiadomość podaje Augsb. 
Allg. Ztg. w sw ej petersbnrgskiej  koresponden­
cji z dnia 19. bm. „P og łoska  — piszą  do tej 
gaze ty  — że c a r  A l e k s a n d e r  na dłnższy 
czas o p u s z c z a  c a r s t w o  m o s k i e w s k i e ,  
zamierzając zam ieszkać na  wyspie Malcie, i p 0- 
r u c z a  na ten czas r e j e n c j ę  swemu n a ­
s t ę p c y  t r o n u ,  n ietylko się utrzymuje, ale 
nabiera  coraz większej pewuości. C a r  c z u j e  
s i ę  z m ę c z o n y m  i r o z s t r o j o n y m * .  D a ­
lej korespondent, pochlebnie przedstaw iając n a ­
stępcę  trouu  moskiewskiego, mniema, że abdy­
kacja  dzisiejszego ca ra  pomyślnie wypadnie dla

bwii mrnni—1

Ja ,  je s tem  starym przyjacielem ich domu, nie 
I mógł bym się dowiedzieć ?

—  Pali Słomiński w istocie był tak  łaskaw, 
podziękować mi kilku słowami, za małe, nic 
n ieznaczące  usługi, jak ie  mogłem oddać mu w 
drodze, ale więcej nic... więcej w liście nie 
ma nic.

— Nie piszą, czy pozosta ją  w Wiedniu ?~- 
za p y ta ł  z widoczną nieufnością, h rab ia .

—  Nie — nie piszą.
H rab ia  stanął, zadum ał się, uk łonił z lekka, 

i wyszedł.
Rźewrski tylko co sie w yciągnął w fotelu, 

gdy znowu zapukano; już go to w końcu n ie ­
cierpliwić zaczynało, odwrócił głowę z n iechę­
cią, gdy postrzegłszy wchodzącego, z radości 
aż krzyknął, zerw ał się z krzesła  i pobiegł go 
ściskać.

—  Co tu  s tryjaszek rob i?  — zawołał.
—  To ja  się ciebie powinienem zapytać ,  co 

ty  tu robisz, nrwisie ja k iś ?  j a ?  j a  przecie za 
interessem, a ty  żadnych niemasz? hę?  więc 
przyjechałeś się bałamucić tu !  A! te W iedenki! 
te nieszczęsne Wiedenki, co nam naszą  młodzież 
na gniłki przerabiają!

S try j ,  k tóry to mówił pół żartem , pół se- 
rjo , był człowiekiem lat może pięćdziesięciu, 
czerstwym i zdrowym, wesołej o twartej tw a rz y ,  
oczu ja snych , silnym, k rzepk im , zbudowanym 
na  beikulesa... łysym tylko tak  fatalnie iż mu 
mało co bloiul włosów po nad uszami zostało. 
Łysina ta, po s tarem u mówiąc, j a k  patyna.. .  nie 
zdaw ała  mu się zawadzać, nosił j ą  ani szt ucznie 
pożyczanemi włosy z ty lu  z a k ry tą ,  ani tupetem 
zam askowaną — jak  Bóg dal, otwarcie i szcze­
rz e ,  i dobrze mu z n ią  naw et było. Ubrany 
skromnie ale z pewnem sta ran iem , trzym ał się 
jeszcze jakby  re sz tk ą  młodości —  i łatwo w niui 
było poznać starego kaw alera ,  k tó ry  życiu nie 
da ł  za Wfgrahę. Z oczów widać było daleko 
bystrze jsze  pojęcie uiż u b ra tan k a ,  a  n a  ustaeli 
żartobliwy uśmieszek okraszał w yraz  dobroci,..

(B. c. u.)



carstwa moskiewskiego. Co do znanej nien&wi-
k  i, j a l ą  tchnie następca  tronu do Niemców, 
koresponden t powiada, że ją bardzo przesadza­
no, co już i z tego jes t  widoczkiem, ie  w jego 
otoczeniu znajduje się wielu Niemców.

Czy mamy we Lwowie uniwer­
sytet polski?

Nasi zastępcy w sejmie i kadzie pań­
stwa, i publiczność cała, zdają się być te­
go przekonania, że uniwersytet lwowski już. 
je.st polskim. Świadczy o tem obojętność po­
wszednia co do spraw uniwersyteckich, 
zdaje się wynikająca z silnego przekonania, 
że pierwsza na wschodzie kraju instytucja 
naukowa jest już stanowczo zdobytą dla na­
rodu. Niepojętą też wszędzie napotykamy 
ignorancje co do stosunków un wersyteckioh 
tak dawniejszych jak obecnych, Nie dziwna 
tedy, że ni. znając braków, nikt nie stara 
s!ę o poprawo wytrwale, statecznie i gorli­
wie, jak na to sprawa zasługuje.

A  przecież sprawy uniwersytetu lwow­
skie." > nie są okryie tajemni ’ą. Z tego, co 
dzienniki w swoim czasie podawały, i co jest 
powszechnie wiaJomem, łatwo napisać luoto- 
rje tego. uniwersytetu z lat ostatnich.

Początki polskich wykładów sięgają r 
1S67, kiedy ustanowiono na wydziale pra- 
wniczo-politycznym suplentury z polskim ję­
zykiem wykładów) m dla cywilnego prawa i 
procedury, dia procedury karnej, -akoteż dla 
prawa handlowego. Stało się to za rządów 
ministra Beusta, od którego otrzymał kraj 
niektóre cenne koncesje, po części przez ga­
binet obecny już cofnięte.

Za czasów „bfiigetministrów", gdy de­
legacji naszej do uchwalenia konstytucji już 
nie potrzebowano, trzymano się ściśle zasa­
dy, że ani dla powyższych przedmiotów nie 
będą zaprowadzone stało katedry polskie, 
aui też polski język jako wykładowy dla 
innych przedmiotów dopuszczony. Zamiar ten 
objaw ło ministerstvo w r. 1868, nie pozwa­
lając obecnemu profesorowi, a wówczas do­
centowi, p. Bilińskiemu, ekonomię wykładać 
po polsku, zmuszając go tem samem do w y­
kładów w języku niemieckim. Dopiero po 
ustąpieniu „burgerministrów", za minister­
stwa Potockiego, zamianowano dotychczaso­
wych supientów, dr. Kabata zwyczajnym, a 
innych dwóch nadzwyczajnymi profesurami, i 
przez to trzy katedry polskie stale zapro­
wadzono. Nie robiono też od tego czasu no­
wym docentom trudności w wykład-niu pc 
polsku. Faktycznie od tego czasu język pol­
ski jako wykładowy był, chociaż nie zapro­
wadzony, to już cierpiany. Za burgermiui 
strów nie wywarło w tej mierze żadnego 
wpływu, znane rozporządzenie z d. 5. wrze­
śnia 1869 r., które zaprowadziło język pol­
ski jako urzędowy dla wszystkich urzędów 
z wyjątkiem poczt, telegrafów i uniwersyte­
tu lwowskiego. Nadaremnie oczekiwano tej 
koncesji za ministerstwa Potockiego, a po 
energii i stanowczości ministerstwa Hohen- 
warta spodziewano się więcej, aniżeli 0- 
trzymano, zwłaszcza, że żadne nie zacho­
dziły przeszkody zaprowadzenia języka pol­
skiego jako wykładowego. Każdy bowiem 
obznajomiony z literatury polską w zakresie 
ściśle naukowym, (a do tych musimy zali­
czyć ówczesnego ministra oświaty, dr. Jurecz­
ka, jako Słowianina) nie mógł wątpić, że nm 
braknie kandydatów na katedry wydziału 
filozoficznego. Jak bowiem późniejsze wyka­
zały wypadki, miejsce obskurantów zajęły 
natychmiast pierwszorzędne znakomitości. —  
I niezawodnie mielibyśmy jeszcze świetniej­
sze na tym wydziale gronu profesorów, gdy­
by w kilku wypadkach nie narzucono z gó­
ry wydziałowi kandydatów miernlejszych.

Nawet wydział prawa i administracji, 
który ze względu na specjalność praw au- 
strjuckieh nie mógł przybierać sił z całego 
świata polskiego, już był wówczas dowiódł 
wyższości żywiołu polskiego na własnym 
gruncie. Jeszcze za czasów, gdy wykładają­
cym po polsku wolno było być tylko docen­
tami, a o systemizowaniu stałych katedr poi 
skich rząd nietylko nie myślał, lecz owszem 
przeciwne objawił zamiary, zgłaszali się a- 
spiranci. Żadna gałąź prawniczej wiedzy nie 
była pominiętą. A zaiste próby talentu i 
wiedzy, jik ie  składali woLec ludzi, z prze­
konania i narodowości wrogich żywiołowi pol­
skiemu, a nadto dobrze tego świadomych, że 
kuudydatom chodzi o wyparcie żywiołu nie­
mieckiego, nie musiały być nieznacznemi, 
skoro uzyskały ich uznanie.

I w samej rzeczy walka wkrótce się 
rozpoczęła. Młodzi docenci rozpoczęli od te­
go, że przestrzegali ściśle godzin wykłado­
wych, uważali na pilne uczęszczanie na w y­
kłady i pytali ściśle przy egzaminach, cho­
ciaż mieli do zwalczenia miebezpieczną kon­
kurencję, schlebiającą próżniactwu i lekko­
myślności. Oprócz tego po kilku latach dzia­
łalność* każdy z nich wykazał się dowoda­
mi wiedzy tak wobec kraju jak zagranicy. 
Polacy zrobili wszytko co do nich nale­
żało, a daleko więcej, aniżeli najściślejsze 
przypuszczać mogły nadzieje. W ydział pra­
wny już b)T zdobyty dla polskiej narodowo­
ści, a co równie ważnem także było, dla wie­
dzy i nauki; wnet zaginęła tradycja o pró­
żnych salach wykładowych a egzamin a rzą­
dowe przestały być instytuacjami dla wyda­
wania świadectw uzdatnienia. Co się tyczy 
zaś wydziału filozoficznego, to nauka polska 
zdobyła sobie prawo być uprawnioną na u- 
niwersytot.ach w kraju polskim. Wszakże u- 
imversytet krakowski już był wówczas pol­
skim.

Tak s ta ły  rzeczy w r. 1871. Kraj i ci, 
co w jego imieniu podjęl i doprowadzili

pracę około podniesienia uniwersytetu lwow­
skiego w krótkim czasie z tak świetnym 
skutkiem, słusznie spodziewać się mogli po 
rządzie, k t ó r y  s p r z y j a ł  k r a j o w i ,  że w 
uznaniu tych usiłowań utorowali owoce tej 
pracy, która oprócz zasłużenia się sprawie 
polskidj uprawę wiedzy i nauki za cel 
główny sobie wytknęła, i cen ten osiągnęła. 
Już wtedy miał rząd sposobność przekonać 
się, że odpowiedućmi siłam i memieckieiui za­
ledwie iniw ersytety niemieckie zaopatrzyć 
jest w stanie, a dla nas miałby chyba same 
mierności, które już w samym początku z 
siłami rodżiniemi mierzyć się nie były w 
stanie. n “

Nie da się zaprzeczyć, że się coś stało, 
ale stało się wcale inaczej, aniżeli się spo- 
(Lfiewaijo. Oto vr r. 1871 oznajmił minister 
Jireczek uniwersytetowi lwowskiemu, że wolą 
jest Najj. Pana, aby odtąd ustały ogranicze­
nia co do używania języków krajowych w 
wykładach, i żeby nikt nie był mianowany 
profesorem, któryby nie władał temi języ­
kami, naznaczają zarazem termin trzyletni 
do wprowadzenia w życie tego najwyższego 
postanowienia, który termin już skończył 
się w lecie w r. 1874.

Z osnowy tego reskryptu ninisterjal- 
nego wynika, że nie zaprowadza się ani 
polskiego, ani ruskiego języka jako w ykła­
dowego, lecz żąda się jedynie od profesora, 
aby jednym lub drugiem jęzjkiem  le jo w y m  
władał, pozostawiając mu wszelką swobodę 
wykładania i w języku niemieckim. Nadto 
nie dotyka wspomniany reskrypt dawniejszych 
przepisów co do jeżyka niemieckiego, jako 
urzędowego -dla służby wewnętrznej i na 
zewnątrz, który jest nim dutąil. W szystkie 
napisy urzędowe, ogłoszenia, korespondencja 
między władzami un.wersyteckiemi prowadzą 
się w języku niemieckim, w którym odby­
wają się także obrady senatu wydziałów, 
a co już jest wcale potwornem : językiem  
dla rygrozów jest również niemiecki, cho­
ciaż wykłady są praw >e wyłącznie polskie.

Gdy profesor opuści salę wykładową, 
przestaje być polskim profesorem, a staje się 
urzędnikiem niemieckim.

Lecz i profesor polskim jest tylko dla 
moralnej przewagi żywiołu polskiego. Że 
zaś przewaga ta jest tylko moralną, zdo­
byta niezmordowaną i rzetelną pracą i pra­
wdziwym patrjolyzmem, wykazaliśmy wyżej 
wobec najwyższego postanow ienia, o 
którem była mowa, iż każdemu z nau­
czających wolno zapowiedzieć wykłady w 
języku niemieckim. Gdyby to uczynił, stra­
ciłby na sympatji w kraju, ale zyskałby  
wówczas protekcję u góry, i zamiast długie 
lata czekać ua profesurę, od razu otrzymał­
by takową, jeszcze z dodatkiem orderu i 
tytułu. A jaką szkodę mógłby jeden taki 
odstępca wyrządzić? Odjęto Radzie szkolnej 
daleko silniej zagwarantowane prawa bez 
wszelkiej przyczyny. A jak silną byłaby 
dla rządu, krajowi niechętnego, podobna 
przyczyna, oparta pozornie na jednym przy- 
b ładzie, że sam Polacy chcą uczyć się po 
niemiecka! A w ślad za tem mogłoby nastąpić 
i zwinięcie uniwersytetu lwowskiego, bo 
obok niemieckiego w Czermowcach nie po­
trzeba drugiego takiego we Lwowie. —  
Wszakże sam p. minister oświecenia, gdy 
bawiąc u nas, przyjmował profesorów uni­
wersytetu, przemówił do jednego w ich gro­
nie Niemca, że posiadanie go jest szczę­
ściem dla uniwersytetu, bo młodzież ma 
sposobność uczyć się u niego po niemiecku. 
Jakiem, że doploro szczęściem byłoby dla 
uniwersytetu w oczach pana ministra, gdyby 
młodzież miała dwóch takich mistrzów, albo 
wcale gdyby oprócz takich —  nic miała 
innych!

Osobistością, którig pan minister powyż- 
szem przemówieniem zaszczycił, jest p. dr. 
Buhl, profesor historji i prawa nienreckiego, 
który oprócz tego za osobnem wynagrodze­
niem wykłada ustawodawstwo skarbowe, filo­
zofię prawa i prawo narodów. Nie władając 
żadnym językiem krajowym, powinien był 
w myśl przytoczonego powyżej najwyższego 
postanowienia opuścić uniwersytet nasz już 
w r. 1874. Lecz jest Niemcem, więc wido­
cznie można zrobić dla niego wyjątek i po­
zwolić mu uszczęśliwiać uniwersyset nie- 
mieckiemi wykładami, choćby nawet niele­
galnie. Inne względy nie mogły spowodować 
rządu do pom mięcia woli cesarskiej, bo sam 
p. Buhl wie, że żadną pracą naukową nie 
wzbogacił nauki, a pan minister wiedzieć o 
tem powinien. Gdyby p. Buhl teraz dopiero 
chciał zostać profesorem i żądano od niego 
tyle, ile żądają od Polaków, znalazłby się w 
największym kłopocie.

Mamy też dla każdego z licznych 
przedmiotów, które dr. Buhl wykłada, zna­
komitych kandydatów. Po innych uniwersy­
tetach, zazwyczaj dla tych przedmiotów 
istnieją trzy katedry. Dr. Buhlowi to wcale 
nie przeszkadza, aby utrzymać się przy ka­
tedrze tylu przedmiotów i przy sutych re- 
muneracjach. Nawet wtedy, gdy był habili­
towany doceni dla ustawodawstwa skarbo­
wego, dr. Tymiński, uznano za stosowne po­
zostawić Buhla przy tym przedmiocie i remu- 
meracjach. Polityka rządowi jasno objawia się 
w tym jednym przykładzie, że stanowisko 
Niemca ma być utrzymane choćby nawet z 
krzywdą dla umiejętności i mających na 
jego posadę lepsze prawo.

Ostatni to może przykład, ale nie 
pierwszy.

Gdy p. Schmidt, poprzednik nowo-mia- 
nowanego profesora zoologii, dr. Syrskiego, 
już był sprzykrzył sobie zawód profesorski, 

ua jego uyrażuą proźbę Wydział filozofi­
czny przedstawił go do emerytury, mini­

sterstwo zwlekało tak długo z załatwieniem
wniosku, aż p. Schmidt zniecierpliwiony, 
sam udał się do referenta w W i dniu Lecz 
jakież było zdziwienie szanownego profeso- 
rai ?dy go tam przywitano zapewnieniem, 
aby był całkiem spokojny, bo propozycja 
Wydziału wbrew jego woli nie będzie u- 
względnioną. Dopiero po wyjaśnieniu z jego 
strony, sprawa została załatwioną według 
wniosku Wydziału, a raczej po myśli p. 
Schmidta. Mniejsza o to, że ten grymas 
niemiecki pozDawił uniwertytet katedry zoo­
logii przez rok przeszło, chociaż przedsta­
wiono na nią trzy znakomitości europejskiej 
sław y.

Wszystkie te daty, za prawdziwość 
których ręczymy, niech raz pouczą naszych 
doradców korony i reprezentantów, że nie­
bezpieczną jest rzeczą sprawę zasypiać, bo 
widocznem jest dla każdego, który sprawę 
sumiennie badał, że obecne ministerium nie­
tylko nie myśli o wykonaniu istniejących 
przepisów, lecz nadto radeby cofnąć je o 
tyle, o ile to tylko można. Obiegają też po 
głoski, że ma być wydany reskrypt nowy, 
zmieniający wiadome ces. rozporządzenie w 
len sposób, że język polski ma być zapro­
wadzony jako wykładowy dla wszystkich 
przedmiotów z wyjątkiem tych tylko, które 
p. Bulił obowiązkowo wykłada.

Byłoby to znowu koncesją pozorną,
zapewne ogłoszoną jako wielka łaska dla 
niewdzięcznych Polaków. Wszakże język 
polski już faktycznie jest wykładowym pra- 
wie dla wszystkich przedmiotów i byłby
nim juz dla wszystkich bez wyjątku, gdyby 
p. Buhl nie rozpierał się wygodnie aż na 
trzech katedrach wbrew prawu, pod powagą 
samego monarchy ogłoszonemu. Starajmy 
się tedy przedewszystkiem, aby naprzód
rozkaz cesarski był ściśle wykonany, wtedy 
ustaną niemieckie wykłady p Buliła, i ża­
den rząd już wtedy wykładów zniemczyć 
nie petrafi, bo na polu wiedzy i nauki je­
steśmy silniejszymi, aniżeli ua polu wielkiej 
polityki.

A zabiegi nasze mogą i muszą dopro 
wadzić do c e l u , bo działać będziemy w i- 
mieniu prawa.

Następnie byłoby już rażącą anomalią, 
gdyby język niemiecki został nadal utrzy­
many jako urzędowy dla korespondencji i 
rygorozów Pozwalamy na to, aby rząd nam 
wtedy zrob:ł  taką koncesję, lecz nigdy ko­
sztem wykładów p. Bubla. Pierwiastek nie­
miecki, który pan Buhl przedstawia, mus. 
być przedewszystkiem wyparty.

Korespondencje „Ga/r. i\ar.u
Wiedeń d. 23. marca.

(F .)  Sejm dolno-anstrjacki, k tó iy  dotąd  
prawie znaku  życia nie daw at, ożywił się nieco 
W ostatnich czadach i s ta n ą ł  p on iekąd  w opo­
zycji do rządu. N astąp iło  to z powoda w ystoso­
wanych do sejmu petycyj przez i lektóre  gminy, 
proszących o poz,wolenie podwyżs/.enia podatku  
gminnego. Namiestnictwo ai z tąd  ni z, ową<l, 
pisze do sejmu notę i o s trzega  po ojcowsku 
gremium poselskie, ażeby pod żaduym w a ru n ­
kiem n a  podwyższenie nie przyzwoliło  Dr. 
Kopp odczytał to urzędowe pismo w pełnej I z ­
bie, k tó ra  takow e bardzo nie mile przyjęła . 
Zkąd  p rzysłużą  rządow i prawo do podobnego 
opiekowauia się, n ik t  nie wie, a zw łaszcza  t e ­
mu rządowi, k tó ry  dal św ietne dowody, jak, to 
on nmie oszczędzać, zw iększając  corocznie n ie ­
dobór. Tym postępowaniem rząd u  widzi się 
sejm obrażony i uważa notę nam ies tn ika  za 
rodzaj nagany. Dlatego, na wniosek dr. Grani- 
tscha, uchwalono zas tanow ić  się szczegółowo 
nad tem pismem i zdać nas tępn ie  o niem sp ra ­
wę. Oczywiście, że przy tej sposobności p rzy j­
dzie do ostrych  przymówek i do w yrzutów  
przeciw ko rz ą d o w i— jeśli aus tr jaccy  posłowie,
0 czem wątpić  nie należy, powiedzą rządów, 
słow a praw dy, to  dożyjemy dziwnego zjawiska, 
że w łaśnie  s to l i ,a  pańs tw a  g ią ć  będzie pod 
tym względem prym w obronie p raw  au tonom i­
cznych, kiedy przeciwnie inne sejmy w słodziu- 
chntj pogrążone są drzemce.

M inis ters tw o sp ra w  zagran icznych  nie przed 
łoży tego roku wspólnej delegacji „czerwonej" 
księgi, ty lko  ma zam iar debiutować z zupełn-e 
nową barwą. W yb ó r  pad ł  n a  ko lor „brunatnej" ,  
tym sposobem au s tr ja c k a  mądrość dyplomaty 
czua będzie  tego roku  za w a r ta  w ks iędze  „bru- 
ua tne j“ , w k tórej prócz konsularnych  sp raw o­
zdań będą niektóre  noty, odnoszące się do sp ra ­
wy schodniej, ogłoszone. F a n ta z ja  hr. A ndrasse- 
go pod tym względem wyboru barw y, n iew ła­
ściwie sobie postąpiła , powinna ona b y ła  bowiem 
zam iast „brnnatuego" w ybrać  kulor czarny, 
gdyż ten ze względu na  wielkie fiaska n a ­
szej zagranicznej polityki byłby nierównie od­
powiedniejszy i dowiódłby światu, że żałobą  św ię­
cimy — uronione korzyści.

Sojusznicy cen tra lis tów  przed litaw skich  
„szlachetn i"  M adiarowie zaczynają  s im ym  Niem­
com diabelnie dawać się we znaki. S p raw ą  s ie­
dmiogrodzkich Sasów bardzo troskliw ie zaczy ­
na się Izba  poselska  w Peszcie  zajmować i 
ćw icz t  ich podobnie jak  słowiańskie ludy. D o ­
brze Niemcom się dzieją — jeśli  oni w y sz y ­
dza ją  ciemiężonych przez żywioł węgierski S ło ­
wian — me mogą nam wziąć tego za złe, że
1 my takiem samem na nich spoglądam y okiem.

Między Vaterlandrm  a Fremdenblatem  toczy 
się obecnie bardzo żyw a polemika. Na spokoj­
nym horyzoncie  po,awil się m eteor w postaci 
książki za ty tu łow anej „ F a ta  m o rg a n a " , k tó rą
w bezw zględny sposób smaga n iek tóre  znakom it­
sze osobistości na leżące do wyższego t  >w i r ^y* 
s tw a  a  mile widziane p rzez  cen tra l is tów . I i- 
tcrland  doniósł, że na jw iększe  cen tra l is tyczne  
o rgana zostały przekupione, ażeby o skanda­
lach zaw ar tych  w „ F a ta  m irganie* ani s tów a 
nie wspom inały  1 tym  sposobem  całą  t ę  sp raw ę 
za tuszow ały . U derzyć  w stół, nożyce się ode­
zwą. Fremdcnblott w p ierw szej linii czu ł się 
obrażonym i wezwał w sposób bardzo  niedeli­
ka tny  Vaterland, ażeby „to  o szczers tw o  odwo­
ła ł" ,  na  to odpowiada organ federa l is tyczn j  w 
nas tępu jący  sposób - „ P rzek u p s tw o  cen tra l is ty ­
cznych dzienników w eszło  po k rachu  w zupeł­
nie now ą f a z ę : te raz  za rab ia ją  one małe sumki 
albo przez ogłaszanie „skandalów  z to w a rz y ­
s tw a" albo też przez -zamilczani) o takow ych . 
Ongi w obec „potężnie rozwijających się sto­

sunków  gospodarczych" nie mieli oni n a w e t  
czasu  zajmować się takiem ; drobnostkami. 
Dziś inne n a s ta ły  czasy. T rz e b a  się laałem za- 
uawalniać. Na dowód p rzy taczam y pojedyncze 
wypadki; wynalazcę  cudownej maści dr. R epe-  
sa, br. Todesea, „ F a ta  m organę",  skandaliczne 
h is to ry jk i z żyeia  kaw ale rsk iego  br. A lber ta  
Rothschilda  w przededniu  jego  zaślubin  i t. p. 
N a tu ra ln ie ,  że podobne w ystąp ien ie  napaw a  
złością  „rew olw erow ców " i że przez  szm aty  ła ją  
daleko dosadniej aniżeli najw ym ow niejsza  ma- 
trona  z N aschm arktu . FremdenblaU  przoduje  
pod w zględem delikatności, mógłby on śm iało  
na w ystaw ę do Filadelfii posłać  próbki swojego 
polemicznego stylu.

Sprawozdania sejmowe.
Jedenaste posiedzenie sejmone z dnia 27 . m irca.

Począ tek  o godzinie 10 min. - -  P rz e w o ­
dniczący m arsza łek  kra jow y W łodzim ierz  lir. 
D z ied u szy ck i , komisarz rządow y  p. Bartmański.

Pp. K i- z e c z u n o w i c z Kornel i u>w. 
z łożyli do laski m arszałkow sk ie j wniosek, aby 
sejm na podstawie $. 19. s ta tu tu  krajowego u- 
c h w a U  re/.olticjję, w zyw ającą  rząd  do przepio- 
w adzenia  we właściwej drodze ustawodawczej 
zniżenia  o p ła t  p raw nych od przeniesienia  w ła ­
sności nieruchomej, a zaprow adzenia  o p ła t  od 
in teresów  gi, Kłowych i p rzy  orzeczeniach g ie ł ­
dowych sądów polubownych, dalej do dok ła ­
dnego p rzes trzeg an ia  czasu zmiany wlaścici li 
przy wymiarze opła t skarbow ych a wreszcie 
aby pomnożono w naszym k ra ju  urzęda 
podatkowe, albo przynajmniej urzędników przy 
istniejących urzędach tej kategorji.

Pp. A b ii: a h a  m o w i c z i łow. wnoszą, 
aoy sejm w ezw ał rząd  do przeprow adzen ia  w 
drodze ustawodawczej zmiany dotychczasowego 
system u pobierania  opłaty  konsumcyjnej od b y ­
d ła  rzeźnego w ten sposób, ażeby opłacało się 
akcyzę  od w a g i  byd ła  nie zaś od sztoki, co 
w porównaniu z k ra jam i zachodnieini, gdzie by­
dło rzeźne jest lepiej tuczone, p rzyp raw ia  nasz  
kraj o znaczną s t r a tę  pieniężną, gdyż Galicja 
konsumując znacznie mniejszą ilość mięsa, jak  
ludność zachodnich prowincyj, w yższą  kwotę 
podatku konsumcyjnego opłaca z tego tytułu. 
Św ięto jurscy  posłowie głosowali w Radzie  pań­
s tw a  z Niemcami za zaprowadzeniem  te ra ź n ie j ­
szego, k rzyw dzącego  nasz  kraj, system u opo­
datkow ania  byd ła  rzeźnego, otóż chodzi o to, 
aby sejm dopomniał się te raz  o usunięcie tej 
niesprawiedliwości.

Petycje  weszły nas tęp u jące :
1) Rndki, W ydzia ł pow., o powiększeń e sił 

w celu przeprow adzenia  hipotek mniejszych po­
siadłości, i udzielenie pożyczek Tow arzystw om  
zaliczkowym przez bank narodowy. 2) Sw ierz- 
biński Ignacy , rządca  szp ita lu  św. Ducha w 
Krakowie, o podwyższenie ekw iw alen tu  ua  po­
mieszkanie, opał i św ia tło . 3) S karb  ja ń s tw a  
brody  o zaaoygnowanie 604 złr .  ua zalesienie 
wydm isk p iaskow ych pod miastem, k tó ra  to 
kw ota  ty tu łem  grzywien za w ykorczow an.e  p a r  
celi lasowyck na rzecz  funduszu k u l tu ry  k ra jo ­
wej śc iągn ię tą  zos ta ła .  4) Cwierzewiez E d w ard ,  
przełożony obszaru  dworskiego w Baj tkówce, 
o uchwalenie ta ry fy  przewozowej. 5) Z ak rzew ­
ska  Marja, wdowa po se k ie ta rz u  W ydzia łu  k r a ­
jowego, o d a r  z łaski.  6) Nauczyciele szko ły  
udowej w Kamionce Struuiilowej, o z a l i c z tn e  

tej szkoty  do trzeciej k lasy  szkól ludowych. 7) 
R ada  m iasta  C hrzanowa, o zniesienie n iektórych
§§. us taw y gminnej, tudzież zarządzen ie  rew i-
zji us taw y gmiunej. 8) Bilińska T eresa ,  o wy­
p ła tę  zaległej należytości za u trzymanie pod- 
!z u tk a  Em iliana H ra to w sk ieg o .  9) Gminy. B rz y ­
ska, Btażkowa, Ujazd, W róblowa, Kładowa, 
L ipnica  Dolna i D ąbrów ka, o zapomogę na wy­
kończenie kościoła parafialnego w B rzyskach . 
10) Gmina Gorlice o uwolnienie nowo-wybndo- 
wanych domów od dodatków  krajowych. 11) T o­
w arzys tw o  galicyjskiej kasy  zaliczkowej we 
Lwowie, o udzielenie polecenia Wydziałów k r a ­
jowemu, aby z rozporządzalnych fnndnszów n 
niego, lokow ał kw o tę  aż do wysokości 50 00() 
złr. celem wspomożenia zarobku ludności g ło ­
dem nawiedzonej. 12) M iędzybrodzie Lipnickie, 
gmina, w sp raw ie  za ła tw ien ia  sp o iu  gminy z 
kilku jej członkami, o używanie p a s tw isk a  gm in­
nego.

Izba przystępu je  do porządku dziennego.
Na pierwszera miejscu je s t  uzasadnienie 

wniosku p. K o w a  1 s k i e g o o stopniowe za 
prow adzenie  ję z y k a  ruskiego jak o  w y k ł a d o w e j  
d la  w szystk ich  przedmiotów nauki w główm-j 
szkole wzorowej we Lwowie, t. z. g recko ka to ­
lickiej. W niosek ten odesłany został do komisji 
edukacyjnej-

P. C z a j k o w s k i  w imieniu W ydzia łu  
krajowego odpowiada n a  in terpelac ję  p. Biłousa, 
żąda jącą  wyjaśnienia, co W ydzia ł  uczynił dla 
zbadania  obecnego stami p rzem ysłu  domowego 
W Galicji, i w celu pomnożenia specjalnych 
szkół rękodzielniczych w naszym  kraju. W y­
dział ndał się z żądaniem dostarczenia  da t  po­
trzebnych , i poczynienia wniosków do Izb han­
dlowych, w ładz  autonomicznych i zakładów , lecz 
dotychczas otrzym ane wyjaśnienia  i sp iaw ozda- 
nia  dozwoliły W ydziałow i krajowemu w ystąp ić  
w obec sejmu dopiero z jeduym wnioskiem w tej 
m aterji ,  mianowicie co do zaprow adzania  szkoły 
g a rn c a r s tw a  w Kołomyi. W ydzia ł  k ra jow y p rz y ­
rzek a  na  najbliższą  seaję sejmową przygotow ać 
w yczerpujące spraw ozdan ia  i wuioski w kwe- 
s tji  podniesienia przem ysłu  domowego w G a ­
licji. . .

P . C h r z a n o w s k i  uzasaduial następnie 
w niosek *wńj następującej osnow y;

W y so k i sejm raczy uchwalić : §§. 82. i 83. 
regulam inu  obrad  sejmu k ró le s tw a  Galicji i Lo- 
domerji w raz  z wielkiem księstw em  K rakow- 
skiem znoszą się w teraźuiejszem  brzm ienia  i 
mają b rzm ieć ,jak  n a s tę p u je :

§. 82. S ek re ta rz  wyznaczony przez m a r ­
sz a łk a  do u trzym yw ania  sp isu  podawanycli p e ­
tycyj, spisuje takow e z kró tk im  wyciągiem ich 
treśc i i podaje do wiadomości sejmu w edług 
tej krótkiej treści.  Odczytanie całej osnowy 
petycyj postanowić m oże tylko sejm uchw alą  
powziętą bez rozpraw , na wniosek jednego  po 
s la  uczyniony, albo podczas odczyiyw auia  sp i ­
su petycyj albo przy  rozp raw ach  nad spraw o 
zdaniem komisji o tej petycji.

M arsza łek  przekazu je  petycje do roz trzą -  
śnienia komisji petycyjnej, wyjąwszy, jeżeli do 
przedmiotu, k tórego tyczy się t re ść  petyci., w y ­
b ra n ą  już je s t  p rzez sejm oddzielna komisja, w 
tak im  razie  przekazu je  m arsza łek  pe tyc ję  tej 
komisji specjalnej, se k re ta rz  odczytując spis 
petycyj, og łasza  zarazem, do k tó re j  komisji o- 
d es ła ł  j ą  m arsza łek  do roz trząśn ien ia ,  jednak  
jeżeli wówczas uczyni jeden poseł wniosek, aby 
petycję odesłać do komisji innej od tej, do któ 
rej j ą  p rzekazu je  m arsza łek , ro z s t rz y g a  sejm 
uchw ałą  pow zię tą  bez rozpraw .

§. 83. Komisja pe tycyjna  i te  komisje, k tó ­
rym oddano petycje  do roz trząśn ien ia ,  rozpo ­

znaw szy  je , p rzed s taw ia ją  sejmowi sprawó»ifa‘
nia o tych petycjach, przyczem  pominąć mogił 
formalność d rukow an ia  sp raw ozdan i i  i rozda­
w ania  go na 24 godzin p ized  postaw ieniem  £•' 
na  po rząd ek  dzienny. J e d n a k  jeżeli sprawozda 
nie komisji o petycji zaw iera  wniosek obciąża 
jący  budżet, funduszu krajowego, p ro jek t usta­
wy, lub zmiauę istniejącej,  postąpić  należy * 
takiem  spraw ozdaniem  pod względem formal­
nym w sposób przepisany  §. 43. legnlaraiuu ni­
niejszego. Koruisja specja lna  o b radu jąca  na<l 
przedmiotem, k tórego tyczą  się t a k i e  j jecyef 
p rzekazane  jej do roztrząśnienia, m ota sprawo 
zdaniem o tym przedmiocie i wnioskami w ni® 
zaw artem i za ła tw ić  zarazem  petycje, tycząca 
się tego  przedmiotu.

W niosek ten mający na  celu u p ro sz c z e n i  
sposobu t r« k to w an ia  sp ra w  w sejmie prwdtu 
zany został komisji prawniczej.

Sprawozdawca komisji głodowej p 4 b r a h #• 
m o w i e  i  W8tępnj"a na trybunę i odczytuje sprawo 
zdanie jej, ty e z y e  -ię środków «*radcŁycli, jaki# 
przedsięwziąć wypada dla zapobieżenia grożącemu 
w tym roku ludności wiejskiej niedostatkowi, r. po 
wodu nieurodzaju zboża w zeszłym rokn, braku 
paszy i wylewów wód Ubolewamy, źe brak miejsc* 
nie dozwala nam podać osnowę grnntownego spra­
wozdania komisji, w klórem dotknięto wszystki, li 
objawów i przyczyn znbożenia naszego krajn. Wnio 
ski jednak kom sji , będące Konklnzją wywodów 
przytoczony cli w sprawozdania powtarzamy w ten) 
mirjscn, pomimo żeśmy je jnf raz podali, a t>> 
dlatego, aby wątek rozpraw iniżynić dla czytelników 
niniejszego sprawozdani zr znmiafym. Wnioski k i 
misji brzmią :

W n i o s e k  A.
Upoważnia się W y d z u l  k ra jow y, ażeby w 

razie, jeżehby  uchwalona przez R adę państwa 
suma 200.000 i 500.000 zlr. nie w ys ta rcza ła  n» 
zaradzenie  n iedostatkowi, panującem u w kraju 
z powoda braku  paszy  i nieurodzaju! ze sz ło ­
rocznego, zaciągnął pożyczkę bieżącą do w\so- 
kości 300.000 zfr.

Z kwoty te; 300.000 zlr. p rzeznacza  sejm:
1. Z lr.  200 000 a. w. na  pożyczki dla tych 

powiatów, w k tórych luduość niedosta tk iem  do 
tkn ię ta  potrzebować będzie zas i łku  zwrotu* go 
na zakapno nasienia, uskutecznienie zasiewów, 
tudzipż na zakupno zboża na żywność.

Pożyczek tych udzielać będzie Wydział 
k rajow y powiatom w miarę rzeczyw istej  po­
trzeby.

Pow iaty ,  k tó r t  pozyezkę o trzym ają, będą 
obowiązane opłacać odsetki bieżące w w yso ­
kości LjA od dnia podniesienia pożyczki i inają 
zwrócić otrzym ane pożyczki najdalej w ciągu 
la t  pięciu a edlng Wni-imków, -z W ydziałem  k ra ­
jow ym  un ówiuiycli.

2. Upoważnia się W ydzia ł krajowy, ażeby 
w raz ie  n iew ystarczeina  kwoty 2i 10.000 zł. przeż I 
R adę  państw a  uchwalonej, użył na zapomogę 
bezzwrotną, gdzie się tejże okaże konieczna 
po trzeba , kwoty do 100 000 złr. 2  kw oty  tej 
udzielać będzie W ydzia ł k rajow y zasiłków  bez­
zw rotnych l.a roboty publiczne, t jro  powiatom, 
kiórycli ludność zagrożona głodem , nie będzie 
mieć innego sposobu ra tow an ia  się, a  w miejs- 1 
nowościach gdzie te  roboty  publiczne, z ja k ic h ­
kolwiek powodów będą niemożliwe, p o trzeba  
zaś ra tu n k u  nag ła  i konieczna, bezw arunko­
wych zasiłków bezzwrotnych.

W niosek W ydzia łu  krajow ego w spraw ie  
zapobieżenia n iedosta tkow i, grożącemu u ludno­
ści wiejskiej, z powodu b rak u  paszy  i nieuro­
dzajów zeszłorocznych, niemniej pe tycja  Rady 
powiatowej krośniańsklej,  tej sann-j treści, tu ­
dzież pe.iycje Rady powiatowej mieleckiej, z
przyczyny n iedostatku, spowodowanego w yle­
wem wód. uw aża W ysoki sejm tyni sposobem 
za z a la ‘wionę.

Następnie Wysoki s.*jm raczy  uchwalić r e ­
zolucję ad  B. i wniosek a C.

R e z o l u c j a  B.
W ysok i sejm raczy  uchwalić :
W zy w a  się c. k. r z ą d :
1. Ażeby na podstaw ie  porozumienia się 

władz rządow ych z Wydziałem kra jow ym  z a ­
rządz ił  postępowanie  w udzielaniu pożyczek i 
zas iłków  ze ska rbu  p ań s tw a  na cele zapobieże 
nia n iedosta tkow i wyznaczonych, w ren sposób, 
iżby działa lność w iym k ie runku  rozwinięta  
władz rządow ych i W ydzia łu  k ra jow ego o ile 
to okaże się możliwem, by ła  jednolita .

2. Ażeby na podstaw ie  m inb te r ja lnego  roz ­
porządzen ia  z 29. m aja 1874 1. 1181, o zakre 
sie w ładz skarbow ych p o w strzym aną  zosta ła  
egzekneja  podatków  stałych, a  to  n ietylko w 
gminach niedostatkiem, skutkiem zeszłoroczne­
go nieurodzaju lnb tegorocznych wylewów wód 
dytkniętyc h, le.-z również na d w / a i a  h d w or­
skich, tam gdzie k lęska  nieurodzaju zesz ło rocz ­
nego je s t  widoczna, niemniej, ażeby zaległości 
podatkowe s tąd  ur^sle, be/, prowiz'ji z ir loki roz­
łożone zos ta ły  na ra ty  aż do la t  trzech.

3. Ażeby najbliższej Radzie  p a ń s tw a  p rze ­
dłożony został wniosek rządow y do zmiany w 
u s taw odaw stw ie  yańdtwowein, u a  podstaw ie  
k tó rego  odpisani- podatków  gruntow ych zarzą- 
dzonem by być mogło, n ietylko w wypadkach 
k lęsk  tdem entarnych dotychczasow ą us taw ą 
przewidzianych —  lecz również w razie  n ieu­
rodzaju  —- szkód w polu p rzez  inyszy, robac­
two, szarańczę  i inne tym po.lobue klęsk i W 
obsiewach zrządzonych.

W n i o s e k  C.
W ysoki sejm raczy  uchwalić :
Po leca  się W ydziałowi krajowemu, ażeby 

dla zbadania  przyczyn  zubożenia powszechnego 
w kra ju  i zw iększającego  się upadku g spo- 
dars tw  wiejskich, tudzież obm yślenia  środków 
dla podźwiguięcia kra ju  z tego  sm utnego staniif 
zwołał aukietę  i wyuik jej czynnoś-.i p rzedło­
żył p rzy sz l tm u  sejmowi.

Do rozprawy j nnenlnej nie za2ądat nikt giosA
Przy rozprawie szczegółowej wniósł r . 7, J- 

bl i k i e w i c z , aby na zapomogę głodową ntył Wy­
dział krajowy tytułem pożyczki resztek kasuwycli 
z r. 1874 dochodzących do kwoty 400 000 zł., ja- 
to t tż  resztek pożyczki głodowej z r. 1873.

Wniosek ten popiera dr. A n t o n i e w i c z ,  < 
sprawozdawca komisji także godzi się z nią. Izb* 
go przyj maje.

Do astępn Igo wnioAn A, poseł G r o s s ,  
którego popierają pp. W o 1 a ń s k i E-azm i K u" 
w a 1 s k t, wnosi, aby opuścić słowa: „Usknte.r z n a ­
nie zasiewów, tndzieZ na zakapno zboża nu ży­
wność". Taka ityhz&cja uchwały przesądzałaby, ż# 
aapomogi mogą by ' ndzielane li tylko na śeiśl* 
określone cele gospodarskie, gdy teraźniejszy nie­
dostatek pomiędzy ludnością wiejską objawia sW , 
rozmaitemi sposobami, którym zaradzić potrzeba^-- 1 
nie należy przeto wiąr.ać rąk komisjom głodowy® 
powiatowym. Sprawozdawca komisji p. A b r a h •' 
ra o w i c z przyjmnje ten wniosek p. G r o s s a , *  
Izba także nań godzi się.

P rz y  ro zp raw ie  nad  d rn g iu  ostępem  w niosk1 
A. poseł ks. Z a k 1 i ń > k i w nosii aby  pożyc/T  
głodowo z w yzaczonej p rzez  sejm  kw ory 2OO.O0*' 
zlr. u d z ie lan e , nie by ły  oprocen tow aue.

P. G r o s s  odpowiada, że gdy procent b j l /- 
bardzo niski (5"/u, i rozdrobniony bę l/ie  na r a f  
to nie zacięży oa nikomn. Zresztą Wydział ki ajJ

L



Wy będzie ftttslal płacić procent od 
pożyczki, więc slusźuą rzeczą, aby ci, którzy 
pożyczki będą korzystali, zaptac.ili ten drobny, przy­
padający na nich procenclk.

P. Z y b 1 i k i e w i c Z opowiada historję po­
życzki głodowej z r. 1873, aby wykazać do jakich 
rezultatów prowadziłoby realnie przyjęcie wniosku 
ka Zaklińskiego. Oto kraj pożyczył wtedy nomi­
nalnie 1,600.000 złr. co wyuiosło podług kursu 
1,166.000 zlr. tak, że powiaty mają zwrócić efek­
tywnie 1,166.000 złr. z procentem w ogólnej kwo­
cie 316.000 zlr., razem przeszło około 1,480.000 zł. 
gdy w 401«tniej amortyzacji tej pożyczki kraj ma 
1 płacić rocznemi ratami po 105 — 106.000 złr., o- 
gółem 4,260.000 złr., więc strata kraju na tym 
interegie kredytowym wynosi 2,260.000 zł. Cyfry 
te dowodzą, do jakich rezultatów, jak mocno za­
ciążyłoby krajowi proponowane przez ks. Zakliń 
skiego darowanie procentów —  bez rzeczywistej 
potrzeby.

P K o w a l s k i  wnosi, aby nmorzenie poży­
czek udzielanych z fundnszn zapomogowego zaczy­
nało się w pól roku po podniesieniu pożyczki. Po­
słowie Chrzanowski i Męciński wyjaśniają, że opła­
canie pierwszej raty amortyzacyjnej przypadnie 
władnie w pół rokn t. j. po żniwach, kiedy wło­
ścianom najłatwiej uiszczać wszelkie wypłaty, tak 
że wniosek p. Kowalskiego jest zbytecznym.

P. lir. W o d z i e  ki  rozszerza wniosok p. Ko­
walskiego w ten sposób. aby zwrot zapomóg za ­
czynał się dopiero w rok po podniesieniu po­
życzki.

Po przemówieniach pp- Spławińskiego i Za­
klińskiego zabrał głos sprawozdawca p. A b r a b a  
m o w i c z i wylnszczal szkodliwość przyjęcia popraw 
ki p. Kowalskiego i \V<> lzickiego. Zdaniem mówcy 
należy pozostawić wyznaczenie termiaów rat W y­
działowi krajowemu, który w każdym wypadku u 
względni specjalne stosunki pożyczających, i wy­
znaczy im takie termina zwrotów, jakie będą im 
najdogodniejsze, byleby spłacili cały dług w prze 
ciągu pięciu lat. Co się tyczy wniosku ks. Zakliń- 
skiego, aby pożyczki były bezprocentowe, wyka 
znje mówca niesłuszność zasadniczą tego żądania, 
aby cały kraj opłacał procenta od kwot, z których 
osobiście użytkować będą pojedyncze indywidua. 
Gdy ks. Zakliński wyraził się że pomoc Rady pań 
stwa uchwalona dla dotkniętej głodem ludności 
kraju naszego jest więcej wspaniałomyślną, przy­
pomina p. Abrahamowicz, że w sumie, zanotowanej 
przez Radę państwa, znajdują się też w pewnej 
części 1 nasze własne pieniądze, któremi rajchsrat 
dysponuje; niesłusznie przeto ks. Zakliński s ara 
się upośledzić wartość pomocy, ndzielancj dotkuię 
tej niedostatkiem ludności, ze strony kraju.

Przy rozprawie nad ustępem drugim wniosku 
A . zapytuje ks. 1’ełeek, co komisja drogowa rozn- 
mie pod wyrazem „roboty publiczne" i kto będzie 
orzekał o potrzebie przedsięwzięcia takich robót?

Sprawozdawca odpowiada, że Wydział krajo­
wy, który zająć się ma repartycją zapomóg. Ustęp 
ten przyjęto bez rozpraw.

Przeciwko rezolucji B. zabiera głos p. G r o ­
c h o l s k i ,  zwracając nwagę, że nie należy uchwa­
lać bez potrzeby rezolucyj, zawierających wezwa­
nie jakieś do rządu, aby to nie spowszedniało. 
W tym wypadkn niema potrzeba wzywać rząd, aby 
rozdzielał pożyczki i zapomogi „w porozumieniu z 
Wydziałami powiatowemi“, gdyż rzą.i nawet i bez 
tego weawania mnsi to uczynić, chociażby tylko ze 
względu na § 102 alinea b) ustawy gminnej, któ­
ry nie dozwala gminom zaciągać pożyczek, bez ze ­
zwolenia reprezentacyj powiatowych.

S p r a w o z d a w c a  przychyla się do wnio- 
skn p. Grocholskiego i cofa nstęp lszy  rezolucji 
lit. B, nad którym w skutek tego nie głosowano 
nawet.

Przy rozprawie nad ostępem 2gim rezolncji B 
zabiera głos p. Szeliski głównie w imię interesu 
właścicieli obszarów dworskich z żądaniem, aby 
se jm  w e z w a ł rz ą d  do ro z ło ż e n ia  ty m , k tó r z y  t e ­
go potrzebnją, całego podatkn tegorocznego bez 
prowizji na lat trzy.

P. P o l a n o w s k i  przykładami faktycznemi 
z Sokalskiego powiatu udowadnia, jak nrzęda po­
datkowe nmieją ze szczególniejszym talentem wy­
tłumaczyć na niekorzyść opodatkowanych wszelkie 
rozporządzenia, mające na celu ulżenie w ściąganin 
podatków.

P. J a s i ń s k i  J ó z e f  żąda, aby Bejrn kra­
jowy dopomnial się w uchwale o pnbliczne ogłasza 
nie wszelkich rozporządzeń rządowych, mających 
na celn udzielenie ulg ludności w opłacaniu po­
datków.

P. H a u a n e r  podaje do wiadomości Izby 
cyfrę uby tku  w dochodzie ludności rolniczej n a ­
szego k ra ju  w sku tek  zeszłorocznego n ieuro­
dzaju, ja k ą  wynalazł z porównawczego z e s ta ­
wienia szczegółowych d a t  s ta ty s tycznych  ilości

całej kwoty I zbiortt, i targowych tóu  ziemiopłodów. Otóż bio- 
ttórzy z tej ,ą c  przec ię tną  cyfrę ilości zebranej pszenicy, 

żyta , jęczmienia i kroczki w pięcioletnim okre 
sio o l  r. 1870 do 1874, w porówuauiu  z rezul 
ta tem  zbioru w r. 1874 okaże się, że osta tn ie  
żniwa da ły  16,318.000 korey tw ardego  ziarna  
jak  inna l a t a  w tym okresie. U w zględniw szy 
zaś tę okoliczność, że w r. 1874 zbiór kartofli 
by ł obfitszy jak  w la tach  poprzednich, okaże 
się suma nby tku  w dochodach z gospodars tw  
rolnych w tym roku  w kwocie o ś m n & s t u  
m i l i o n ó w  złr., z czego na obszary  dw orsk ie  
p rzypada  około cztery  miliony złr.

Z as tępca  Komisarza rządowego, p. L  o b e 1, 
podaje do wiadomości Izby, że w ładze  poda t­
kowe o trzym ały  od m in is tra  fiuansów in s t r u k ­
cję, iżby przy śc iąganiu  podatków  postępow ały  
z jak  najw iększą względnością, a gdzie to o k a ­
że się koniecznem, aby ro zk ład a ły  s p ła tę  zale­
głości tegorocznej na cz tery  rów ne k w a r ta ln e  
ra ty ,  licząc p ie rw szą  ra tę  od tegorocznego 
k w ar ta łu  letniego.

P. A b r  a h a m o w i c z z zadów  oleniem 
przyjmuje to oświadczenie, czyniąc uwagę, że 
tak ie  rozporządzenie  tein więcej na czasie  t e ­
raz  przychodzi, że n iek tó re  s ta ro s tw a  j a k  np. 
Krośn ieńsk ie  zapow iedziały  „n ieubłaganą" su­
rowość w śc iąganiu  zaległości od zubożałej lu ­
dności.

N ader  w ażną kw estję  podniósł p. dr. Zy- 
blikiewicz, gdy m arsza łek  o tw orzy ł  rozpraw y 
nad rezolucją  komisyjną l i te ra  C. W nosi on j a ­
ko dodatek  do tej rezolucji rozsze rza jącą  po­
praw kę następującej osnowy:

W ysoki sejm uchw ali :  Zwołać się mającej 
ankiecie sejm przekazuje  do rozpoznania  w nio­
sek  następującej treści.

1) W ydz ia ł  kra jow y dołoży s ta rań ,  aby 
każda  ile możności R ada  pow iatow a za łoży ła  w 
swoim powiecie kasę  zaliczkową. W powiatach, 
posiadają  tych już kasy  zaliczkow e, dążyć na 
leży do zasilania tychże.

2) K iżda R ada  powiatowa, k tó ra  tego żą ­
da, o trzym a na założeuie nowej lub zasilenie 
istniejącej już kasy zaliczkowej powiatowej po ­
życzkę z funduszu krajow ego w ogólności przy  
najmniej 5.000 zlr . Od pożyczki tej opłacać b ę ­
dzie kasa  zaliczkowa funduszowi krajowemu 
po G od sta, sam zaś k ap i ta ł  wróci najdalej w 
dziesięciu latach.

4) Z nwagi, że pow yższa do tac ja  kas  za 
liczkowych okaże się n iedos ta teczną ,  W ydział 
krajowy zaprosi T ow arzys tw o  kredy tow e zie.n 
skie, T ow arzystw o  wzajemnych ubezpieczeń, tu 
dzież kasy oszczędności, aby ze swej s trony  
pożyczkami przysz ły  Radom powiatowym  w 
pomoc.

5) W  miarę dalszych potrzeb W y d z ia ł  k r a ­
jowy p r z e d k ła d a ć  będzie sejmowi odpowiednie 
wnioski, dążące do rozw inięcia  powiatowych 
kas  zaliczkowych w całym kraju.

6) W ydzia ł kra jow y w ypracuje  pro jek t  w a ­
runków, w skazujący  Radom powiatowym, w ja ­
ki sposób powiatowe kasy  zaliczkowe z a k ła d a ­
ne i w jak i  sposób pożyczki mieszkańcom po 
w ia tu  udzielane być powinny.

S praw ozdaw ca  chętnie przyjmuje w imie 
niu komisji wniosek dr. Zyblikiewicza, i sejm 
także  uchw ala  go jednom yślnie  wraz  z komi­
syjnym wnioskiem lit. C. w zywającym  W ydzia ł 
krajowy, aby w yznaczył ank ie tę  dla zbadania  
przyczyn  znbożenia powszechnego ludności na 
szego kraju.

Petycje  tyczące się sp raw y  głodowej gmi 
uy Majdan lipowiecki, kolbuszowskiej i Nowo 
sądeckiej,  Rady  powiatowej i gminy R o ha tyn  
Babince poruczono przekazać, właściwym w ła 
dzom do za ła tw ien ia  w myśl uchw ał sej 
mowych.

Koniec posiedzenia o godzinie 2giej. Na 
stęptie ju tro  we wtorek o godz. l i t e j  przed 
południem.

Z Izby sądowej.
Proces o rozmyślne a fa łszyw e ogłoszenie 

niewypłacalności.
(Dokończenie.)

24. b. m.
W  czterogodzinnej mowie zastępca prokurało- 

rji, pan Edward Baneh, zgrupował szczegółowo 
wszystkie fakta, świadczące o winie oskarżonych. 
Najwinniejszymi przedstawiają się: pan Emil La- 
tinek i dr. Leon Rappaport. Zwłaszcza ten o- 
statni rozminął się ze Szczytnem  powołaniem 
adwokata, którego obowiązkiem jest ochrauiać 
iateresa swych klientów. Widzę w tern —  po 
wiada pan  za s tęp ca  proknratorji —  największe za-

Lwów, z Izby liuudlo  
wej dniu 27. marca. 
1. Akcje za sztukę.

(z knponem.)
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ L w ow .-C zern.-Jassy 
B anku.hip. gal. po 200 zł 
Banku kred. gal. po 200 zł.
U . L isty  east. za  100 z ł  
(bez kupona bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
» x » 4 pr. w.
„ p » ó pr- okres 

Banku hip. gal. 6 pr.
111. L is ty  d łużne  

t a  100 z ł.
Gal. zakł. kred. wlosc. 6 pr. 

w. a.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bakowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat 

Tow. kred. miej. O pr. w. a.
I V .  Obligi za  100 zł.
Indemnizacyjne galic.
P o i. kraj. z r. 1873 po 6 pr 
Losy m iasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa

V. M onety.
D ukat holenderski 
Dnkat cesarski . . . 
Napoleondor 
Pół im periał rosyjski 
Rabel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
S r e b r o ................................

Wiedeń, d. 24. marca 
Powszechny d ług pań­

stw a (za  100 zł.) 
Rent. austr. w bankn. 5 pr. 

„  „  w sreb. 5 „
1S39 całe losy (in. k.) 

j j  g 1839 V5 losu „ 
g -r ; 1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 500 zł. w.a. 5 „
(2 ®

1860
i86o „ioo „ „ ;
1864 „ 100 „ „ „

Listy zast.dom.po 120 5 „

Oblig. indem. (100 z ł.)
Galicy jsk ie ...................
Bukowińskie . . . .
In n *  publiczne pożycz. 
Węgier, poż. kol. po 120 zł. 

ó proc.

placąj żąda
z łr . w.

187
126 50 
234 -  
214

84 70 
79 —
84 70 
89 80

9 8 -

90 30

86 30 
91 25 
1450 
18 50

189 -
128 50 
236 -  
216 —

85 30 
79 75 
85 8< 
90 40

5 SO 
5 36 
9 24 
9 38 
1 55 
1 50 
170 

102 —

67 20 
70 85 

241 — 
238 
105 26 
111 —  

117 75 
131 60 
135 —

86 25 
85 50

99 80

99

9180

87 10 
92 25 
16 — 
20 50

5 40
6 46 
9 34 
9 50 
1 66

1 51’/: 
1 711/; 
1 0 4 -

67 30 
71 05 

243 
239 
105 75 
l i i  25 
118 -  
131 75 
135 25

86 75 
86 —

100 —

Węg. poż. prem. po 100 zł. 
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 z\ 
Zald. kr. dla hau. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. esk. n. aust. po 600 zł.
f  ranco  - austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł. 
Gal. bank dla band. i pr zem,

po 200 z łr ....................
Gal. zakł. kr. ziem. po 200 zł, 
Gal. bank kraj. po 200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Banku pow. auat. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Vereinsbank po 100 zł. 
Verkehrsb. pow. po 140 zł. 
Wied. bankver. po 100 zł,

A kcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. [ . 
AlfÓldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrz&ńskiej „ „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k .........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar.Ludw.po 200

zł m. k.....................
Lw. Czor. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 zł. sr, 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr, 
staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbalni po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wschód, po 

200 zł. sr.
Węg. wsch. (O stb.)'po 200 
Węg. zach. (W estb.) po

plącą żąda.
z lr . w. a.
73 — 
22 40

i 73 50 
22 70

71 30 71 50

164 30
148 75 
060 — 

17 25 
35 —

164 60 
149 — 
670 — 

17 75 
36 50

8 9 0 -

6 7 -

74 50
58 60

zach.
200 zł. w. a.

Akcje przem ysłowe
Budo w.Tow. ans t. po 200 zł. 

„ wied „ ioo 
tanich pom. „ ioo

L is ty  zast. (za 100 z ł.)
Bodencred. allg. o st.5 pr.s .

„ spłać, w 35 lat Dpr wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

5 pr w. a.

i8  50 
110 —

166 76

1790  -
ISO —

189 50 
127

134

117
100 75 
278 — 
105 
10150

892 — 

67 25

76 -  
59 50

107 —
39

106 50

101 —

89 50 
7 9 -  
85 26

39 60 
111 —

156 25

1795  —
130 50

190 — 
128 —

1 3 5 -

117 25
101 25 
279 
105 25
102 50

107 50
39 50

107 —

10150
90 —

86  —

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a 
Galic. bank hip. 6 pr. w . a 

Zak. k r .włość. 6 pr.w.a, 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

x x „ W. a .  . ,

Obligacje p ierw szm  
stw a kol. (za  100 z ł.)

Albrechta po 300 zł. 5 pi
ioo zł........................

Al ibldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5pr. s.w  a 
D niestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

0fli 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 6 pr. 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k 
x » 5 pr. w .a. 
x » ó Pr. sr. 

Gal. K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 
„ II. em. 6 pr. „
„ III. em. 1871 300 
- lV .em .a800zł.5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 

Lw. Ozer. Jas. II . em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa p0 300 zł. 6 pr. 
srebr. w. a

em. 1869 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w. a. 

n 1872 po 300 zł. 
. . .  . 5 Pr srebr. w. a

Siedmiogrodu. fr. 500 pr.
P apiery loteryjne  ( szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary p0 40 zł. m. k. 
Keglevich po io  zł. m k 
Krakowska p0 20 zł. . '  
1 alffy p 0 40
Rudolfa po 10 ” ” '
Ks. Salm po 4o * ” '
8t. Genois po 40 ” ” ’
Stanisławowska (poż.ł”no 

20 zł. w. a. . 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgriitz po 20 zł.

(D ewizy 3 miesięczne.)
Berlin 100 mark. . . .
F rankfurt 100 mark . . 
Hambnrg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. sterl. . 
Paryż 100 frank. . . '

grożenie bezpieczeństwa społecznego właśnie t  te­
go powodu, że ten, który ma stawać n i  straży i 
w obronie zobowiązań społecznych, sam dopomaga 
do ich naruszania. Co do p. Zygmunta Linduera, 
to powiada o nim pan zastępca proknratorji, że 
wchodzi do sprawy jak Piłat w Credo, że widoczną 
est rzeczą, że tylk* słabość jego charakteru, któ­

ra nie pozwoliła mu oprzeć się namowom p. Emila 
Latineka, sprowadziła go na ławę oskarżonych. — 
Wyłuszczywszy wszystkie dowody przeciwko oska- 
zonym, p. zastępca prokuratorji temi zakończył 

słowy : Społeczeństwo nasze w smutnym znajduje 
się stanie. Słyszymy ciągle, że bankructwo i lichwa 
wysyssają najżywotniejsze zeń soki. Nie dość j e ­
dnak narzekać i wskazywać na dręczące nas złe, 
należy je potępić. Właśnie macie przed sobą po­
dobny wypadek. Dzisiejsza sprawa stanowi fakt 
wielkiej doniosłości, i wasze orzeczenie jako orga­
nu opinii pnblicznej wielkie znaczenie mieć będzie. 
Pamiętajcie, że werdyktem swym stanowicie o przy­
szłości naszego społeczeństwa. Pamiętajcie, że przy­
szłe pokolenia za to, co zrobimy, nas sądzić będą.

Następnie przemawiali pp. obrońcy: pp. Lati- 
neków dr. Siterski, p. Zygmunta Lindnera dr. Po­
piel, i dr. Leona Rappaporta dr. Jekieles. O ile p. 
zastępca prokuratorji nagromadził dowody, potępia­
jące oskarżonych, o tyle pp. obrońcy starali się 
przedstawić swoich klientów zupełnie niewinnymi. 
Najłatwiejszą była rola p P o p i e l a ,  który też 
bardzo dobrze z niej się wywiązał. P. S i t e r s k i  
musiał łamać się z wielkiemi trudnościami; udała 
mu się głównie ta część mowy, w której bronił p. 
Walentego Latineka, ojca p. Emila. Dr. J e k i e -  

e s w długiej przemowie osłabiał i zbijał dowody 
. zastępcy prokuraforji. Obrona ta, bardzo zrę 

cznie ułożona i bardzo dobrze wygłoszona, wywar­
ła na słuchaczach pewne wrażanie 

25. b. m.
Po powtórnem przemówieniu p. zastępcy p ro­

kur. tosji i pp. obrońców, które trwało kilka go­
dzin, nastąpiło po południu streszczenie całej spra­
wy przez sędziego przewodniczącego, p. Kontra 
kiewicza. W bardzo jasuych i treściwych słowach 
podniósł wszystkie ważniejsze punkty oskarżenia i 
obrony. \V ogóle należy się uznanie p, przewodni­
czącemu za bezstronność, zimną krew, ludzkość i 
c i e r p l i w o ś ć  w dochodzeniu prawdy, które to przy­
mioty w wysokim stopniu okazał podczas rozprawy.

Na zad.ine p y ta n ia  pp. sędziow ie p rz y s ię g li, 
po k ilkogodzinuej n a rad z ie , odpow iedzie li co n a ­
stęp u je  :

1. Na zapytanie, czy p. Emil Latinek w złym 
zamiarze dla wierzycieli wciągnę! do spisu długów 
zmyśloną pozycję p. Z. Lindnera, — jednogłośnie 
t a k .

2. Na pytanie, czy p. Emil Latinek zastawił 
towary w galicyjskim banku kredytowym w celu 
nkrycia 15.000 zł. dla siebie — jednogłośnie t  a k.

3. Na pytanie, czy p. Emil Latinek w złym 
zamiarze dla wierzycieli oddał 4 beczki cukrn do 
sklepu Latinek & Gawlikowski, jednogłośnie t a k .

4. N-. pytanie, czy p. Emil Latinek pożyczył 
od p. Joela Jollesa 600 zł., tając swoją niewypla- 
cilność, —  11 głosów t a k ,  jeden n i e .

5. Na pytanie, czy p Emil Latinek pożyczył 
od p. Eliasza Mendrychowicza 500 zł., tając przed 
tego pośrednikiem swoją niewypłacalność, —  11 gło­
sów t a k ,  jeden n i e.

6. Na pytanie, dootyczące winy p. Zygmnnta 
Lindnera, — jednogłośnie n i e.

7. Na pytanie, dotyczące winy p Walentego 
Latineka, —  jednogłośnie n i e .

8) Na pytanie, czy dr. Leon Rappapert wie­
dział o tem, że akt notarjalny p. Zygmuuta Lind­
nera jest zmyślony, — jednogłośnie n i e.

9. Na pytanie, czy dr. Rappaport kazał pod­
czas zgromadzenia wierzycieli p. Emilowi Latine- 
kowi oddać pieniądze p. Walentemu, ażeby ten ja  
ko właściciel takowych wystąpił, —  dziesięć gło 
sów t a k ,  dwa n i e.

10. Na pytanie, czy dr. Rappaport zatrzymał 
2000 zł. n p. Emila Latineka jako część zysków, 
jednogłośnie t a k .

11. Na pytanie, czy dr. Rappaport zwracając 
pieniądze pp. Latinekom, zatrzymał 500 zl. pod­
stępnie, —. io  głosów t a k ,  dwa n i e .

Dwunaste pytanie jako ewentualne odpadło.
P. z a s t ę p c a  p r o k n r a t o r j i  prosi try- 

o uznanie, na podstawie werdyktn ławy pp. 
sędziów przysięgłych, pp. Emila Latineka i dr. 
Leena Rappaporta za winnych zbrodni oszustwa i 
wnosi o wymierzenie względem nich kary ciężkie­
go więzienia od 5— 10 lat. J afc0 łag0(i*4ce 0k0ij. 
czności dla p. Emila Latineka przytacza, że nie 
był dotąd kaianj,-  że poezyuił częściowe wyznania 
i że znajduje się w więzieniu już od siedmiu mie­
sięcy; dla p. Rappaporta, ae uj8 ^  karany, Że 
szkoda nie jest  wielką i że jes t  ojcem licznej ro 
dżiny.

Dr. S i t e r s k i  podnosi jaszcze dla swego 
. tt- j - klienta i inne okoliczności łagodzące, jako to, Że

płacą] żąda nje odpowiedniego Wykształcenia, że ma
ztr. w.a £onę j dziecko, i *e ^onft kobieta słabowita brz

zdrowia i bez utrzymania potrzebuje pomocy.
Dr. J  e k i e 1 e s fozdrainionym głosem zgłasza 

zażalenie nieważności, a co d0 złagodzenia wy 
miarn kary dla swego klienta zrzeka się gtosn 

Trybunał, po godzinnej naradzie, skaznje p 
Emila Latineka na 3 lata a dr. Rappaporta na 2 
lata ciężkiego więżenia i ponoszenie kosztów 
dowych
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tvT. za współudział W części dramatycznej, p. Zbo- 
ińskiemu art. dram. za objęcie i gorliwe prowadze­
nie reżyserjl przedstawienia ; wreszcie p. Jareckie­
mu, dyrektorowi orkiestry teatralnej, za kierownic­
two wykonanej przez orkiestrę uwertury, i pp. Sey- 
farthowi i Czajkowskiemu za wypożyczenie forte­
pianu Ebrbara po bardzo zniżonej cenie.

Dochód brutto z przedstawienia wynosi 739 il 
80 ct., koszta wynoszą 508 zł. 45 ct., pozostaje 
czystego dochodu 231 zl. 35 ct.

D. 26. marca 1876.
S tan isław  S tarzyiiski G ustaw TJjejtk

prezes. sekretarz.
— Jak juz o tem w właściwym dziale Gazety. 

donieśliśmy, wydał p. Kazimierz Bruno Andrószow- 
ski broszurę p. t. „Dowody za szerszą kulturę 
chmielu w Galicji". Dodajemy obecnie, że broszura 
ta kosztuje 40 centów, główny skład jej w księ­
garni Karola Wilda, a połowa dochodu z sprzedaży 
przeznaczona jes t  na pomnik dla ś. p. Seweryna 
Goszczyńskiego.

Piszą nam z Drezna, iż w dnia 19. marca, 
J. I. K r a s z e w s k i  ze wszystkich stron świata, 
odebrał powinszowania telegraficzne i listowa* ja  
ko w dnin swoich imienin. Oprócz Poznania, Kra­
kowa, Lwowa, mieszkańcy innych miast polskich, 
niezapomnieli złożyć hołdu wielkiemu pisarzowi. 
Z Wiednia, z Berlina a nawet z małych zakładów 
naukowych niemieckich młodzież pospieszyła z prze­
słaniom życzeń swoich. Tak ogólne uznanie dla za- 
słng niestrudzonego pracownika na polu polskiego 
piśmiennictwa i polskiej oświaty, notnjemy tntaj 
jako objaw żywotności narodowej, nie nlega bo­
wiem wątpliwości, że w czci tej wyrażonej jednej 
osobie jest zarazem uznanie i poszanowanie idei 
polskiej, —• sprawy naszej ogólnej.

—  Stowarzyszenie młodzieży polskiej „Ognisko" 
w Wiednin, otrzymało następną odpowiedź od naj- 
zasłnźeńszego z pisarzy naszych J. I. Kraszew­
skiego na przesłany Mn z powodu imienin adres : 

„Z sercem przejętem bajżywszem uczuciem 
wdzięczności za dowód, tak dla mnie chlubny, współ­
czucia i uznania polskiej młodzieży — odebrałem
drogie mi pismo wasze. — Jeśli co być może na­
grodą najmilszą, najsowitszą za dlngą pracę wy
trwałą — to takie dowedy jakieście mi dali, mili
panowie i bracia — iż ona znajdnje w młodych 
duszach nznauie. Niedługo dobiegnę lat pięćdziesię­
ciu mojego zawodu, niedługo też i do kresu mi 
naznaczonego ; miejcie panowie drodzy tę pociechę 
Żeście mi ozłocili jesienny dzień Życia i rozrado­
wali pismem waszem, które jako drogą zachowam 
dla mnie pamiątkę.

Przyjmijcie serdeczne, gorące dzięki i Bóg daj 
aby się wam szczęściło, wiodło na drodze pracy, 
na drodze walki, trudu i poświęceń jakich po nas 
wymagają najświętsze względem narodn obowiązki.

Ściskam wasze dłonie z uczuciem wdzięczności, 
kochani bracia i ziomkowie....

Drezno 20. marca 1876.
J . 1. K raszew ski.

— D. 9. b. m. nmarł w Sieniawie (nad^Sanem) 
Antoni Mroczkowski, wieloletni rządca galicyjskich 
dóbr (OIeszyee) hr. Tytusa Dzialyńskiego, admini­
strator majątków ziemskich księcia Władysława 
Czartoryskiego. Zmarły powszeehnle był szanowany.

— Dla osab, które w rokn bieżącym udadzą się 
z powoda wystawy powszechnej w Filadelfii do 
Ameryki donosimy, iż po wylądowania w Nowym 
Yorkn mogą stanąć w niedawno założonym „Hotels 
Polskim" przy ulicy Henry Street (New York) nr. 
320, blisko kościoła polskiego. W hoteln tym oprócz 
restauracji polskiej, znajdą mieszkania wygodne i 
czyste z pościelą i wszelkie informacje potrzebne 
dla Polaków za cenę umiarkowaną. Właścicielem 
tego hoteln jest  p. Wilhelm Budzyński. Je s t  także 
w Nowym Jorkn P o l s k a  a g e n t u r a ,  utrzymy­
wana przez pana S. Ledóchowskiego przy nlicy 
42. Westh 4 th. obok redakcji K u rjera  N ow ojor­
skiego, który w językn polskim wychodzi dwa ra 
zy na tydzień. Polska agentnra dostarcza biletów 
na przeprawy morskie i spełnia aknratnie wszelkie 
zlecenia, dostarcza tłnmaczów, ndziela informacji 
Jest to wie.ką wygodą dla podróżników polskich, 
iż w mieście tak wielkiem jak Nowy York, znaj­
dą schronienie i posłngę n swoich współziomków. 
W Filadelfii mogą Polacy informować się n pana 
J. N. Popielińskiego ar. 342, —  6 th Street.

—  Czytamy w pismach monachijskich o wyro­
ku sądu przysięgłych, który w tych dniach wyda­
ny został na p. Hrycaja-Zawadowskiego, kupca ty ­
toniu w Monachium, rodem ze Lwowa, za fałszywe 
bankructwo. Skazany został na trzy miesiące wię­
zienia.

— Na pomnik śp. G o s z c z y ń s k i e g o  przy­
słali do administracji Gazety Narodowej pp. B. N. 
1 zl., J. K- ze Zł... 1 *1., Edward Rozwadowski z 
Tnrówki 5 złr.

—  Mianowania. Nadprokurator państwa w 
Krakowie zamianował Romana Pindelsklego, kance­
listę c. k. sądu obwodowego w Rzeszowie, adjun- 
kteui przy zakładzie karnym w Wiśniczu.

stycznych z programem gabinetu francuskiegoi 
Niemcy p rzekonują  zię, i e  zew nę trzna  polityka 
nowego gabinetu w łoskiego będzie im pomocną 
w euergicznem wykonaniu polityki kościelnej. 
G ab ine t  trzym ać  się będzie w sp raw ach  kościoła 
polityki stanowczej. Można wróżyć, że w sz y s t ­
kie p a ń s tw a  zadowolone będą z W ioch. W po ­
lityce zew nętrznej gab ine t  nie zaprow adzi zm ia­
ny, ale w ew nątrz  rządz ić  będzie liberalnie. 
Wiochy pozostaną  zaw sze  czynnikiem pokoju i 
cywilizacji.

Telegramy Gazety Narodowej.
W ied eń  2 7 .  marca. „Po li t ische  Corre- 

spoudenz* przynosi wiadomość urzędową, że z 
powodu energicznego nacisku A u s tro -W ęg ie r  i 
Moskwy na rząd se rb sk i ,  serbsk i m in is ter  
spraw  zewnętrznych udzieli ł  dyp lom atycznem u  
agentowi aus tr jack iem u ks. W rede  nas tępu jące  
oświadczenie w formie u rzęd o w ej: R ząd  serbski 
nie ma zam ia ru  napadać Turcji, an i też  p rze­
szkadzać w czemkolwiekbądź pacyfikacyjuym 
usiłowaniom mocarstw, i tym  sposobem śc ią ­
gać na się zbiorowe wystąpienie tychże ; p rzy ­
gotowania  wojskowe dotąd poczynione są  ty lko  
uzupełnieniem organizacji wojskowej Serb ii ,  
k tó ra  w ostatn ich  la tach  zaniedbaną zosta ła .

R

Przyjechali dnia 27. marca 1876. 
HOTEL ZORZA: B. hr. Łoś ze Stanisławowa. 

Jonn z Krakowa. A. Fischl t  Wiednia.
HOTEL EUROPEJSKI: K. Brzozowski z P a ­

ryża. A. Chodorowski z Mokrzytzowa. W. Jan i­
szewski z Królestwa. F. Potulski z Krakowa. F. 
Zieritz ze Stryja.

HOTEL LANGA: Seps Sefiair, kapitan z Lon­
dynu. A. Łucki z Sam. B. Nowotielecki z Grązio-
wy. H. Dupety z Paryża.

HOTEL ANGIELSKI: T. hr. Kamicki z Woł-
cznch.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A  
We wtorek dnia 28. marca 1876 

Drngi występ 
panny K. MARCO, śpiewaczki koloratnrowej

T R A V I A T A
Opera w 4. aktach Józefa Yerdiego. 

Kapelmistrz p. Szirer. 
O S O B Y .

Violetta Yalery
Flora
Annina
Alfred Germont 
Georg Germont, jego ojciec 
Gaston, wicehrabia de Lo- 

torieres 
Baron Dophal 
Markiz Obigni 
Doktor Grenevil 
Józef, słnżąey Yioletty

Panna K. Marco.
Pna Wajcówna 
P d i Skalska.
P. Zakrzewski.
P. Kohler.

P.
P.
P.
P.
P.

Wojnowski.
Koncewicz.
Zieliński.
Praszyński.
Sanecki.

Przyjaciele Yioletty. — Rzecz dzieje się w Paryżu 
i okolicy tegoż.

Początek o godz. 7.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziś we wterek o godzinie 4tej, a nie o 

6tej, jak pierwotnie ogłoszono, w sali ratuszowej 
odbędzie się czwarty z rzędu odczyt naukowy na 
rzecz Czytelni akademickiej. i)r_ J6z8f Sznjski, 
prof. nnlwersytetn Jagiellońskiego i sekretarz a- 
kademii nmiejęuiości w Krakowie, bawiący w na- 
szem mieście jako poseł na sejm krajowy, poda : 
„Charakterystykę Kazimierza Wielkiego."

—  Panna Marko, śpiewaczka koloraturowa, 
która wystąpiła w piątek w „Rigolecie," bardzo 
dobrze przyjętą została przez publiczność. Glos 
jej mile brzmiący, o skali dość obszernej okazuje 
wiele wprawy, która jej pozwala wykonywać naj­
trudniejsze florytnry z łatwością. Bliższe ocenienie 
talentu nowej śpiewaczki odkładamy do następnego 
jej występn.

— Wydział „Czytelni akademickiej" we Lwowie 
składa niniejszem najszczersze podziękowanie Wmn 
pann dr. Tadeuszowi Żulińskiema za powiedzenie 
w przeciągn postu w sali „Czytelnj« sześcin wy­
kładów o fizjologii i hygienie narządu oddechowego.

— Wydział „Czytelni akademickiej" we Lwowie 
składa niniejszem najszczersze podziękowanie wszyst­
kim, którzy w przedstawienln amatorskiein w tea­
trze hr. Skarbka dnia 20. b. m. na rzecz Czytelni 
nrządzonem , wziąć ndział lab do jego wykonania 
przyczynić się raczyli, mianowicie pani T. 1 pannie 
B., które przyjmując współudział w części mnzy- 
kalnej prawdziwie ją  uświetniły, dalej panom K. i 
K. A. za współudział, szanownemu dyrektorowi 
Tow. mnz. zaś, p. Kar. Mikulemu, za zajęcie się 
nrządzeniem i czynną pomoc w części muzykalnej, 
również za bezpłatne wypożyczenie fortepiann z Tow. 
mnz.; p. Linkowskiej i p. Kwiecińskiej artystkom 
dramatycznym, amatorkom pannom L. i L. i ama­
torom pp. JB. JK. WM. AN. FP. JP . LP. WP.

Gospodarstwo, przemyśle i handel.
L w ó w .  S p r w o z d a n i e  t a r g o w e  z d .  

24. marca 1876 r . : Hektolitr pszenicy 70 43 ki­
logramów 6 zł. 09 c.; żyta 70 kilogr. 4 zł. 45 e.; 
jęczmienia 59 kgr. 4 zł. 48 c.; owsa 401—  kilo 
gramów 3zł. 80 c.; hreczki 00 kilogr. — zł. —  e. 
prosa 75 kgr. 4 zł. 58 c.; grochu 00 kilogr. —  
zł. — c.; soczewicy — kilogr. — zł. — c.; fa­
soli 00 kilogr. —  zł. — c.; ziemniaków 80 kilogr. 
2 zł. 35 c., 100 kilogr. siana 2 zł. 93 c., słomy
2 zł. 17 c. —  Metr knb. drzewa twardego 4 zł. 
56 c., miękkiego 3 zł. 81 c.

Miejski nrząd targowy.
Lwów dnia 24. marca 1876.
Wiedeń d. 27. marca. (Tel. Gaz. N a r .)  

Dziś na ta rg u  było 3.338 wołów, między temi 
galicyjskich  669. Za  galicyjskie  płacono 48 do 
53 złr . za  kilogr. Za  węgierskie po 49 do 54*/, 
złr . Ceny u trzym ały  się aż do końca  targu .

Wilhelm A m irow icz, 
Caffe-Stierbok.

Ostatnie wiadomości.
Ze Złoczowa donoszą dn ia  27. m arca  do 

Gazety Lw ow skiej: „W czora j  wieczorem nsunęła  
się ziemia na przekop ie  kolei żelaznej około 
budki strażniczej nr. 405 koło Jez ie rn y  w  miej­
sca zwanem K aram anka .  Dzisiaj u suną ł  się zno­
wu przekop  koło  budki strażniczej nr. 390 w 
Płuhowie. W  obudwu tych  miejscach komuni­
k ac ja  koleją  j e s t  p rze rw an a ,  pociągi osobowe 
ku rsu ją  jednak  z wyją tk iem  popsutej p rze s trze ­
ni, na  k tóre j podróżni p rzes iada ją  z pociągu do 
pociągu. T ow arow e pociągi zos ta ły  w strzym ane. 
W y p ad k u  żadnego nie było."

Courrier de B ruxelles  donosi o ag itac jach  
między politycznymi wygnańcami, p rz e b y w a ją ­
cymi w Belgii i Szwajcarji. O biegają  tam  m a­
nifesty do narodn  fraucuskiego, p rzem aw iające  
za u łaskaw ien iem  depntowanych kom unistów.

Rzymski D iritto  podaje artykuł, c h a r a k te ­
ryzujący politykę zewnętrzną nowego gabinetu. 
Program gabinetu, twierdzi on, daje Europie 
rękojmie, że pomyślne stosunki z mocarstwami 
trwać będą dalej. Program ma wiele punktów

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  27 m arca  1876. 

godzina 10. minut 40 przad południem.
Aacje kred. 163.60 Angle-austr. 71.50
Unłe aibank 67.— . V«reinsbauk — .—
Kolei Kar.Lud. 187.— Kolej poładn, 103 25
Franko-aastr. — .— . Losy tureckie — .—
L o a y lr .  1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahu — .—. Wied. Traww. — .—
Oetbahn — . Napoleondor — .—
Rn bel papier. — .— . (Jtposob. stałe.

W iedeń 27. marca 1876. 
godzina 2. m inut 50, po połuduiu.

Akcje fran. - aus. 
Anglo-austr.
Kolej Kar. Lud. 
Kolej południa 
Kolej Elżbiey 
W ęg. Nordostb. 
W iener-B auges. 
Gal. indemniz. 
F ra n c o -H B a n k  
Losy tu reck ie  
Kole] państw . 
Wied. Bauyer.

17.60 Węgier, kred. 138.25
70.10. Unionsbauk 66 50

186.— Nordbahn. 178 50
103.25 Kolej A \fóŁ  108.—
1 5 4 — Kolej T/w,-cr.er. 1 2 7 . -
106.50 Rndolfsbahn 116.50

19.— . Węg. O stban  37.—
86.25. L o sy z r .1 8 6 4  31.75
34.50. V erkehbrsahn  74.50
21.50. Baubank-Aci. 7.—

270.— . lUnkye-eir. 58.50
Losy  węgier. 73.5012.50.

Marki niemiecki ct. 57.'7no 
Usposobienie: mdłe.

Berlin, 24. marca. Rnss. Banhnotan - —.— Cre­
d i t  Act. 288.50 Lombarden 181.— Galizier 83 25 
Staatebahn 4 9 0 .— Raminler 26.— Oesterr.-Iiank- 
noten 175.95 Usposobienie —___________________

Pociągi kolejowe z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r o k o w o : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5, 
miu. 5 (pociąg mięsz&ny); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny).

D o  P o d w o lM iy s b :  (z głównego dworca); 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 6 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  C s e r n io w ie c : iano o gowzinie 6. min
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

X C s e r n f o w i e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południu.

Przychodzą do Lwowa 
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) —  o 9 
godz. 55. 
wieezów.

m.
godz. 45. m. w  nocy i 10. 
rano . — o godz. 8 min. 5

Ze Stryja: codziennie o 9. godz. 3. m inut 
wieczór.

Do Stanisław ow a (p rzez  S try j) :  rano o
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

Do Podwoloczyatk (z Podzamcza) :. w polu 
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ię sz a n y '. 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  mię- 
s z a n y ) . _____________

JST a d e s ł a n e .
Z m i a n a  lo k a lu .

Biuro Towarzystwa zaliczkowego we Lwowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z ni*ogr. porębą, 
przeniesione zostanie dala 27. marca 1876 r do­
tychczasowego lokal* przy nlicy Akademickiej I. 5 
do kamienicy przy placu Marjackim i. 9 (niegdyś 
Wgo Hudetza obecnie Wgo K. Kisielki) 1. piętro, 
na prawo.

Pan R udolf K ó r b e r  c. k. eotarjusz w Gli­
nianach zakłada Towarzystwo zaliczkowo w tem 
mieście z zakresem działr.nia na sądowy powiat 
gllniański.
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Cukrów i Czekolady
Trwonić. ul. H etm ańska l. 6.

Frzji nadchodzących świętami <• 
Vf i, r..aii'-.fkn_\ h polecają: w najwięk 

ni wyborze Baranki cukrowe ró- 
•/riąjiwiyikośiii od 15 et. zacząwszy 
Jaj i fpisankii konserwowe, krysztc 
h>-.vo. (hagantowo otwierane, czeko 
lądowe jakich dotąd nie było, i ru _

| i inne przedmioty zastosowa. o f t 
i do świą!. Ubrania na to rty  i mazurki -  
| kwinty, liście i mączek cukrowy.
| Bani’*w Cukierników z prowincji
3 npfSiw.a sic o wczesne zamówienia.
| 2  uszanowaniem

F .  G r o s  i  W . S t r n s .

P r i f f  c a ł y  P o s t !

K t o k l i i z
suchy po 45 ft. pół kilog. 
mo'czony „ 18 ct. r „ 

w handlu

St. Markiewicza
we L tco w ie , w  r y n k u  licgba 4 2 . 
1699 5 - 6

s
MŁODY CZŁOWIEK,

Srsfc* Gruntownie leczy
.wszelkie słabośui sifllityczne i skórne, upła- 
Iwy i stryktury , tudzież zgubne skutki aa 
mogwałtu szczególnie, osłabienie sity męi- 
jnoici, polucje itd. speojalista chorób wene­
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
chirurgji i położnictwa

J .  K U R P I E  Iz  
mieszkający przy ulicy Sobieskieg.. Nr. 12. 
jl. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do U. 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych1 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li­
stownie i wysyra lekarstwa. 1527 1)—?

1464 R ealn ość 5 - 6

' T out i-s jonowane biuro wy v> ia-
( io w e z e  J .  Lipowskiego w 
B lic r iC Z U  m a, do nastręczenia 
...hdnyih ekoiioinó *■, leśniczych, 
pisarzy, guwernerów itp . Lassaw e 
"lecenia W iel. c h l e b o d a w c ó w  

n ie z w ło c z n ie  z a ła tw ia .
1577 3—3

kawaior, były jednoroczny ochotnik, po­
siadający kilkuletnią praktyko w b u- 
rach adm inistracyjnych ta k  rządowych 
jakoteż prywatnych, zaopatrzony św ia­
dectwami z całego czasu swej służby, 
peln ąey obecnie obowiązek racl.uii.-trza 
w jednym z większych skarbów, obe 
znany prącto z prowadzeniem wszelkich 
Ksiąg gospodarczych, poszukuje posady 
rachm istrza, kasjera lub kon tro lera  w 
skarbach w kraju lub za ,g ran icą . O ła ­
skawe zgloszenio się uprasza pod adresy. 
T .  K .  poste restan te  F0DKAM 1EŃ, 
kolo Brodów'. 1879 3 - 3

steP o sz i

kupna lub dzierżawy 
A P T E K I .

Bliższej wiadomości udzieli p. 
apteco p“  o b o s 

Lwowie.
Mikolascha 

1994

J-
W3

W :

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhalacj i aparatu 

Ijnenmatycznego 
W s z e c h  J l e d j c y n j '

D iiJ ,  M A H L
ultra  K rakow ska liczba 2  I  pićtrS, 

1842 dom p. Walhiaha. 3—V
O r d y n u j e  o d  g o d z .  3 — 5 .

W  C a a h r o w ł e
pól mili od dworca koleji fezornio- 
wi ok ąj w B u k a c Z O H ^ a a li ,  jes t z a ­
raz (10 z b y c i a  zupełnie dobrych i
zdatnych

Dzlerzon^i w 3 0 .
Zgłosić się do zarządu obszaru

dworskiego. 1884 3—3

Dr. B l n r l  Saiicli.
Zawiadamia wszystkich P. T. 

klientów i przyjaciół swoich, te 
od 1, stycznia 1 8 7 0 , przestał być 
lekarzem ordyuacyjnym w za­
kładzie psychiatrycznym  na Kul- 
porkowie.

N atom iast objął w szpitalu  po­
wszechnym we Lwowie nadane mu 
przez W . W ydział krajowy posadę 
p n m a r ju s ia  oddz. kob. c h o r ó b  
w e w n ę t r z n y c h ,  i otw iera 
praktykę lekarską w chorobach 
wewnętrznych tak  dla swoich k li­
entów we Lwowie jako też i na 
prowincji. 1839 3 -3
O rdynacja domowa od 3  do 5  po 

poładuiu .
Ulica K opernika I. 3 ,  ebok 

apteki p. Mikolascha.

Ń a t u r l i c h e s

M in era ł w asser
ais S e lte rs , E m se r , Sehw albacher ist 
so eben in fr.scher Fullung einge-
troffen bei 1911 1—1

Victor Goldbaura,
Carl-Ludwigsstrass ■ N r. 29 Lemberg.

D e ilbrigeu G sttungen kommeń in 
einigen Tagen an.

Główna wygrana

2 I H M M I 0  z ł r . ,
n a j n i ż s z a  w y g r a n a  1 9 5  z l .

Dnia 1. kwietnia 1876
nastąpi wielkie ciągnienie przez urząd 
ustanowionej i poręczonej c. k. austr. 
nnfnflowej pożyczki państwowej z r. 1858 
w.snnue 12 mil 7.1.

Pomiędzy wygranymi tej pożyczki 
zim jtU ja się wysokie wygrane , a to: 
20Ói 00, 150.000, 50.000, 25.000, 20.0o<>, 
15.040, 10 000, 5.000, 2.000, 1.000, 500 
it--l. i po 195 zl. w. jako najniższa 
wygrana.

IŻadna inna pożyczka loteryjna nie 
przedstawia takiej szans/ wygrtnU. jak 
n i n i e j s z a ,  i każdemu pizedotawia się 
nu żnoSt ] rzv niewielkiej wkładce wy­
grana 200.00(1 zl. uzyskać.

Jeden los z numerem serii i uume- 
l-.-iii wygrywającym ki sz tu jj 2 zl , 3 losy 
5 zl. 7 losów 10 zl., 15 losów 20 zl. 
w. a. w banknotach.

Laskowe zlecefiia za przysłaniu m na- 
!■ żytości szybko, sumiennie i franku 
uskuteczniają się; do k iżdego zam >- 
wii nia dołącza się urzędowy plan lo- 
terji, każde żądane objaśnie"ie clŁtnjo 
sic mlziela a po dokonanem ciągnieniu 
wyń:.;’Avygranych każdemu uczestnikowi 
prz-^yla sit; bezpłatnie, jak również 
wygrane wypłaca się bezzwłocznie.

Uprasza ęieąirzeto ory<-h'0 zgłasza­
nie się wprost do domu handlowego :

J. TAi'©ycha,
w Frankfurt am Mail 

1816 3 J 3  Pestalozzi-Strasse N. 8,

Kamienica
J e d u o  ń ą t r o  i r e  w Śrćdmieśeiu do 
s p r z e d a n i a .  Bliższa wiadomość w 
A je n c ji dz ien u ilio tr J. PolińskiegO , ul.
Hetn: iń. ka 1. 10. Pośrednictwo wyulucza się.

1903 2 - 3

M 9 R I S 0 N
W|  pigułki I proszek
P  oprowadza w prost od M'-risonu w 
® L u lyn ■ i utrzym uje na sk ładzie 
j |  I* . t l i k o l a s c h a  w L W O W IE  
j§ P ara  m ałych pudełek 1 zl.

50 <j! w. a.
Ua a średnich pudełek a  zl 

50  i. w. a. 1373V1I 18 ?
P a ra  fam ilijuych pudelek 151 zł. W

t —- rrr r* .'—. S£S>

ydzial To wy.-.ystwa Bri tniej Po­
mocy uczniów wyższej szkoły go­
spodarstwa wiejskiego w D ubli

I nach, niniejszom uprasza byłych uczniów 
, sJcoly Dublańukiej pp. Grzy wińskiego Jan.. 

'W olskiego Kazimierza, Żukiewicza Lon 
gina, Welichowskicgo Józefa, Aulicha E l 
gsra, Kurylbe Ludwika, Niewiadomskiego 
Jana i Bilińskiego Zygmunta, o przysła io 
w ciągu czternastu dni swoich adresów 
w ich własnym interesie. 1918 1—2 

Sekretarz : W mepreze-:
M ikutow icz. 2. K orew ickł

Duhlany, dnia 22. marca 1876.

Jest z a r a z  do w y d z i e r ż a w i e n i a

W I E Ś
w  S t r y j s k i e m ,  składająca się z ob­
szaru z 466 morgow ornej ziemi, 306 o  
sianożęei i 688 m. pastwisk lasowych, z do- 
bremi budynkami i propinacją. O bliższe 
szczegóły można się dowiedzieć ustnie lub 
pisemnie u K . D zicd u szy ck leg o  w SiE- 
GHOWIE, o. p. Stryj-Sokolów. 1779 4—6

Folwark OBOZOWISKO,
poczta Brzeżany, poszukuje:

ł V » g i e n I »  h o t t i c z n  czerwo­
nego oraz W y h l ,  E k o n o m *  bez-
żonnego, ma do zbycia d o b r e  b r o -  
n i a k i .  18S1 3 —3

Z . Bogdanowicz.

CUKIER
żelazistj  płynny

KRALA
Jeden z najlepszych p repa­

ratów źelazistych zawierający 
żelazo w takim połączeniu iż 
go organizm najłatwiej p rzy j­
m uje . 1373IV 18 i

W aptece pod gwiazdą P. 
MIKOLASCHA we Lwowie. 

Cena flakonu 1 zl. 20 ct.

Uli dla szewców
całkiem białe, spirzastr, równe, po 
najtrń-zej cenie, otrzymać można we 
fabryce takich kołków i kopyt.

A b e l e s  e t  C o .
1169 1 - 30 t r a g  i l 8 7 \ I l .

M ł y n
wodny, o dwóch kamieniach, o milę drog' 
od Lwowa oddalony, -ji-st nabyciu jias-.f (h 
w y d z i e r ż a w i e n i a .  — Bliższa wiado 
m o ś ć  w b  Lwowie przy ulicy Stryjskiej, 
1. 2 3  A . na pierwszsm jiiątrzo.

Znajdzie umieszczenie egzam inow any

L E Ś N I C Z Y ,
mogący się wykazać świadoctwau.i do 
brej konduity, odpowiodniego uzdiduio 
nia, ora/, z odbytej k ilku letn iej praktyki 
Zgłoszenia pisemne przyjm uje zarząd 
dóbr CE W K ÓW , poczta C e w k ó w .

1838 2—3

d o  s p r z e d a n i a ,  położona głównym 
frontem do ulicy Żółkiewskiej, pod 1. 59, 
skiadająea s ę z nowego domu 7, o ficy n a , i 
piękncgi/ ógródkh, 25 lat wolna od podatku. 
Wiadomość u właściciela na miejscu.

Ponieważ w s z y s t k i e  dawniejsze 
środki używane do pielęgnowania ust 
i zębów, sole i kwasy w sobie zaw ie­
rają, co się obecnen. pojęciom hygieny 
dentystycznej sprzeciwia, sporządziłem 
odpowiednio najnowszym badaniom 
chemii li/.jol:>'gicznej i terapii denty­
stycznej w o d o  d o  n s t  i p r o s z e k  
d o  z ę b ó w  pod nazwa :

ADAMANTYNA
polecam je  PT. Publiczności jako  leki 

do pielęgnowania ust i zębów naj- 
odpowiećluicjsze i doświadczeniem w y­
próbowane.

C e n a  flakonu wody do ust z prze­
pisem użycia 1 zł.

Cena proszku do zębów z przepi­
sem użycia 60- ct.

C ii ló w iiy  s k ł a d  n  p o d p i s a ­
n e g o  w e  L w o w i e  u l i c a  l> o -  
n t i i i i k a ń w k r z  i .  3 .  tudzież w apt.e 
kacli pp. B oisera, Kr/.yżanowfubegn, 
braci łafżowskich, Miihlingu we Lwo­
wie, Aniirowicza w Stanisławowi J, Jia- 
szewskiego w Przem yślu. Boluisa w 
laroslaw iu i Smiecliowskiego w Pa- 
dymnie.

Zamówienia zamiejscowe wyfddam 
natychm iast za zaliczką pocztową

W moim /.akład/.ie ordynacyjnyin 
podejmuje jak dotychczas wszelkie w 
zakres terapii i technik i dentystycznej 
wchodzące czynności jako t o : plombo­
wanie, uśmierzanie bolu, wyrób sztucz­
nych zębów, szczęk obluwatorów itd.

Zęby wyjmuję w znieczuleniu tlen ­
kiem azotawym (Lust.gas) bez bolu

Q O  O O -  O ?  O  O

l Na post l
ó 
i

O pulocam 1/3 kilo. 
k a w i o r  grubo ziarnkowy 350  

i W y z i n e  mało słoną —'60
Q ,Ś l e d z i e  zawijane beczułki 3'20

„ bolendrskie sztuka —.12
^  „ szkockie para ~ ' 15 Xwędzone sztuka — TO u
0 „ marynow. olbrzymie I

beczułka 4-50 ń
P maryn. zwykła sztuka —'12 ,

OM o B L a le  beczułka zł. 2 ‘20 A
S a r d y n k i  , T n n c z y k , H o -  W 

i  m a r y ,  Ł o s a ś  wędzony, L o s o . ,  i  
i )  w oliwie w puszkach wyborny, W ę  V 
I g ó r z e ,  M i n o g i ,  A u c l i o r s e  i tu.

o t ł Ł f t m s r i i i .
I ’. ; . - a  2 .  k  w i e i  u  in  l s 7 6  odbędzie sie zwioizajsie

Ogólne Zgromadzenie Towarzystwa zaliczkowego w Rudkach
Stow arzyszenia zarejestrow aniigo z ograniczona poreka o godzin ie  3. po południu 
w Sali łla u y  p ow iatow ej. Porządek dzienuy : ’

1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcji po koniec roku 187żk^
3. Udzielenie Dyiebcji absolutorjum za prowadzone rachunki i czynności.
4 W ybór dwóch członków do Ilady nadzorczej.
5. W ybór stałej komisji skontrujacej. 
Rudki 20. m arca 1876.

H en ryk  Janko.

1905 2 -2

Terlecki.

1U

w pięknej i żyznej okoocy nad 
spławną rzeką, z przęsło żenią 
600 mórg. pola, 900 morg. lasu, 
w 3 fol war ku (h ' z  budynkami 
merowanemi, gorzelnią, rnłyi em, 
tartakiem itj»., jest d s p r z e ­
d a n i a  po cenie umiaikowanej. 
Bliższą wiadimość udzieli Wny 
J u r k o w s k i ,  a d w o k a t ,  we 
LW OW IE. 1766 m

M . D .  L i s o w s l i '
d e n t y s t a  i  s p e c j a l n y  l e k a r z  I 

c h o r ó b  n s t  w e  L w o w i e ,
ulica Dominikańska 1. 3. 1119 1.2 -VI

„ M e t e o r "

O G I E R  pełnej krwi angidskie. 
s t a n o w i  od 1 . m a r c a  h r .  v
O Ż A Ń S K U  i', i st. Jaro  law 
obce klacze :

peln j krwi po 50 zł. 
pół k. wi po 30 zł. 
i dla stajni 2 zł.

O n  i e s  i s i a n o
po cenach targowych- 

Zgłoszenia przyjmuje właściciel 
w miejscu. 1717 3—3

1 i ANI )EL
korzenny, galanteryjny i rozmaitości w 
mieście prflwiiicjoiiaJnem we wschodniej 
Galicji, jest z wolnej roki wr.iz z K A ­
M I E N I C A  lub Lez tejze do sprzedania.

Bliższą wiadomość ml dcli A j e n c j a  
d z i e n n i k ó w  J .  P o l i ń s i k i e g o  we 
Lwowie, ul. Hetmańska 1. 10. 18-6*;i_jj-15

Gwoździe i  tratew
. przys osobi ne , lub nieprzysposo- 

b im e. sprzedaje po cenie sińjumiar- 
kowfińszej. 117« 1—2

Ph lipp Callmann, Stettin.
J | / V r s * r % Z > ^ S 'Z > y X / > V \ X \ ^ |

Dla cierpiących

fifflSSSEHZSSHESHSSftSHSHSZSEHiBJSSSZSBSiSHSa?

Ł a c t i r i u u

Bez bolu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania z •rua .lenia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, djówiadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r n r y  m o c z o w e j ,  

tak świeżo powstałe, jaknteż oardzo za­
starzali , naturalnio,gflintownre i szybko 

H r .  H A B T M A N  W, 
członek lekarskiego W /d z ia łu , 

w W iedn ia  Stadt, H ab sb u rg e rg  nie jak 
dawniej, lecz Stadt, SeilurghS°e N r 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, hl.daczkę, nie­
płodność, upl-wy, 1092 44—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez w yrzjnania i bez wypalania zołzo­
wych luu kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dy.kiecję. N i listy z 
honorarjum z nazwiskiem łub łitc-ą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 Tl. w. a. przesył odwrotną pocztą 
lekar.tw a wraz z opisem użycia.

jedyny środek przeciw M i & r a i n i e  i
N e w r a l g i d i u ,  ^

A . B o h u s s a .  ^
1689 aptekarza w Jarosław ju, 7-4-12 m 
którj w początkacli olabości t. j. przy 
rozpoczęciu bolu głowy co kwadrans jO 
po 25 kropli na cukrze użyty dal- Bj 
szemu rozwojowi całkiem tamę kła- 
dzie. Cena i flaszeczki 1 J  », a. dl 

Do nabycia w aptekach : We Lwo­
wie u p. Z. Kuckera i J. Piepesa, w 
Krakowie u p. Trauczyńskiego. Redyka 
i Stuukmara, w Brodach u p. Liszka 
i Kulaka, w Ozeriiiuwuach u p. Krzy­
żanowskiego, w Jaśle u p. Palcha, w 
Kołomyji u p. Sidorowicza w Prze­
myślu u p. Maszewskiego, w Pedwo- 
loczyskach i p. Schncidra, w Rady­
mnie u p. Syriechowskieg i, w Stani- j 
sławowie u p. Steehera i Amirowicza, | 
w Sanoku u p. Zarewicza, w Stryju | 
u p. Drągowskiego, w Sokalu u p. j 
Mussila, w Tariiuwic u p. Reida, w 
Tarnopolu u p. Jamrogiąv*i.zą tu - | 
dzież w wszystkich aptekach większycb I 

ę  m iast państwa austrjacko - węgior- 
3  skiego, pruskiego, Rumunii i Serbii, i
SjS252SŁ!525Z5aJ52SHt!S2SHffiJS2SHSH!52SJSai

n a

p i e r s i  i  p ł u c a .
Ci szanowni PT . odbiorcy, któ­

rzy w myśl oglpśzeuia Rady gm in­
nej u ra s ta  Glognitz z d. 27 . sty ­
cznia 1 8 7 G życzą sobio olrzymywać 
w dobrym at.anio ulopok ze ziół al ■ 
pejsk iehgóry  Schneeberg, ScltllC C - 
h e r g s  K r a u t c r - A U o p ,  w yrabia­
ny przezouinie od r. 1856 , raczą 
wyraźnie przy zamówieniach p r/y - 

y  ta c z a ć :
W ilh elm ’*

Schneebergs Krauter-Aliop.
O ryginalna zapioczętowan.i tlaszka 

kosztuje 1 zl. 25 c. Opakowanie 20  c.
Główny skład u I  r a n * )

M i I h e l i i i ,  Apotheker in  N eun  ^  
kirchen. 1801 4—14

P r a w d z i w e g o  u l o p k n
tego możua dostać we LW O W IE 
tylko w aptekach pp. Jakóba Beisp-
ra, Zyg. Ruckora, Jal-óba Piepesa 
i w handlu Karola Schuhutlia.

X w N A A / i » N

K l r m i i l a k l
b i a ł e  p ó ź n e  a m e r y k a ń s k i e ,

które w ciągu 7letniej uprawy wydały od 10 do 14 ziarn plonu z
zawartością do 2 2 1/a°/o mączki (krochmalu) sprzedaje od m arca  do
końca kwietnia br. folwark O r x y b o w l c e  w i e l k i e  1 m.lę od sta­
cji kolei lwowskie], przy gośc. ŻólKiewsuim po cenie 3 zl. 50 ct. za k. - 
rzec 102 ki. (180 ft. w.) Zamówienia pod adresem : Ii. Pankowski
profesor w Dublanach. 1816 2—3

D r. & ch w alger
1173 7.a pomocą swego 4 —36

e k s t r a k t u  z  r o ś l i i i
( Ve§etabilien • E kstrakt) 

leczy w cztereoh tygodniach gruntownie 
pod gw arancją naw et pizedawn, ne skutki 
uuanizmu, osłabienie m ęzkosci, upławy 
itd., jako  też wszystkie inne choroby płcio­
we, tak  u mężczyzn, ja k  kobiet i to w 
najkrótszym czajb Za 2 zł. otrzymać można 
flakon wraz z informacją za przysłaniem 
gotówki lub za pobraniem pocztowem 
wprost od D r  S c h w a i g e r

H i e n ,  VII Schottenfeldgasse 60.

ś w i e ż o ś ć ,  P i ę k n o ś ć  i  M ł o d o ś ć
nadaje twarzy i powłoce ciała

CRĆHIE-ORIZA
DE JTEM Oir DE U E N C I jO S
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów 
207, u lica  Saint-H onore w  P A R Y Ż U  
i w głównych magazynach perfum we 

Francji i zi granicą.
We Lwowie v apteca P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
1(TT6 18—24

F A N Z A  W O Ł O W A
nadrzeczna na 400 wołów

Ry g *  <>0 k o r c y.
Siana

w najlepszyia ga tunku sążni wiedeńskich 30, tu Izieź przy kolei

200 sągów drzewa grabowego
jest do sprzedaży za gotowe pieniądze. 

Zgłosić się: Zarząd ekonomiczny Poddnlestrzmiy, 
poczta Brzozdowice. 192C 1—1

praktycznie i teoretycznie wyksztiHcony, 
mogący się wykazać najlepsze, u i swiade 
ctwami tak  pod wzlędem uzdolnienia we 
wezysthicb gałęziach ogrodnictwa jak 
nabytej praktyki w d iżych ogrodach, znaj 
dzie b e z z w ł o c z n i e  u m i e s z c a e n i o  
p o d  b a r d z o  k o r z y s t n e m i  w a ­
r u n k a m i .  Adres udzieli B in ro  in se ra . 
towe J .  Pó liusk ie tro  we Lwów,.-, ulica 
lletm sńska i . 10. 18c6 G -(3

HEMOROIDY
uśm ie rza ł ło z y  w dni kilka 

I  użycie PIG U ŁEK  i POMA­
DY Dr. L E B E L , który daje 
konsultacje w Paryżu, 113* 
ruo L afayette.

Przeczytać dzieło MONOGRAFIA HEMOROIDÓW dwudzieste wy­
danie, I. TOM, in 8. — 4 fr.

Dustać możua we Lwowie w aptece P . Mikolasch. 1819 b 20

Gospodarczy zakład
przy uniwersytecie w Lipsku

otwiera kurs letni 24. kwietnia
P ro f .  D r, Iłlojiieycr.

9 F. W. Kiolikowski, 9
0  1882 il - 6 Lwów. 0

O o  O  O - i O — 0 - 0 - 0 O

Cł O R A L I 1919
1 -0  1

do żniwa (ko-iiH7,y odbieraczy), gt> ę 
?y B i u r o  h u s i k u  w l o ś ę f a u -  

s k i e g o  w  l Y o w y n  l a r g u .

Przestroga
p n e « l  l a l s j o u a n i c f i s !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a t e r y a o w e
c .1 . nadwornego dentysty Dr. J . G. Popp, 

we Wiedniu, Bognergasso 2.
Do plom bow ania 

d z i u r a w y m  z ę b ó w
nie niKsz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę lió .w
c. k. nadworn. d en ty s ty .!, łk. P o p p a  
w Wi'ed*iu, 8t,iidt, Bognergaese Nr 
plombę tifsażda  osoba z znpelnH ła ­
twością i bez holu może sobie-LHozyć 
w próżny ząb, takowa zaś zaraz lą c ld  
się ze! sZi.zątkauii zęba, zapobirga dal- 
sz •mu jego Pw iia  się i boi uśmierza.
ANATERYNOWA WODA do UST

Dr. J  g ! POPBA 
e.‘k. nadwurucgó’ dentysty' w Wiedniu, 

S tadt Bifjpiergaśw Nr. 2. 
we flakonach I zl. 40 cent.

'jest najziiakoinjtazym środkiem w rcu- 
matyaznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach-f.-w 
mień winny i niedopuszewt u-, tworze­
nia się nowego; umacnia cbwiejąpg się 

I zęby ■; rzoz wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając 'zęby i dziąsła od -szkoli- 
wycli materyj, nada/e ustom przyjemną! 
świeżość i usuwa ciężki zapach /■ mcii 

już po ki-ntszem użyciu,
Anaterynowa PASTA do zębów!

l>r. J. G. POPPA 
e. k. nadwornego dentysty wo WJtalnin. j

Preparat ten utrzVmtiie świeżość ii 
czystość oddechu, a ojirwif tego Wuży f 
do nadania zębom świelilej białej i(iiV- 
wy do psucia się takowych uiedopusz- 
cza i dziąeta wzmacnia. 13118 11—52 

Dr. J . G. POPPA 
r o ś l i n n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 
codzieiinem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, 
ale i sama glazura zębów wzrasta poa | 
względem białości i delikatności.

STCLADY;
We Lw ow ie: apteka pp. Millinga, P 

Mikolhsza, J Beisera, Zygm. Kuckera, 
Jakóba 1’ipcsa i handl pp. Bonit'. Rtillera I 
i K. Strzyżowskiego. W K rakowie : pp. 
Górecki, J . Jahn. 1,. Feintuch, E. Stock- 
tięuj apta i N. Redyk aptek, Siedlicki 
a]it., w Drohobyczu: w apt. J,ud. I)o- 
hi zynieckiego. jakotoi wo wszystkich 
aptei-ach, liaiidlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

P rzen tru g a  !
P o n i e w a ż  k a r d t o  c z ę s t o  ł a ł a z y w t t  p r e p a ­

r a t u  j a k o b y  m e g o  wyrt»b‘u ,  i  m e r a  n a z w i s k i e m  
i n i e m i  o ^ n a k a u i i  s p r e e d a w a n e  b y w a j a  t a n i e j ,  
l u b  po r ó w n y c h  c e n a c h  l ec£  n o t o r y c z n i e  n a j -  
/ . g n b n i e j s z e  s k u t k i  za  s o b ą  p o c i ą g n ę ł y ,  lub  
z o s t a ł y  b e z  s k u t k u ,  u p r a s z a m  P T  p u b l l c z -  
u o ś c  , a b y  w  d a n y m  r a z i e  t a k i  f a ł s z y w y  p r e ­
p a r a t  *i a inoj  k o s z t  p o c z t a  m i  p r z y s y ł a n o  z 
w y m i e n i e n i e m  s p r / . ed a jąec i jf o ,  p r z e c i w  k t ó r e ­
m u  s ą d o w n i e  w y s t ą p i ę .

W s z y s t k i e  m o je  a i i a ł u r y n o w e  a p a r a t a  r u a j ą  
tę 83iuą l o r  m e  i o z d o b ę ,  a to f la s / . e r r .k a ,  k a ­
p s l a ,  z a  t y c z k a  z e w n ę t r z n e g o  o b w i n i ę c i a  w d o ­
ł ą c z o n e j  b r o s z u r z e  u w i d o c z n i o n e ,  n a  p u d e ł k o  
k i t u  do p l o m b o w a n i a ,  p r o s i k u  do z ę b ó w ,  
s ł o i k a  s z k l a n n e g o  z p a s t ą  d o  ze fców, t u d z i e ż  
o p a t r z o n e  s ą  p r o t o k o ł o w a l i *  m a r k a  o c h r o n n ą  
i w  t e n  s p o s ó b  o c h r o n i o n e  na w s z y s t k i e  m a j e  
p r o p a r a t a  p r z e c i w  f a ł s z o w a n i u  z a p o n i o c a  
w z o r u  i m a r k i  o c h r o n n e j  w  p a ó s t w i o  a o s t r , -  
w ę g i e r s k i e m ,  w  N i c i a r z c c h ,  W ł o s z e c h ,  R o s j i ,  
U u m u n j i  i ł l o l a u d j i .

W s z y s t k i e  a n a t e r y n o w e  a p a r s t a  d la  p o ­
w y ż s z y c h  w z g l ę d ó w  w y s e ł a m  t a k ż e  s a m  za  
z a l i c z e n i e m  p o c z t o w e m .

l i n i e n i a  l a ł s z e r z y  p o d a w a ć  b e d e  od r z a s u  
do  c z a s u  p u b l i c m e j  w i a d o m o ś c i .  * ‘

Dr. J .  G .  P o p p ,
t \  k.  n a d w o r n y  d e n t y s t a .  W’i«u  B o g u e r g a a s c  2.

fi. 3 3 175)75.

Dzierżawa folwarku miejskiego
„ U I Ł O H O R S Z C Z E / 1

Celem wydzieirżtwenia folwarku miejskiego „Biłoliorszc/e",
obok  m ia s ta  Lw ow .i po łożęuefjo  o h e jtu u ją c e g .c  

ro li o n i ' j  tOiT-yów i koło 
fiianożeri „

13.7
69

i i

u a sześć i <> s bie iiaat (;i’ii r<te.\rh od dnia 2 4 .  c z e r w c a  187<> 
poczynać sin mających lat, odbędzie się publiczna licytacja za 
poiuooą pisemnych ofe t na < lu iu  1 2 .  k w i e t n i a  b. r. o go­
dzinie 1 1 . przcJpołudnciin w bimze Dcp. 1. Magistrału.

Cena wy-m buda u tanawia i ię u * sumę 1800 zł. w. rocz­
nego czynszu dm żrav ego.

Oimwią any będzie (Licr/awca w razie sprzedania folwarku 
tigc, pi upDwie | ii r wszy eh trzech lat z (Bierz, wy ustąpić za 
odszki doe jW em w ustępie XVII. warunków Dey tacvjnych usta- 
ncwioniTii. ioi4 i—o

Ws elako jtr yjęte być mogą także i i  rtv bezwarunkowo 
va niesione nic reflektując! na ewentoUną aprz-daż fo'warlru.

Oferty m yją być zaO| atro e w wBlJum wynosząee 10“;, 
ofia?-owanag'(ł czaiuzu d z itr z e w n io  rocznego.

Wa-unbi ii j.tacj' pi^ajrz.eć można w wyż wsk.zar.e.u biurze 
w godzmacli urzędowych.

Z M.igisirafu kr. sloL mListu.
Lwó*’ , dn a 1,8. marca 1876.

J e n e r a l n a  B > y r c k c j a  d la ,  A i P i l r j i

0^'ólne^o Tow arzystw u przeciw  yradoióciu

„ IŁ  M I E R H T A ” W Paryżu
(wdaje niniejszam do wiadomości, iż urządziwszy we L w o w i e

Jenerałną \jeii< jc d l a  Krakowa l Bukowiny,
tejże zastępstwo powierzyło panom .stJ7 3 -  ;j

Croldbaiiiu i w e L w o w i e
którzy do przyjinywauia w tym zakresie IS a liezp iec / .cń  w n e t i s  t / .k o i lo i l i  
przez, g r a d  z r z ą d z o n y m ,  są upoważnieni.

Aimici rać‘/.Ą się zgfosić u i)]i. G o ld trn u m  i .L i t s s c c  w ■ L w o w i e .

hmr%. kredytowe mityskie
w e  L w o w i e ,

udziela członkom swym pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,<
wydaje

6 <!„ L i * t , r  d ł u ż n e
któro mają ml/Jul w dywidendzia z, czjstych  /.yskuw, a pokrycie prócz, 
w poszczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpo- 
wiedzdalnośei c/Jouków 'Towarzystwa (dotychczas około 150 0) spr7.edajc ^
takowe po notowanym kursie dziennym i wypłaca ich kupony, tak w biu­
rze centralnym wo Lwowio jak  i w biurach ajencyjnych -okręgowych i 
powiatowych, niemniej w W iedniu w kantorze bankowym N iższo-aiistrja 
ckiego 'Towarzystwa eskontowego przyjmuje

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i
w  sw y c h  b iu r a c h  od  j e d n e g o  ».I p o czą w szy  n a  k s ią że c zk i i
m a r k i  tch la d ko w e

procentując je po G 0/̂  ?.! llduinwem wYpowi? dzi niem 
ę 0/ 3()77 57 n • /(J n 77 n

a a » 7 o ■ 60 w
B i u r o  T o w a r z y s t w a  w o  L w o w i e ,  u lic a  W a ło w a  l. 2 .
1211 15-? II  g r e k r j a .

V O O O O O O O O O Q < i> 0 0 0 0 < > O Q O O O Q O < y
Właścicielom fabryk wyrobu wody sodowej

poleca

A m « » j > l i « r  i T I n g n e s i t
potrzebny do .olrzy mywaniai C/.yslogo kwasu w ę g lo w e g o  po coimch najn.ższyi h

T h .  B i n d t n e r ,  Spcdiieur
1167 2—:.to W l e ń ,  I!  Z e d l i t z g a s s e  4 .

Ro/pisanit! oferty
Podpisana dyrekcja postanowiła w drodze konkursu od­

dać stosownemu przedsiębiorcy urządzenie

l i n i j  T ^ r a u w - L f l a c h ó w .
U rządzenie to obejmy wać m a: sprzęty do R;d, biur 1 

koszar, narzędzia i rek wizyta dla służby na stacjach konserwa- 
cyjnyeh i w ogrzewalniach, narzędzia do oświetlania i do g a ­
szenia ognia.

Wykazy obejmujące ilość, warunki dostawy i plany mo­
żna przejrzeć w godzinach urzędowych (od pół do 9tej d<> 
pół do 4 . )  u podpisanej Dyrekcji lub w Inspektoracie b u d ó w v  

w Tarnowie — lub tez wykazy te można kupić w miejscach 
wymienionych.

Oferty mają być wniesione do podpisanej dyrekcji naj­
później do S kwietnia 1876 W  południe do godziny 12 te j 
I. Schottenring Nr, 2ó.

Wiedeń d. 22 marca 1876.

K. i. Direction furSfcwts Eisenbahii-Bauten.
(Przadruk nie będzie płaconym.) 1923 '1 - 3
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Wszelkie M m
j a r z j u ,  k w ia tó w  p o ln e łanowe i tra c o  

oraz róże, georgin ie, s z p a r a g i  i d r z e w a  ow oeow e
poleca tylko w doborowych gatunkach

W ilhelm Adam w e  Lwowie
p r z y  p lacu  Marjackl>n N r . 10. 1.88 4 1:1

G oszczyński.

^ X x x x x x x x x x x x 9 x x x x ~ x x x x x . x x x 9

s SYROP i WINO DU8ARTA 5
H z lu le k o -to sw o r a n u  w apna. H
H Te przetwory są jedynewi, jakie służyły I ekarzom azpitrili paryzkich do 8
^  stwierdzenia własności przywrotezych przeciw Idedniczych i ułatwiających 1^ 
L' trawienie mleko fosforanu wapna. . . . . . .  . k
*  Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu ^
*  wina, a w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniami: k
i  Dla D zieci b ladych  i W chorobach p ie rs i w;
^  K rzyw lc/.nych W tru d u c in  tra w ie n iu  “

K  ” M lo 'd>fh dz iew czą t w ezasie W b ia k u  a p e ty tu  ^
Mu rozwoju I w sze lk ich  chorobach  objawia- iu
3  „ Kob e t  d e lik a tu y e h  j.ących sic w yohudn ieu lem  i J

, M am ek celem pomnożenia obli- [ u t r a tą  s i l.
\  ” tuści i bogactwa mleUi. z ła m a n ia c h  dla p rzy  w ro tu  kości, h
^  ozdrow ieńców  W zab liźn ian iu  ra n . H
^  ” S tarców  osłab ionych . 1033 11—22 ^
W Dostać można we L w o w i e :  w aptekach pp. K Jliknlasclia liaizera ^

i Zygmunta Rucker.i -, w K r a k o w i e :  w aptekach pp. Trauczyńskiego i ltu.łyka. ^

% x x x x x x x x x x x x m x x x x X x x x x x x x *

I l i i i i d e l

Karola Balląhana «<■ I, nowiu
i joleta

T I i  N  K
do zapuszczania. posadzek

w doskona ł ym g a t u n k u ,  p udo lk o 1 */, w. wied.  po 7 0  et. ,  t akże

Wosk ( eerosyn)
do f r o t ó w a i i a  posadzek,  który zupełnie  zas tępuje  d h:i ć wosku 
1 szczołowogo w j ak . ś c i  bez n a jmni ej * 'Cg-* odoru i jest o połowę 
ta n ie j. Za g r a n i cą  t  Iko ten g atunek  j es t  używany,  l ak dla t a ­
niości,  j a k  w e d ł u g  swego b u b o g o  po łysku  na  posadzkach.

Mii. ■I-:

i
1 V 

i 11 >-• I ■ ■ 11
Juk tuuite ł./yiikti zbici.*-! »<■ 

1'ójda p.iw,,];.
Możesz listek zawzięcie, milczeć* .lis,;.'-

* * * X K * X * K * t t K K  X K X X X X X X X X X X
x  l > ( ‘ i i i ' j a  t ł o  ó t z  x

#  Romersliauaena JJ
I i i i d z o  zb aw ien n y  ś 'd o k  k u  w zm ocn ien iu  w ,ro k u  o (ahi uego .

W  »p te c e  p d g w iazd ą  P . M IK O L A S C IIA  we. L w ow ie . V  •* «  " , T 7  i f t 1, " Y * * 11 1 ?, t - , ' TY  o (^P ionie, l.zyz wielka o tiara kilkoma i b»vr *
C ’Iia f lakonu  1 v \. ,30 Ct, ai l [  18- rozproszy owe mary zwątpieniu V ł iz-wió-

U * X X x x x X x x  x X X X X X x x X x x x x x X  '
Imotnej. daleko od życia gwarnego, przv- 
ibądtj jak duch pocie.-zny,—u chciej vxi.. .- 

gs sd -m uiścić się z tego przyrzeczeniu. Sb-w i. i~;;i

„ t M e u a l i e  K u s s m a  i m  * j * a  ;!..
w c Lw ow ie, p r z y  u l. B r y y i d z l i c j  .9, j c t o ®

p. .łaje n it ejszem d-> iniadainości Szanownych PI*, interes .w snw li, że przy niniejsze? Kiedy Litwini w rócą?’ J.h-’.:,- e i
aadi hod/.iicej wiośnie |> r z y  j t n i i f e  z l e c e n i a  1111  j s n k u p n o  f*iM l*©»'rJ cl>ł4 odpowiedź p d pełnym iu /.w ,,.'ic 
, . e k  p r a w d z i w e g o  z n  Ł ę c k i e g o  c h m ie lu  pod bard „ zy t ę p n a m i j ^  s l^  " "

Dóm handlowy pod firmą:

w arunkam i, oraz, że ciągło utrzyj);uje 
zagranicznych chmieli.

■AlaJ różnych a wybornych gatunków!
1S95 2—2 J

1929 1 — 1 
Warszawa, 28. marca 187G.

J ć z c l a .

s

Niedokrtwność . osłabienie, bladaczkę, skrofu ły , cierp ien ia nerwowe
słabości Kobiece

leczą *ic zupełnie, zapomocą znanego sławnego przez wielu z n a k o m i ­
tych lekarzy w kraju i zagranicą poleconego,

krew wzmacniającego med. płynnego cukru żelazistego,
Józefa F ttrs ta ; apt. „zmn wcisson Kngel“ w P rą d  ko na Poric. 

P re p a ra t ten ordynują następujące znakomitości medycyny: c. k. 
profesorowie wszechnicy, panowie: Dr. Kiselt, Dr. Jlalla, Dr. Jalscli 
Dr. Pittera, Dr. kawaler Rit ersheim, Dr. Steincr, Dr. Strei-g itp.

Cala flaszka kosztuje .2 ct., pól flaszki 00 ct.
UWAGA. Ażeby uniknąć zamian, uprasza się panów komun entów 

płynnego cukru żdazistego, dokładnie na to uważać, że ptwor ojiatrzony 
eśt kapslą metalówą, na którym znajdujo się wyciśnięta tirina: „Apo* 

theke zum weissen Ungel in Prag ani Poric, N. 1" 2 2“, a na eiykie
cie Msdiziniscbcr fiiissiger Eist nziic.ker.
Ś r o d k i e m  d o ś w i a d c z o n y m  p r z e c i w  c i e r p i e n i o m  ż o ł ą d k a ,

jest przez prazki fakultet medyczny rozbierany i polecony
G A N T K O  I*  I I  A  N .

flakon 70 ct.
G łów ny  sk ła d  wysyłkowy znajduje się w Pradze u J ó z . F ilr s t ,  

ąpt. „zum weissen Engel11, Scliillingsgasso 10*I 2.
D la  cierpiących n a  p ie rs i i p łu ca . D ośw iadczone i  s ła w io n e  

Kraia prawdziwe Karolińskie ziółka Dawida,
używane bywają z na.lepszym skutkiem na cierpienia pliu-owo każdego 
rodzaju szczególnie na chroitiez c cierpienia katary pr ewt-du odde- 
choweuó i pluć przeciw kaszlowi suchotmczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tuberkulum). Pekieeik kosztuje 2 ct. 
9 I a 4 ć  i e l a » i s t a  

l e t z y  w sz y s tk ie  odm rożen ia  w p rz e c ią g u  8 d n i. Pudełko 40 ct. 
P ł y n n e  m y d ł o  ż c la /A s tc

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek od holu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, oparzeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym chorobom naskórnym, wrzodom szkrutolicznym.
Flakon 1 zł., pół flakonu f>0 ct.

A p te k u rz a  Ed. P ra s k  o w itz a  
j # -  P R O S Z E K  K A  S Z Y J Ę

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyji, kretenizinowi, szkro- 
folicznyin opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddechania, clirypc.i 

itp. ' I’rzy od)iowiodnem i ciągiem użyciu uiezawo łne wyleczenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zl. 40 ct.

P iękne  Isiaie zęby czyui clii nowa woda I proszek  
"ch inowy do zębów.

W oda ch inow a w zm acn ia  zęby, niopozwala  liy się k rw aw iły  d z i ą ­
sła  i tw o rzy ły  się osady  kam ien ia  n a  zębach,  a prz y te m  udzie la  u s tom  

iem uą  świeżość i chłóil . F la k o n  wody ch inow ej (> ct. P ude łko
1F-5 3 5 — 3(i

r j2 \

Z istniejących dotychczas

Najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

Masa kauczukowa do zapuszczania podłogi
w ł a s n e g o  w y r o b u

Taniością i t iw a łu ś r ią  jr/.uwYŻszri wszelkie
a m e r )  k a ń » k ic  i

‘XK7 ~ c z t o i e c h  I t o l o r a o ^ .
Nr. 1 bezbarwna, Nr. i  jtwionóWa, Nr, Ił orzech.. Nr. 4 mahoniowa

z z a ł ą c z e u i e m  s j >os oba  u ż y c i a  t a k o w e j .  
F unt wystarczający na eden w io lk i pokój kosztuje 1 złr*

Z fabryki świec* woskowych i blichowui wosku

FRYDERYKA S C H U B U T H A  \ SYNA
w e  L w o w ie  , w  K ynStu  h  45- «Io n a b y c ia ,

W  W iedniu: w  h a n d l u  L. Ilresbuy WcibbnrgffS-sse w Pradze . 
w  handlu J .  Pr«j»isig. Iłcini iebsęitssc. »u *,?ru’e: .nn,v 1} * erd.
Hchiuieilt, to K rakow i*: w hamflaidi K. !■ isubiir i St. b eintueh, 
w  rynku, to Tarnowie: w handlu K. bosićc/.yu^ki, jo ;

- handlu J .  Uckaitur i S p „  w I\ze.>nydn : w handlu L.  Muohahski, 
i Ja ros ław iu : w  handlu K. Zablotuy, n Olaniu (ojcowie: w han- 

, dl u K. Kopacz, w /oUsztzykiuii : w hamllauli k . Sanocki i J . ,'Ł  
Kodicbskicgo Hiiadk. , w Cze.ni>aw< ach : w handlu 
j.rji. schnircha. io Samborza: w handlu 11. Zlila- 
wbklego.  iv Tarnopolu : w  handlu A. M ouwoUa 

Si»adk.t w Podwołoczij.-ikach: w  handlu 
G. Mont we tz.

QT5

e-l m

I  |̂ p C O X O O O O K lX > O O C O O O O O O O O ^
M  I N I c n n ^ S c  t L i i n i P l p  ją p i c

w  C z a r n y m  M o r z u

C. k, uprzyw. galicyjski

W
w y ii a ie

Gprohentowfe z30dniovvełii w v po w i odźoi lie 111 i
10 n

tudzież

LISTY ZASTAWNIE
które in.iją także ndziii] w czystym zysku rocznym jako dyw idendę i na n.o v w. re­
skryptu ministcrjalnego z dnia 5. marca I87G L. 1643Ó według prawa z dnia 2. lipca 
1868. DPP. XXXVIII. Nr. 93. mogą być użyto do lokowailhl kapitałów fundu- 
sz owych, pupilarnych, kaucyj mai żeńskich w ojskowych, na kaucję służ­
bowe 1 wadya u : v

Y illa  Ik-Ilo vue o paręset sążni od m iasta położona, jedynO w 
mieścin duhr/.c ur/ąd/.cno lazionki na pelnoin morzu. W egrodzio 
przy łazienkach •restau iaejn , spacery, muzyka, fajnrw orki, Hotel o 14 
numerach jeden lub dwa p ;kojo, od 100  do 3 0 0  rubli za numer na 
sezon od l .  maja po 1. p ź.D.iorinka ; w ogrodzie rozrzucoii i 20 dom- 
ków od 2 do 7 pokoi bez mobli, przy nich kuchnie i sk łady, cena 
od 17ó do 7 0 0  rubli za dumek na sezon.. .Mieszkalico domków i 
hotelu mają prawo bezpł-tnoj kąpieli i spacerów. Dla zebrania 
bliższych wiadomości i zamówienia mieszkali, udawać się l.ytownio 
lub  i s ■ biście pod ad resem : K a n t o r  l i r .  L .  G r o c h o l s k i e g o  
w  O d m i e ,  ul. K anatn* 1. 2 0 . iS.vi 3 - (i

i a o c c o c o c o o c

»rz/jeirmą
rusztu chinowego 30 ct.

R o b  I . a f f e c t e u r
polecasię jako środek łagodny, amac «n; na przeczyszczenia V rwi. Flacon2 zł.
S k ła d y : we Lwowie w apt. P io t ra  M iko lasclia , Zyg. Ruckera i J. Beizeia, 
w Białej u Józ. Knauss i Er. Keler, a p t , w Brodach u Ed. Liszki, apt., 
w Stanisławowie u H. Beilego, apt., - Stryju u J .  Sieleckiegd, apt., 
w Tarnowie, u Teuczyna, apt., w Czernioweach u C. Altli, F. Krzyża­
nowskiego, L. Bełilowitz, apt. w Bojan, u L. Giirtnera, apt.

O ferta ,
Trzy uiczapłncouc akcepta wystawiono na p. F e i t r i f t c h  E iu ife  we L w o w i e

ua 239 zł. 30 c. płatny pi. stycznia 1875,
na 524 „ 55 „ „ 29. ma na  „
na 520 „  50 „  „  12. kwietnia „

Są do sprzedania z dotyczącemi protestami. lOiili I—3
Uprasza się oferty nadsyłać do

Y o e c k le r  ct L ic sc b c  Lcłp/-ig , N lc  i la is tra ssc  S.

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica "Wałowa 1. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875
wydaje następujące

Br. mcd. Faykiss’a - iD f  } J | S V £ l l 2 l t V  h f t S O t f f i
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy £  w m ir ru r V  Vrv5

flakrtn r. liryp iiiapm  rrr. „z 1 H
Spiski karpacki ekstrakt ziołowy

flakon z przepisem  u życia  75 ct.

Sp isk i e  karpack ie  cuk ie rk i  ziołowe
pudełko z przepisem użycia 35 ct.

Spiskie karpackie ziółka
1082 4—G pakiecik z przepisem użycia 25 ct.

Przy wysyłkach ua prowincje dopłaca się za opakowanie 20 ct

3 J3 1* Dla cierpiących na piersi i płuca.
Przez wielu lekarzy' cy wilnych i wojskowych z najlepszym skutkiem  uży­

wane i polecone, przeciw kaszlowi, katarowi, chrypce, kokluszowi, grypie (In­
fluenza), ważkości piersi, uciążliwemu oddechowi, kłócili w boku, zapalnym 
katarom opłucnej, zapaleniu pluć i innym męczącym i o s ł a b i a lącym choi-olK,m.

Te domowe ś-odki lecznicze sa prawdziwe do nabycia u samego ;
JUZ. FAYKISS, Apotlmker, T m n i - u a r ,  Juseistailt, tudzież wc L w o w i e  
w ap t Zygm. Ruckera; w K r a k o w i e  u apt. A. SlC(lle(:Kiog(), .J. rJ'iuii 
czy ń uk i ego, w N o w y m  S ą c z u  u spadkoh. Kosterkiftwicza i '• Al ul lora

Hm

5  p r o c e n t o w e  z a  8 - d n io w e m  w y p o w ie d z e n io m
0 -  3 0  .. ..
6 11 0'

\i Io
V

V 90
oproc-en-y.nś w s z y s tk ie  w o h ie g u  Iwjdąco 7°fo a s y g n a t y  k a s o w e  

to w u ją  si.Q p o  7°|0 t y lk o  d o  d n ia  I .  c z e r w c a  1 8 7 5 ,

tormiim  1 * 0  « V * L  z DOdniowem w ypow ietlzetiitm i.a od t e g o

L w o w 26 . lu te g o 1875

I M r c k c j n .

WODY
świiżi: \  .'mi hau

nadejdą w pierwszych dniach kwietnia i będą na składzie u

w e  LW OW IE
Do zamówień zamiejscowych nałoży dołączyć kwotą odpowiednią. Resztę należytości wyrównam zaliczką

Apteka pod gwiazdą i skład materjałów aptecznych we Lwowie. 188-1 G
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Księgarnia F. H. RICHTERA we Lwowie ^
otrzym ała  na sk ła d  głów ny

Wspomnienia t Włoch
od roku 1S64 — 1807

Józefa Rogosza.
Hozdv.Sów : I. Przez Alpy. II. Kraj. III. Na ulicy. IV. Pałace. 

Jednośfć wioska. VI II Re galantuo ma VII. Rządy j a] r  No. VIj I.
.............................. X Bezpieczeństwo pnblim ie. V Ouwtigis,. XI. Kobiety.

'p is

R z ą d y  bu r bo ń sk i  
XI I .  Brygańei .

II] K o w a lik i  i M eyer
we L w o w i e ,  w rynku pod liczbą 26.

polecają swój

obfity sldad wszelkich rodzajów
PŁÓCIEN

Jedynie pewne w fermencie!
Uznane jaku niezawodne!

C e n a  2  z ł .
1814 ‘2—3

Księgarnia

SflylM i Czajkowskiego wb Lwowie
jako główna Ajencja przyjmuje prenumeratę na

T y g o d n ik  i l lu s tro w a n y
Cena kw arta ln ie  we Lwowie 3 z ł, 30 ct., n« prow incji l  z ł. 

Ze styczniem b. r  rozpoczęła t ę nowa snrja Tygodnika ilustrowa­
nego z powodu tego i wszyotkie artyku ły .

prawdziwych w e b  rumburskieb, szwajcarskii li. holoiderskich i irlamłz 
kich, c h u s t e k  białych i kolorowych, r ę c z n i k ó w ,  o b r n s ó w ,  s e r ­
w e t ,  s e r w e t e k ,  szczególny gatunek angielskich białych s / . ł i t i n -  
g ó w ,  tak zwano z o n e s ,  i » e v k a l e  kolorowe, d y m k ę  białą i koloro 
wą, p l ó e i e n k a ,  d r e l i s z . k ó w  na materace, pokrycia i liberyj. 
łM -ó tu a  amerykańskie, sztuka -10 lokc: na 10 par kalesonów zł. 7.50. 
1 para na guziki lub tasiem kę zł. IV5.  ̂B a w e ł u ę  p r a w d z i w ą  k 'o -  
t e m d o r f s k ą  3, 4 i O drutową. P o ń c z o c h  Saskich, damskich i uzie- 
cinnych. 1Y05 5—6

Obstalunki na bieli tuę i zamówienia n« prowincję,, uskuteczniamy 
jak  najspieszniej i po najuilszych cenach.

ze  s ła w n e j fa b r y k i

A d .  I g .  M a u t u e r a  ii S y n a
w W ie d n iu  SI. i l a i x .

(i ł 6 w u \ s k 1 ;i (1 dla Uulioji w liamllu

Karola Bałłabana
we LW OW IE.

Wędrowiec Pismo illustrowane
więcŁie głównie podróżom, lecz mieszczące także powieści, dram: 
orysv. opisy miejicowości naji owa/c odkrycie geograficzne, 
na kw artalnie w e  L i r o i r i e  z ł .  2 . 3 0 .  H a  p * o w i u ę j i  z ł .  3 . 1

B i e s i a d a  l i t e r a c k a
naj ańsze pismo literacko - polityczne illustrowane

wychodzi każdego tygoduia.
Ceua Kwartalnie w e  L w o w i e  z ł .  1 . 5 0 .  Ń »  p r o w i w e j i  z t .  1 .8 0 ,

Dzieła Karola Szajnoehy tomów 10.
Dla prenumeratorów „Tygodnika ilustrow anego“, „Wędrowca* lub

„B iesiadyu.
we Lwowie z a  t o m  zł. 1.85. Z przesyłką pocztową zł. 2.20.

Dzieła Zygmunta Kaczkowskiego
1 1  1 .,m ó w  zlr. 1 7 .

A T E > E L 3 r
Pismo naukowo literackie. W ychodzi zestykam i miesięcznemi. 

C ena p ó łro c z n ie  we L w ow ie zł. 9. N a p ro w in c ji 9 zł. 36 c.
Oprócz powyższych pism przyjmuje księgarnia | snumeratę na 

wszystkie pisma wychodzące w kraju i zagranicą. SzczegoKie Tłuszcz 
kw arta’nie 3 zł., z przesyłką zł. 3.60, K łosy  zł. 1.60, z prWsyłUą zł 4 40. 
Tygodnik  mód zł. 3 60, z przesyłką zł. 4.40. Przegląd lwowski zł. 2.60. 
Przegląd po lsk i. B azar  ltŚO -  zł 2.20. M odenwelt zł. 1. — zł. 1.20. 
Sa iscn  zł. 1.90 — zł 2.50 Mode ilustrc  zŁ 4 — zł. 4.78.

Nakładem powyższej księgarni wyszło:
T ern e  Tajem n icza  W y sp a  tom  I. Rozbitki w powietrza zł. 1 .80, 

I I .  opnszczouy zł. 1.80. l v21 3—3
Im bleu iecK i, i*(łzcz.“ii»lftw o  J iy. zł. 5. R osenberg  L i ­

p iń sk i, o lip ra n ie  ziem i zł. 2.50.
W a jg ie l , Szkodn ik i naszych pól o g r«J 6 w  1 la só w , 

sprzętów domow ych itp. z szczególuam iiwxg;lęduieiiiet!ii 
szkod liw ych  owadów  z 8 tab licam i kolorowane zł. 2.50.

0. k. uprz. kołt j Dniestrzańska,

O t i Ł O S ^ s l  ! \  ' l  .

1876
„Zniżone teny."

Angielski 
Grodzicki
a c s-  dostaje co tygodnia świecy transport

Główny skład dlii Da li ej i

a u g u sp mam

Na zbliżające sie śriota fielkanocaB
z a m ó w i e n i a  o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  przyjm uje handel 
l l a r o l a  B a l l a b a u a .  na powyższo d r o ż d ż e  i uprasza n a ju ­
przejm iej o wczesno zamówienia, lę rząc za dobroć droż-iży i nnjśri- 
ślojsze wykonanie łaskawych rn/.kazóy. I 82P3  -8

S T b w n

I
Oa
a

o trzym ał św>eze zapasy t s/irze- 
daje tanio

Karol Gruełiol
Handel płócien

we Lwowie,  rynek f. 4.
< » u r n i t i i r  na 6 osób zl. 5, 0, 7,

„ na ’2 osób zł. 12, 13, 15,
„ na 18 i 24 osób zi. 21,

30 i wyżej.
O b r u s y  pojedynczo"

sztuka na 6 osou zt. 2, 2.50. 
sztuka na 12 osób zł. 4. 5, 6, 

O b r u s y  na łokcie, łokieć polski 
Y5 ct. 1616 5—0

S e r w e t y  tuzin zl. 4 .to . 5, 5.50,6, 
S e r w e t y  do k a w y  :

białe zl. 3, 4, 5, 6 i wyżej 
kolorowe prawdziwe niciaue 
trwałego koloru zl 2 .60 , 3, 4,
5 i w , żej 

S e r w a t k i  deserowe małe biało tu ­
zin zl. 2 J*0, 3, 4, kolorowe tu ­
zin zł. 2.40, .1, a

i t ę c z u i l t i  szare kuchenne najlep- 
sz»go gat. łokieć polski z4 ‘ct. 

S c l e r e c z k i  do szklanek 7. brze­
gami koloroweini tuzin I i 5 zl.

S 0 T  W mo '111 handlu w y c i ­
s k a j ą  s i j ;  w z o r y  pod hafty ■ 
przyjmuje się b i e l i z n ę  d o  z n a ­
c z e n i a  atramentem albo do haftu. 
Zlecenia zamiejscowe za zaliczka.

Kami kruchoI.

ct V ą'v
\ .  . f. *•

we Lwowie. 1G6S 13— 2

iN-
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RIi/ierzawa folwarku miejskiego °

L. 3 3 4 7 6

Potrzebujemy 4980 kubicznych metrów t w lr u  r z e e m e g o , 
który najpóźniej do 2 0 . czerwca b. r. ma być dostawiony.

Uprasza się wnosić piiemne propozycje opatrzoue mark-T, st.em-‘ 
płową la 50 ct. do podpisanej inspekcji ruchu n ijpożniej d o  I O .! 
k w ie t n ia  b. r.

Bliższych szczegółów doatawy udziela nasz narząd materjałów 1 
w Samborze. 1931 2—3

Sambor w marcu 1870.
Inspekcja ruthu.

•  •  •

; \owj skład mebli,
i  M a tc r j i  n a  m e b le ,  l u s t e r ,  p a ją k ó w ,  d y w » n ó w ,  ^
i k a r n i s z ó w  do okir-n , k u ta s ó w  i  ro z e te k  do firanek ,

9  w ó z e c z k ó w  dziecinnych itp. £
Utrzymnjemy na 3kład e wszelkiego rodzaju mv bl o b ite  i nie* I | 

(  o b ite ,  g a r n i tu r y  do jadalni i sypialni, t o a le t y ,  b ió r a ,  s t o l i k i  •
1 do kart, do roboty i do czy tan ia ; wielki wybór m e b l i  i e l a z n y  I tj. |

% łóżka, tóżeceka, kołyski, kanapy, krzesełka i stoliki do §
7  ogiodu i dobór m< bli z  drzewa giętego.
ci Mając prawie dwudziestoletnią praktykę w handlu meblowym i po A
®  bierając zapasy u*S/.e z najpierwszych źródeł produkcji, zapewnić możemy, '|J  
I iż nadto po nader niskich i stałych cenach sprzedajemy ^

®  W zakres interesu naszego wchodzące zamówienia na roboty stolar- •
I skie, tapinerskie i szm ukterskie ir z jjm ^ a m y  i najdokładniej załarw iamy.

#  N a żądanie p n esy łam y  próbki materji i Ja,em y wszelkie objaśn.enia •  
względem c< n. f», an, opakowania lu f transportu. Polecając skład nas.

•  siano  n aym w z n p o m  P. T. Publiczności, prosimy o łaskawe zamówienia i •  
zostajemy z głębokim szacunkiem i poważaniem 1858 2—4

1  R u d o l f  S c h O n  i  E d w a r d  S c h o l z  4
L  W O  W, P lac M arjacki, hotel L a n g a  (w  oficynach na  praw o.) ^  

■  w  %  m - m -

Zam  k lęcie  rach u n k ó w
za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1875.

,X e w a u d o w k a .
Cth m wydzierżawienia folwarku miejskiego „Lcwj|ud<5wka“ , i bok 

m iasta Lwowa położonego:
roi. ornoj morgów około . . . . . . 8 3
sianożęci „ „  . . .  59
pastwisk „ n • ■ ■ • • ‘ 1 °

ua sześć po ssbio ras tepujących , od d n iu  2 4 .  c z e r w c a  1 S 7 < » , 
poczynać się mających lat, odbędzie się publiczna licy ta-ja , zapcm ocą 
pisem nych e fert na dniu 1 2 . k w i e t n i u  b. r. o godzinie 11. przed 
południom w biurze Dopart. I . M agistratu.

Cena w ołania ustanaw ia się na „urnę 1500  zl. w. a. rocznego 
czynszu dzierżawnego.

Obowiązany będzie dzierżawca w razie sprzedania folwarku lego 
po uplywio pierwszych trzech la t z dzierżawy ustąpić za odszl: >dowa- 
niem w ostępie X V II. warunków licytacyjnych ustanawiouem.

Wszelako przyjęte być mogą ta k ie  oferty boawarunkowo wuie- 
siuue, nie reflektując na ow eutualną sprzedaż folwarku.

O ferty m ają być zaopatrzone w wadjum wynoszące 10°/„ ofiaro­
wanego czynszu dzierżawnego rocznego

W arunki licytacji przejrzeć można w wyż wzruiankowaneiu biurze 
w godzinach urzędowych.

Z Magistratu król. stoi. miasta.
Lwów, dnia 18. marca 1876 .
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T A P I t l M i
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T a n a . < j 5 - i * o n l t  j u n i o r  w  P a r y / u ,  

u l ic a  S tc  A p o l ln e  N r. 12.
Z U P a  ZALECANA. —  T apioka U rezy lijsk a  czysta  i n a tu ra ln a  je s t  po­

karm em  sm acznym  i pożyw nym , posiada w łasności liygieniczne uznane i po­
tw ierdzone oddaw na, a le nie m asz p roduktu  służącego do pożyw ienia czlo,- 
w ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  fa łszerstw om . P, .Payeu « !uvnv  chemik, 
członek Insty tn tU ilranc .usk iego  w swej uczonej rozpraw ie o  j k o k t i r m i i r h  
d o  p o ż y w i e n i u  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak ukieśl.i własności Tajdoki 
c z js t- j i n a tu ra lnej, które je wyróżniają, od Tapioki sz tu czn e j: Prawdziwa  
Tapioka brtzylijska, czysta i naturalna w nieceni nic psuje by naw  niej 
sm aku i zapachu rosołu, ani m leka Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje sm ak p łyn ó w , robi je  nieprzyjem nym i. 1020 20 - 2 6

Kupujący, którzy żądać będą aby ua każdej p;“ ie  znajdow ały się ceeby 
prawdziwej 1 czystej Tapio i Om uli, unikną [fałszerstw a 1 os/.ukańssw*.

W (W yljy skład na (lalicję w magazynie p. P io tra  M ik.fluff?clia mi Łwoii'*.

lir. CHASlLE "'il'swv,PT̂;:̂ --J6'
's 1' ton leczy kro­
sty, liszaje, wyrzuty sy-

    '■ 0Ẑ *01

fm.uMAi*A przeciw liszajom, wyrzutom 
i\Ąl’l EI.E MINFRAŁNi; przecis labo 

-a i om ncskómym. 1037 4 — 4.4
z CTTRY-

C djŚC & Z  - ■jfflNIANU ŻELAZA, le- 
yonore,B' utraty na 

a r l *  wion.a i uplawy b'alc,
n.łlączony jest pnU prkt w judsbim języku. 
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D odatek  „G azety N arodow ej"  do Nr, 7 1
Mowa posła Dr. Dunajewskiego

(w sprawie reformy administracji 
krajowej i gminnej).

Wniosek, który miałem zaszczyt przed­
łożyć Wysokiej Izbie, zawiera zasaay, na 
których opartą powinna być organizacja 
władz administracyjnych w całym kraju 
naszym, od gmin i tak zwanych obszarów 
dworskich, aż do najwyższych władz krajo­
wych. Ponieważ zasady, które do wniosku 
dołączyłem, co do treści swej są pewnej do­
niosłości, pozwoli Wys. Izba, ażebym o ile 
możności w krótkości przewodnie myśli wnio­
sku rozwinął i przedstawił.

Przedewszystkiem proszę przyjąć zape­
wnienie, że gdyby zasady te wypływały z 
mojego tylko indywidualnego przekonania, 
chociażby najgłębszego, nie miałbj m odwagi 
zajmować W. Izbę wyłącznie osobisteml wy­
obrażeniami łub planami obejmującemi orga­
nizacją dministracyjną całego kraju.

Praca ta  powstała za inicjatywą posła, 
a dzisiejszego prezydenta miasta Krakowa, 
który uważa, źe mogłoby być rzeczą poży­
teczną, aby posłowie lub i nie posłowie, wolne 
swe chwile, zamiast je przepędzać na czczych 
zabawach, poświęcali rozbiorowi spraw pu­
blicznych naszych, i o ile siły ich starczą, 
przyczyniali się do rozwoju i postępu tychże. 
Otóż zawiązało się szczupłe grono ludzi, za 
inicjatywą wspomnianego posła i zajmowało 
się przez długi przeciąg czasu badaniem wa­
dliwości i zalet teraźniejszej organizacji, po- 
równywując ją z organizacjami innych krajów.

Ażeby już nie wspominać o żujących j e ­
szcze członkach tego grona, niech Wys. Izba 
pozwoli, że wspomnę o uwóch mężach, k tó­
rych wysokie, znakomite zalety umysłu i 
serca, których poświęcenie dla sprawy publicz­
nej, bezinteresowność i miłość kraju, narodu 
i ojczyzny, tak długo pozostaną w pa­
mięci, jak  długo polskie uczucie tkwić będzie 
w sercach naszych, że wspomnę o dwóch 
członkach, o Adamie Potockim i Alezandrzo 
Kurzu.

Otóż zajmując się tą sprawą, niepodobna 
było nieuwzględnić, nie rozbierać ustawy z 
roku 1866, o organizacji naszego kraju. Ro- 
z umie się, źe proponując zmianę tej organiza- 
cji, musimy wychodzić z przekonania, że ona 
n ie  odpowiada rzeczywistym potrzebom łada, 
p orządku i postępu społecznego. Przekonań 
tych jednakże tak daleko nie posuwamy, abyśmy 
na chwilę mieli potępiać lub nawet ganić 
pracowników około ustawy z roku 1866, bo 
owszem, chętnie przyznaję, że ustawa ta w 
porównaniu z innemi dawniejszeini zawsze 
była postępem, chociażby może nie zupełnie 
odpowiednim.

Ktokolwiek bez uprzedzenia, sprawy ludz­
kie, a zwłaszcza publiczne ooenia, ten wie bardzo 
dobrze, źe żadna ustawa, że żadna, chociażby 
najstaranniej i najgorliwiej obmyślana po­
prawa społeczeństwa, nie przynosi społeczeń­
stwu tego, czego może samemu społeczeństwu 
brakuje, może mu pomódz, ale dać mu tego 
z góry i narzucić nie może. Wiemy także z 
badania dziejów prawa publicznego, że jeżeli się 
strunę ostatecznie przeciągnie, jeżeli czy to 
winą nieszczęśliwych okoliczności, czy ludzi sa­
mych, jakakolwiek zasada do ostateczności 
doprowadzoną zostanie,— w chwili sposobnej 
następuje ruch wprost przeciwny: przeciwne 
oddziaływanie. Tak, jeżeli posuniemy waha­
dło do ostatniego krańca linji, którą przebiega, 
niewątpliwie uwolnione od tej siły nie zaraz 
będzie środkowym regularnym biegiem nazna­
czać czasu, ale poskoczy aż do wprost prze­
ciwnego krańca. Kraj nasz do r. 1866 pod 
względem instytucji administracyjnych zosta­
wał pod systemem, jak wszyscy wiemy, i 
jak wszyscy go nazywamy, ściśle b iurokra­
tycznym. Wszystko, nie należące do składn 
tego systemu, było usunięte m od czynnego 
działania w sprawach publicznych i tylko w 
samymże systemie Biurokratycznym, u urzę­
dników nominowanych spoczywała możność 
działania i siła działania. Jak  każda jedno­
stronność tak i ta, gdy okoliczności były po 
te m u , wywołała oddziaływanie i staranie się 
ile możności pod hasłem nie zawsze zrozu- 
mianem „autonomji" pewne sprawy usunąć 
z pod tego działania, oddając je pod wyłączny 
zafząd społeczeństwa, czyli jego wybrańców.

Tak powstała ustawa z roku 1866. —  
Hasło wolności czyli autonomii tak gilnie 
przemawia do wszystkich serc, źe tru ­
dno bardzo we wnioskach, które na pozór 
przynajmniej, tej Tfohiości s tarały się pewne 
kłaść granice, przekonać tych, którzy się w 
rzeczach publicznych uczuciowością powodują. 
W tak  jednakże świetnem i światłem zgro­
madzeniu jak Wys. Izba, niech mi będzie 
wolno zwrócić na to uwagę, ie  ostatecznie 
każdy rząd i każda administracja, jeśli ma 
być trwałą i pożyteczną, z dwóch koniecznie 
żywiołów składać się powinna, —  z dwóch 
żywiołów: jednego, który przedstawia, tę 
wolność społeczną, to żywe nieustające po­
czucie prądów i potrzeb społecznych t. j. z 
elementu wolności obywatelskiej, —  i d ru­
giego również koniecznego, który przedstawia 
tę ścisłą, konsekwentną, na naukowem wy­
kształceniu i praktyce polegającą działal­
ność —  działalność nie opartą na prawie z 
wyboru wynikającem, którego można używać 
lub nie używać, ale opartą na ścisłem obo­
wiązku i odpowiedzialności, która nie jest 
odpowiedzialnością tylko moralną, ale i eko­
nomiczną, karnością i porządkiem, to jest 
z elementu ładu społecznego.

Z tych dwóch żywiołów : porządku, ładu 
i wolności społecznej składać się powinieu 
każdy rząd i każda administracja, jeżeli na 
długi przeciąg czasu zadaniom i obowiązkom 
odpowiedzieć ma. Wprawdzie często czytać i 
słyszeć można, nawet w pracach publicy­
stycznych naszej literatury i w rozmowach 
prywatnych, że zawsze ograniczenie wolności, 
jest ograniczeniem życia społecznego, —  bo 
społeczeństwo, jak roślina bez powietrza, bez 
wolności istnieć nie może ..

Ale nie zapominajmy, jeżeli już diogą 
porównań iść mamy, że rOśliua nietylko po­
wietrza zawdzięcza swój rozrost, lecz pamię­
tajmy, źe życie i trwałość rośliny, zależą i 
od ziemi, która ściskając korzenie pożywczych 
jej dostarcza soków. Czem ziemia dla rośliny, 
tern porządek i jedność dla społeczeństwa.

Owoż myślą przewodnią naszego projektu 
jest, aby te dwie zasady t. j. zasada wol­
ności i zasada porządku, naturalną konse­
kwencją wypadków i nieszczęść, doznauych 
przez nasze społeczeństwo, rozdzielone — 
znalazły znowuż swoje pogodzenie i połą­
czenie.

Projekt który miałem zaszczyt przedło­
żyć obejmuje trzy działy: Gmiuy —  wła­
dzę obwodową i Rząd krajowy. Niech mi 
wolno będzie jeszcze słów kilka o każdym z 
nich powiedzieć.

Dział pierwszy obejmuje okręgi gminne, 
czy li: bo o słowa przecież sprzeczać się nie
będziemy: gminy zbiorowe. Już w r. 1866,
kiedy nie miałem jeszcze zaszczytu należeć
do tej wysokiej Izby, myśl ta gmin zbioro­
wych podnoszoną była, i głośnem odezwała 
się echetn w różnych częściach kraju, a jak 
się przekonywujemy z pism publicznych i 
petjcyj, na próżno nie była podnoszoną. J e ­
dnakowoż ma jeszcze i to licznych przeci­
wników —  bo o jednomyślność oczywiście 
t ru d n o ; —  i to w dwóch wprost przeciw­
nych krańcach. I  gdyby mi wolno było upa­
trywać w tej Wysokiej Izbie rozmaite stopnie, 
bo nareszcie to nikomu nie ubliża, że mimo 
całej równości praw, różnimy się usposobie­
niem, zapatrywaniami, stanowiskiem, świado­
mością rzeczy publicznej, to powiedziałbym, 
ie z jednego krańca tej Izby, z krańca, z 
którego dość często Wys. Izba bierze asumpt 
do pewnej wesołości, spotkaliście się panowie 
niedawno temu przy debacie nad przedmio­
tem spowinowaconym z tą sprawą, ze zda­
niem i zeszłego rokn często powtarzanem: 
dajcie pokój paragrafom, płacimy podatki 
dajemy rekruta, czego od nas chcecie —  to 
jest najlepszym dowodem, że to, co ustawa z 
roku 1866 nazywa gminą, nie jest g u m ą  —  
bo nie ma żadnego pojęcia o wysokości żą­
dań i obowiązków. Konstatuję tylko fakt, 
zarzutów me czynię nikomu, bo nikt nie wi­
nien, jeżeli go przeszłe generacje i przeszłe 
rządy postawiły na tem stanowisku, i nic 
tu nie pozostaje do powiedzenia jak: Sancta 
simplicitas! (szmer).

Ale i najwyższych szczytów tej wysokiej 
Izby, z wysokości wykształcenia niewątpliwie 
wysokiego, niewątpliwie uznanego przez kraj, 
poświęcenia i pracy, wychodzą również zdania, 
że nie podobna mówić dziś o okręgach gmin­
nych lub gminach zbiorowych, bo nie podobna 
tworzyć organizmów sztucznych, a na dowód 
tego przytaczano ten fakt, że przecież ustawa 
dozwala tego łączenia — a proszę mi wska­
zać, mówiono, przykład, żeby się ktoś dobro­
wolnie łączył z drugim. »

Otóż i na to zdanie zgodzić się nie mo. 
gę. Naprzód, zdaje mi się, mylnie tu stosuj 
się wyraz organizmy sztuczne. — Proszę pa-e 
miętać ie  był w naszym kraju organizm 
naturalny, wiekową pracą i dziejami wyk­
ształcony, nieodpowiedni już dzisiejszym cza­
som. To wszystko wiemy i przyznajemy, ale 
istniał ten organizm jako dominium. Był to 
organizm na podstawie wieków wyrobiony, na 
podstawie władzy ludzi przeciętnie wykształco­
nych, na zasadzie ąuasi-feodalnego pojęcia 
panowania większej własności. Otóż to był 
organizm, gdyż, jak  każdy organizm z różno­
rodnych składał się żywiołów, bo życie zn a ­
mionuje się różnorodnością, a gdzie jest jed- 
nostajność, tam jest śmierć. Ten organizm 
ustawa z r . 1866 . rozdzieliła, przekroiła na 
wpół, Że tak powiem, i te dwa naturalne ele- 
m en ta ,  które się wzajemnie nzupełniały, te 
dwa elementa rozdziela. To jest dzieło z r. 
1866, ale dzieło sztuczne!*

Wprawdzie, jeszcze raz podnoszę, ani 
winimy o to, ani ganimy ustawodawców z r. 
1866., bo wiemy, jakie przed dziesięciu laty 
względy nimi kierowały: że to, co było złączone, 
co było jednością, rozdzielono i jątrzono przez 
najrozmaitszy wpływy przez blisko sto lat, 
że obawiano się łączenia tego na podsta­
wie równości, bo tak daleko i jabym dążenia 
do jednoczenia nie posunął, żeby wyksztalceń- 
szych i zamożniejszych topić, niejako w wielkiej, 
pożytecznej masie, ale masie nie wykształconej.

Jednakże niech mi wolno będzie wskazać 
na jedną bardzo ważną okoliezność. Najwięk­
szy wstręt przeciwko takiemu łączeniu, wstręt 
bardzo naturalny, powinnyby mieć strony za­
chodnie tego kraju, bo zaledwie 30. lat upływa 
od wielkiej katastrofy, której bez głębokiej 
boleści i dziś wspomnieć nie można. A jednak 
strony zachodnie kraju, dwory, powiaty, repre­
zentanci własności większych, średnich i naj­
większych, podnoszą ciągle myśl gmin zbioro­
wych, dla tego zbiorowych bo w jednej gm i­

*) Myli się szanowny mówca. Ustawa gmin­
na z r. 1866. to  jedynie ten sztuczny podział usta­
liła, który  12. lat przedtóm z inicjatywy hr. Gołu- 
chowskiego jak o  Namiestnika w drodze adm inistra­
cyjnej już  był w życie wprowadzony. Sejm uległ 
w tedy pressji i wpływom nr. Gołuchowskiego, k tó ­
ry  swoje dzieło jako  non plus ultra sztuki adm ini­
stracyjnej uważał, (Przyp. red).

nie łączyć jeden dwór z całą gromadą byłoby 
oczywiście niesprawiedliwością, zgubną osta ­
tecznie dla jednych i drugich.

Wprawdzie mógłby ktoś zarzucić-. Po łą ­
czone są te dwa elementa na wyższym stopniu 
hierarchii władz, to jest w powiecie, a nastę­
pnie tu w tej wys. Izbie. To mojem zdaniem 
nie jest dość ścisły węzeł. Tu traktowane in- 
teresa są więcej ogólnej natury, obejmujące 
wielką przestrzeń ziemi, większą masę ludzi. 
Te interesa gorąco umiłować i poznać nale­
życie, trzeba wyższego stopnia wykształce­
nia. Iuteresa gmiuy są nam bliższo i niejako 
dotykalne. — Tylko długoletnia praca w około 
codzienuych spraw gminy zbiorowej, przekona 
tę wielką masę ludu, żę to  co nazywają dwo­
rem, przedstawia też same interesa, a ma 
więcej siły ekonomicznej, więcej poświęcenia. 
Z takiego połączenia uietylko administracyj­
nych, ałe i nierówuie większych, politycznych 
pożytków bym się spodziewał.

Zapominać nie trzebi, że jest to jednein 
1 z główniejszych błędów naszej epoki świeższej, 

chcieć uszczęśliwić narody, państwa i kraje 
na wyłącznej podstawie przyzwanych jednost­
kom praw lub atrybucyi.

Nie znam w dziejach przykładu, ażeby 
silnym węzłem kiedykolwiek były prawa na­
byte, silniejszym nierównie są wspólne obo­
wiązki dla dobra wspólnego. To jest kit, któ­
ry łączy społeczeństwa. Jak  panowie nie po­
łączycie dworu z masą narodu w gminie, to 
potwierdzić się musi słowo nie dawno wyrze­
czone przez znakomitego historyka naszego: 
„Jest naród, ale nie masz rządu i państwa.“

Świetne karty naszych dziejów dosyć do­
starczają przykładów łączenia się dworów tj. 
szlachty, aby bez względu na groźne tłumy 
nieprzyjaciół, z mieczem w ręku rzucać się 
na nie i bronić ojczyzny. Otóż dzisiaj sposo­
bności po temu nie masz, Niechże mi wulno 
będzie wezwać spadkobierców dawnej, świet­
niejszej przeszłości, ażeby nie z mieczem 
w ręku, ale z pracą swego umysłu i geniuszu 
rzucili się nie na nieprzyjaciela, ale ua wła­
snych rodaków, na te wielkie masy ludu i 
przekonali je, że jak  umieją w jednej chwili 
ponosić wielkie ofiary, składać dowody po­
święcenia, tak i potrafią cicho i długie lata 
pracować tą  jedyną bronią, która nam pozo­
stała t. j. cierpliwością i miłością chrześciań- 
ską (brawa).

Władze tych gmin zbiorowych, czyli 
okręgów gminnych oparliśmy przeważnie na 
wyborach, oddając hołd w części przynajmniej 
zasadom tak ogólnie i tak powszechnie uzna­
nym, że nie ma potrzeby dłużej się nad tem 
rozwodzić. Żeśmy zastrzegli pewną liczbę dla 
wyżej opodatkowanych w liczbie tych mają­
cych się wybrać do rad okręgowych, to dla­
tego, aby weszli w nie ludzie z wyższem 
wykształceniem, i abyśmy tem samem mieli 
rękojmię należytego prowadzenia spraw, i aby 
zapobiedz przeciążeniu mniejszości. Tego są­
dzę, w tej Wysokiej Izbie udowadniać nie 
trzeba. Jeden wyjątek uczyniliśmy, a to ten. 
aby w tych przyszłych radach okręgowych 
czyli gminuych zasiadali z głosem wiryluym 
duszpasterze, a to z tej przyczyny:

Wedle usposobienia naszego kraju i reli­
gijnych przekonań w nim panujących, zda­
wało się nam stosownem, aby ten, który ma. 
pieczę około dusz, zasiadał w radzie gminnej 
i tam był przykładem dla wszystkich, był 
przykładem miłości chrześciańskiej, kojarzył* i 
łączył, a nie dzielił i jątrzył (brawa). Chcie- 
iiśmy go więc mieć w tych Radach ale ni6 
na mocy wyboru, bo nieuważainy za stoso­
wne, aby osoba duchowna narażała się na sąd 
często stronniczy, lub namiętne pociski prze­
ciwników, a co gorsza, wskutek agitacji wy­
borczej w celu wyboru, chcąc lub nieclicąc 
naraża się na zarzut, że środkami religijnemi 
lub kościelnemi przeprowadziła swój własny 
wybór (brawa). Otóż wolne chcemy mieć na­
sze duchowieństwo od takich zarzutów, a na­
wet od cienia tychże.

W drugiej części tego wniosku mówimy
0 Radach obwodowych. Niech mi woluo bę­
dzie jeszcze, jeżeli uio nużę cierpliwości Wy­
sokiej Izby, zwrócić uwagę ua to, że jeżeli 
się przypatrzymy bez uprzedzenia, sine ira et 
studio temu, co się dzie,e w kraju, to przy­
znać potrzeba, że się dzieje dużo dobrego, i 
tak znowuż źle nie jest, abyśmy inieli 
w czambuł potępiać wszystko. Mamy w ra­
dach i starostwach powiatowych wielu zacuych
1 zdolnych mężów, ale są według sumiennego 
przekonania kardynalne wady w urządzeniu, 
którym najzdolniejszy i najsumienniejszy czło­
wiek pojedynczy nie poradzi. Podzieliliśmy 
kraj na siedemdziesiąt kilka powiatów.

Tak wielka liczba4 powiatów zniewoliła 
do przestrzegania przy ich urządzeniu jak 
największej oszczędności, — oszczędności po­
zornej, bo kosztem właściwego celu zachowy­
wanej. U nas nic wprawdzie nie dajemy go­
towego grosza na utrzymanie Rad powiato­
wych. Niech panowie pozwolą, a kto się 
przypatrzył bliżej czynnościom Rad powiato­
wych, a jest  tu w gronie naszem dość takich, 
i ja mam znajomych i wielu przyjaciół, 
w tych Radach, to mi przyzna, że członko­
wie tychże muszą jeździć z jednej sesji na 
drugą, z jednej konferencji finansowej na 
drugą drogową i t. d. Są więc wypadki, a 
skutki chociaż jakie takie, nie odpowiadają 
przecież temu wielkiemu zmarnowaniu ludzi 
i czasu. Z drugiej strony nasze urzędy po­
wiatowe liczą bardzo wielu zdolnych urzędni­
ków i zacnych syDÓw kraju, ale nie dziwię 
się, gdyż to z natury ich obowiązków i skła­
du urzędu wynika, że są pewne działy admi- 
nistracyi, któremi się głównie muszą zajmy- 
wać. Są czynności, których nie mogą za­
niedbywać, jako to rekrutacja, pobór podat­

ków, ściąganie kar i t. p. Są to czynności 
konieczne, bo za zaniedbanie tych czeka 
ciężka odpowiedzialność ze strony władz wyż­
szych. W obec tego na tę resztę bardzo 
mało już czasu pozostaje. Weźmy n. p. spra­
wy lasowe, sprawy policji zdrowia. Czyż nie 
wiadomo panom, że u nas giną mniej za­
możni, jak muchy, przy jakiejkolwiek wybu­
chłej chorobie epidemicznej ?

Patrzyłem się n etnal na to w stronach 
zachodnich kraju, i to w gminach więcej wy­
kształconych, jak trupy leżały całemi dniami 
po drogach a nikt nie chciał je pochować. 
Starosta daleko, i nie miał odpowiednej siły 
a tak zwana gmina nie miała tego poczucia 
obowiązku, bo strach ją ogarnął. Gdvby się 
żandarm uie byl zlitował i uie przymusił do 
pochowania, Bóg wie, jak długo byłyby te 
ciała leżały.

Wiadomo z wykazów statystycznych, źe 
większa połowa dzieci nowonaro lżonych przed 
5tyra rokiem umiera. Nie chcę mierzyć tutaj 
wartości moralucj, bo istotnie to niepodobna 
Ale weźmy pieniężuą wartość i ubrachujiny, 
ile złotych wyjdzie na utrzymanie, wyży­
wienie, i w ogóle wydatki połączone z wycho­
waniem dziecka, ile to złotych przedstawia 
każde dziecko do 5go roku życia , a ono 
jeszcze nic nie oddaje społeczeństwu, bo n e 
jest ws'anie oddawać w 20 tym lub 18tym 
roku życia. Jeżeli umiera przedwcześnie, to 
jest to prosta strata pienięma dla  społeczeń­
stwa. Nie mówię tu już o naszem państwie, 
bo skarb nasz jest dzisiaj w kłopotach, ale 
pytam się któreż państwo będzie w stanie tak 
urządzić 74 powiaty na 1500 mil kwadrato­
wych, aby się znalazły możność i siła działa­
nia w różnych kierunkach administracji, jak 
n. p. w kierunku policji sauitarnej, dozoru 
szkolnego i t, d. to wszystko, co stauowi cel 
i podstawę życia społecznego. Trzeba więc 
podzielić kraj ua większe obwody, i uposażyć 
je w siły administracyjne, nie tylko w ogól­
ności ale i w specjalnych dziaiach admini- 
stracyi n. p. lekarskiej, szkolnej, inżynierskiej, 
należycie wykształcone.

Nasze powiaty, jak to już powiedziałem 
na iunem miejscu w innem zgromadzeniu. — 
nasze powiaty nie admiuistrują, tylko wyko- 
nywują ustawy i polecenia władz, jeżeli zaś 
rozumiemy przez administrację, udzielanie 
rady i oświecanie luduości, a nie samą siłę fi­
zyczną, to muszę powiedzieć, że nie ma ani 
w Galicji, ani w całem Państwie właściwej 
administracji (brawo).

Łączymy Wydział obwodowy z urzędem 
obwodowym czyli ze Starostą bo tylko w tem 
połączeniu widzę możliwość i prawdopobień- 
stwo przynajmniej pewnych skutków w dzia­
łaniu. C i , co z wyboru pochodzą i do W y­
działu należą, ci mogą doradzać, uchwalać, 
gospodarstwo finansowe kontrolować, ale wy­
konywać tego wszystkiego nie mogą. Nie żą­
dajmy od nikogo rzeczy nadzwyczajnych, nie 
żądajmy, żeby ktoś poświęcał ciągle i nieu­
stannie swojo sprawy rodzinne dla czysto dy- 
letauckioj służby publicznej (brawa). Bo żeby 
należycie sprawy i czynności administracyjne 
wykonywać, trzeba się temu poświęcić. P ro­
szę panów to szczególna sprzeczność! Jak 
około osi, tak dziś wszystko obraca się około 
zasady podziału pracy.

Na tem podziale pracy zależy postęp 
cały. Utrzymują wprawdzie, że służba admi 
uistracyjna nie wymaga specjalnego wykształ­
cenia, gdyż te codzieune potrzeby życia spo­
łecznego każdemu są zuane, każdy, czy to 
rolnik lub przemysłowiec, lekarz, adwokat 
lub profesor czuje je, i zaspokojenia tychże 
wymaga. Prawda, każdy że czuje, więc każdy 
może kontrolować, na fundusze zezwalać, ale 
nie jest w stanie utrzymywać w regnlarnym 
biegu admiuinistrację, bo nie ma ani ogól­
nego ani technicznego wykształcenia w admi­
nistracji i nic ina ani czasu, ani sil po temu. 
J e s t  to na pozór ograuiczouie antonomji. 
Dziś wydziały bowiem są samoistne a na 
przyszłość, gdyby teu projekt b j ł  przyjęty 
miałyby być złączone ze starostwem a raczej 
starosta byłby przewodniczącym w Wydziale. 
Ale niech nas pozory nie łudzą. Dzisiejsza 
autonomja według ustaw z r. 1S66 jest po­
zorną, bo któż uie wie, źe od usposobieuia 
i przychylności Naczelnika kraju zależy, czy 
ma ta autonomja istnieć i rozwijać się — 
czy ma być p' rażona uiemocą przez k«nso- 
kwentue zawieszenie uchwal. Nadto według 
dzisiejszych urządzeń mamy dwie władze po­
wiatowe, u jednej z życia czerpana zuajomość 
potrzeb obok niemożuości dz iałauia— u dru­
giej możność i siła działauia, ale często n ie ­
znajomość potrzeu życia i społeczeństwa. 
Dwa te bruki nie mogą się wypełnić, jak 
tylko przez połączenie tych dwóch elementów, 
Starostw z Wydziałami obwodowemi. Zresztą 
wniosek nasz przekazuje Wydziałom obwodo­
wym do załatwienia sprawy nie tylko te, 
które my dziś nazywamy autonorają, ale 
i te, (a od tego bym nie odstąpił, gdyby 
to odemnie zależało) —  które dziś należą do 
zakresu władzy rządowej. To nie wymysł, bo 
to jest zapisane w ustawach dawniejszych nie­
których państwach zachodnich i nie długo 
po okazaniu się tej pracy naśladowano ją  
w państwie pruskiem, które pod względem 
administracyjnej organizacji niepoślednie zaj­
muje miejsce.

Nie pojmuję, dlaczegoby ten, który ma 
roztrzygać o administracji drogi powiatowej, 
nie mógł roztrzygać c drodze eraryalnej 
czyli tak zwanej cesarskiej. Nie rozumiem 
dlaczego by ten, który ma dozór nad moral­
nością i ją  ma pod swą opiekę w gminie, 
dlaczego by nie mógł wydawać pozwolenia na | 
wyszynki, co jest niestety w stosunku z mo- j 
ralnością, a możern się źle wyraził, to powiem’: i 
z niemoralnością. Powstałaby przez to juryz- !

dykcaj administracyjna pod przewodnictwem 
zdolnych wykształconych administracyjnie 
starostów ze współudziałem z stanowczym 
głosem dodanych mu człouków Wydziału 
rady obwodowej wybranych ze społeczeństwa. 
Jnryzdykcya, której dziś nie m a, a której 
brak czuć się daje, gdzie zmuszeni jesteśmy 
polegać na zdaniu jednostki, gdzie idzie
0 prawa, chociaż nie o prawa cywilne, ale 
zawsze bardzo ważne.

Niech mi wolno będzie powołać się na 
znakomitego administratora człowieka niestety 
już uieżyjącego. Właśnie teu dział hył przed­
miotem dłuższych rozmów pomiędzy mną a 
ś. p. hr. Agenorein Goluchowskim i co do 
tego działu nie miał żadnego zarzutu ze 
swego stanowiska. Powaga to tak wielka, 
że się nie waham powołać na nią i przed 
wysoką Izbą.

Co się tyczy trzeciego działu to nosi on 
nazwę „Rząd krajowy" umyślnie użytą; kil­
kakrotnie już miałem sposobność podnosić, 
ża myśmy nie bardzo szczęśliwi w naszej 
terminologii nowoczesnej. Nie mam nic prze­
ciw wyrazowi „Namiestnik11 jest to czysto 
polski wyraz i oznacza tego, który jest na 
miejscu najwyższej głowy państwa, ale co 
znaczy Namiestnictwo, tego nie wiem.

Rozumiem, ze taka wysoka władza pu­
bliczna ma rząd kraju w rękach, ale rozu­
miem wtedy, gdyby go miała rzeczywiście. 
Tak jednak nie jest, bo go nie ma. To co 
nazywamy rządem trzeba odróżnić od tego co 
nazywamy administrować. Jak w starostwie 
powiatowem nie mogą się dopatrzeć admini­
stracji, tak w Namiestnictwie! nie mogą się 
dopatrzeć rządu ; bo „Rząds obejmuje bada­
nie potrzeb społeczeństwa, najwyższy kierunet
1 kontrolę władz administracyjnych, „Rząd“  
to iuicjatywa ustaw w obec Sejmu, iuicjatywa 
czynu w obec urzędów aduinistracyjnyeh, ale 
nie to ciągle zalatwiauie jednych i tych sa­
mych licznych spraw w coraz wyższych in­
stancjach, nie to ciągłe pisanie i śledzenie za 
aktami lub osobami. To jest nareszcie przy­
znać trzeba żmudna praca, ale czy zawsze 
pożyteczna, pozwolę sobie wątpić. Nie jest 
to jednak praca, którą nazywamy pracą rzą­
du. Jabym pragnął dla mojego kraju rządu, 
ale rządu, któryby znając potrzeby kraju 
i badając je oceniał takowe i ujął inicjatywę 
w silne ręce wobec Reprezentacji kraju, a 
miał możność i zdolność przyc/.yuiać się do 
wzmocuieuia, zjednoczenia i wzrostu naszego 
społeczeństwa.

W Rządzie tym krajowym miałyby się 
koncentrować według tego projektu, wszystkie 
sprawy publiczne, bez względu na to, czy 
według dzisiejszych ustaw uależą one do władz 
autonomicznych czy rządowych. Bo przyznam 
się, że łatwo dziś używać tego hasła „auto- 
nomja“ , ale niech który praktyk określi g ra ­
nice, gdzie kończą się interesa krajowe, a gdzie 
poczynają się interesa państwowe. Czy kto 
słyszał, ażeby było państwo cywilizowane, 
któreby mówiło: „bezpieczeństwo w gminie, 
należy do gminy, mnie to nic nie obchodzi14. 
A przecież napisauo, że to sprawa czysto 
gminna. A sprawa moralności, czyż także 
Rząd nie obchodzi? Przeciwnie, wszystko co 
jest publiczną sprawą, wszystkich obchodzić 
powinno, każdego we właściwej mierze i w 
jego zakresie. Przez autonomję administracyj­
ną, nie polityczną, rozumiem tylko te urzą­
dzenia, które dozwalają te sprawy, które mi 
lepiej zawiadywać można na miejscu, miejsco­
wym pozostawić władzom. Dwie władze obok 
siebie, nie wiem czy by kto sobie życzył.

Są tu pewue postanowienia w tym trze­
cim dziale, które zdają się być naturalną kon­
sekwencją, zasady: aby oddać fundusz krajowy, 
budżet krajowy i wszystkie sprawy pod zarząd 
Namiestnika. Żądamy więc., aby Namiestnik 
reprezentacji krajowej za sprawozdanie tej wła­
dzy, o iie się ona tyczy ustaw krajowych i 
funduszu krajowego, byl odpowiedzialnym. Otóż 
tu łatwo zarzucić, że to się uio zgadza z ca­
łą posadą teorji konstytucyjnej. Minister jest 
odpowiedzialnym tylko w Radzie państwa, 
Namiestnik zaś Sejmowi i Ministrowi, który 
tu chciał być Namiestnikiem? Czyby chciał 
lub nie, to rzecz nie moja, le^z najwyższej 
władzy w Monarchii. Ale co do mniemanej 
sprzeczności, to niech mi wolno będzie wypo­
wiedzieć zdanie, że dla mnie konstytucja i 
antonoura nigdy uie była celem. Bo nie na 
to jest konstytucja, aby pięknie mówić i wy­
bierać posłów, ale na to, ażeby była dobra w 
kraju administracja. Jedną z najlepiej urzą­
dzonych konstytucyj miała Francja między 
rokiem 1830 a 1848, maszyna konstytucyjna 
tak zwana „corps d’ ótat“ odbywały bardzo 
pięknie swoje ruchy, a jednak na czem się to 
skończyło? Panowie wiecie bardzo dobrze.

Nam idzie o dobrą administracyę, chociaż­
by była sprzeczność z t. z. teorją, niech 
tylko będzie karmonja w życiu. Ale i tej sprze ­
czności niema. Jeżeli powiadamy, że namiest­
nik w takim a takim zakresie jest odpowie­
dzialnym za wykonanie ustawy krajowej i 
przestrzeganie budżetu krajowego, to cóż w 
tem złego, że minister nie znajdzie takich na 
miestników, którzyby chcieli przekraczać usta ­
wy krajowe lub granice budżetu? I  owszem 
w ogóle nie powinni się tacy Indzie znacho- 
dzić. Odpowiedzialność tego Namiestnika rozu­
miem tylko w granicach ustawy. Jeżeli przyj­
muję jaką władzę, tak długo słncham wyższej 
władzy, jak dłngo nie żądają odemnie prze­
kroczenia obowiązującej ustawy.

Można by tu  jednak zapytać się czy pro­
jekt ten nie pociągnął by za sobą zmiany za­
sadniczych ustaw? to konsekwencja prawnicza. 
Prawdziwy artykuł 19. statutu krajowego dat 
je prawo do żądania takich zmian, jeśli tege 
wymaga interes kraju. Czy prędzej czy później,



takich zmian przyjść musi. Bo jeżeli gdzie 
usterki to tutaj i to nie wyjątkowe, gdyż 
co dziś mamy jest na jedną modłę prze 

prowadzone bez względu na istotne różnice 
krajów; rząd i administracya kraju jest taka 
sama w prowincjach takich jak Voralberg lub 
Salzburg, jaką mają Czechy i Galicja. Bc tam 
i Namiestnik i Sejm czynią na mnie wrażenie 
jenerała z Wielkim sztabem, który ma tylko 
kompanie wojska. (Brawo). !

U nas w krajn 6. imljonowym nie po­
dobna oprzeć interesów tego kraju tylko na j 
podstawie władzy, większej kompetencji Sejmu j 
i na połączeniu władz w jednej całości orga- ■ 
nicznie administracyjnej. j

Zapewne inożnaby jeszcze zarzucić, że to 
jest projekt, który wymaga długiego grunto­
wnego rozbioru i kto wie, czy we w laściwej 
chwil’, jest wniesiony. O tem jednakże dłngo 
mówić nie myślę, tylko nadmienię, źe to prze­
konanie i zdanie, które pewno grono posłów 
dz:eli, kierowało mną przy ostatnich pracach 
i dyskusji w komisji gminnej i administra­
cyjnej. Chciałem próbować, czyby poprawkami, 
bądź przez Wydział kraiowy, bądź z naszej 
iuicjatywy proponowanem., nie dało się zara­
dzić tym rażącym wadliwościom naszych u- 
rządzeń. Przekonałem się jednak, że niepodo­
bna. Oto prz\czyny tego: raz że ten gmach 
administracji jest ego rodzaju, iż gdy z je­
dnej strony wyjmi ipjy cegiełkę, to okazuje się 
manicainent z drugiej strony — ale .mniejsza 
0 to —  nie da s'ę głównie naprawić dlatego, 
bo zasadnicze zmiany przeprowadziło się już 
w nowelach, które nie otrzymały sankcji. —
A jakżeż ten projekt ma liczyć na otrzyma­
nie sankcji ? — Na to nie ma już rady. Do­
pełnijmy tylko obowiązku. My podpisani na 
tym wniosku dopełniliśmy Daszego obowiązku 
wobec sumienia i przekonania, wobec kraju i 
tych, którzy nas wybrali. Gdyby Sejm te za­
sady podzielał, dopnie swego zamiaru. Bo 
wszakże tak  długo kropla wody spada na ka­
mień, aż go nie wydrąży; tak długo żąaania 
sejmu będą spadać na twardą doktrynersko- 
konstytucyjną opok<£ aż ją nareszcie skruszą. 
Takie jest moje przekonanie. Źe na to czasu 
potrzeba—  nie wątpię. Ależ proszę mi wska­
zać jaką ważniejszą retormę w jakimkolwiek 
kraju, któraby w krótkim przeciągu czasu sta­
nowczo i doraźnie przeprowadzoną została! 
Wszystko co było w mniejszości stopniowo do­
bija się większości. Tak działo się w Anglji, 
tak we F  raucji i w Niemczech i tak u nas 
będzie. Te samy zasady, zmienione zapewnie 
w wielu szczegółach, znajdą kiedyś wyraz w 
uchwale tej Wysokiej Izby. Pod względem 
formalnym proszę wniosek mój przesłać ko­
misji administracyjnej. yBrawo).

Projekt organi żacy i td a d z adm inistracyj­
nych dla Galicy i.

1 . Galicja podzieloną będzie na okręgi 
gminne i obwody.

I. O k r ą g  g m i n n y .
2. Okrąg gminny składa .się: a) z gro­

mad wiejskich, b) z obszarów dworskich, 
c) z miast i miasteczek do okręgów gm in­
nych wcielonych.

Ustawa oznaczy miasta, który oddzielny 
okrąg gminny stanowić mają i własnym sta­
tutem zarządzają się.

3. Granice okręgów gminnych obejmo­
wać b ęd ą :

a) o ile można całość parafji tego wy­
znania, do Którego większość mieszkańców na- 
eży ;

b) całość obszarów dworskich do jednego 
właściciela należących;

c) całość gromad wiejskich, miast i mia­
steczek, dotąd oddzielne gminy stanowiących.

Obszercość okręgu gminuego nie może 
przenosić czterech mil kwadratowych, i ma 
obejmować 6 do 10  tysięcy mieszkańców.^

4. Każda nieruchomość musi należeć do 
pewnego okręgu gm .mego.

5. Stosunki przynależności do okręgu 
gminnego są określone ustawą z dnia 3 gru­
dnia l«tj3 nr yQ5  Dzień. p. p-

6. Dotychczasowe gminy wiejskie zacho­
wają charakter gromad, pod względem za­
rządu majątkowego. Zarząd ten sprawować 
mft rada gromadzka i wójt (sołtys). Rade 
składają przyeiężni, przez wyborców gromadz­
kich wybrani.

7. Miasta i miasteczka do okręgów gmin- 
n c wcielone, które dotąd miały swój wła-

^  n , 8minuy> zachowują swój charakter
t , . - 7 0 1 zarz!^ u  majątkowego, który
n- oz mloo sprawo" będzie Rada miejska, 
przez mie„ -zm wybrany i jej przełożony.

. )  Ą Ł S" g“ l“4,g° 8pra’,u-i,:
b) naczelnik okręgu gminnego;
o rady gminnej.

Sie z 15 aratw m ' “ “ a ' Rad gminna sUada s.ę z 10 radnych, przez wybór na mocy u-
stW f  do rady powołanych, tudzież członków 
bez wyboru do rady należących.

10. Z 15 radnych z wyboru pochodzą­
cy eh, 5-ciu wybierają członkowie okręgu emin 
nego, opłacający rocznie przynajr miej ioo 
złr. w. a. tytułem jednego z p.datków sta 
łych, a 10-ciu reszta mieszkańców, mających 
według teraźniejszej ustawy prawo wyboru 
w okręgu gminnym.

Nadto wchodzić będą do rady jako człon­
kowie bez wyboru: jeden pleban z każdego
obrządku katolickiego, pastor i rabin, w o- 
kręgu obowiązki duchowne pełniący i w tym ­
że zamieszkały. Jeżeli jest więcej plebanów 
tego samego obrządku, ten z nich wchodzi 
do rady, który najdawniej pieczą dusz zawia­
duje.

Radni bez wyboru nie będą wliczam do 
liczby wyżej nstanowionych n.duych 15tn.

11. Radn obierani będą na la t  sześć. 
Radnych ubyłych zastępować będą ci, którzy 
po wybranych miel' największą liczbę głosów.

12. Rada gminna, której przewodniczy 
radny na jej okres urzędowania przez grono 
radnych wybrany, jest w sprawttch okręgu 
gminnego organem uchwalającym i na-Rori- 
jącyra. Bod pierwszym względem wydaje u­

chwały w interesach gospodarczych całej gmi­
ny okręgowej dotyczących, uohwala roczny 
e ta t  przychodów i rozchodów, i obmyśla środki 
zaspokojenia potrzeb okręgu tak dobrowolnych, 
jak i obowiązkowych, za takie przez właściwe 
ustawy uznanych, pod drugim względem spra­
wdza rachunki rocznych dochodów i rozcho­
dów okręgu gminnego, i kontroli czynności 
naczelnika i Wydziału co do spraw gminnych.

73. N a c z e l n i k  o k r ę g u  g m i n n e g o .  
Naczelnika okręgu gminnego mianuje namie­
stnik, po wysłuchaniu opinji wydziału obwo 
dowego z trzech kandydatów przez radę gmin­
ną podanych. W razie nieprzyjęcia przez na­
miestnika żadnego z przedstawionych kandy­
datów, tenże zażąda przedstawienia sobie in­
nych przez wydział obwodowy, i z tych wybór 
nastąpić musi.

Urząd naczelnika trwa 7 lat. Urząd jego 
jest płatnym, a ustawa wyznaczy wysokość 
płacy a zarazem stosunek, w jakim gmina 
do takowej przykładać się winna.

Naczelnik jest za swe czynności urzędo­
we odpowiedzialny wydziałowi i staroście 
obwodowemu.

14 Zakres działania naczelnika okręgu 
gminnego jest dwojaki: samodzielny i w po­
łączeniu z ławnikami (w wydziale).

Załatwia on sam wszelkie sprawy, które 
mu szezególnemi ustawami lub rozporządze­
niami władz przekazane zostały. Jeżeli sposób 
wykonania pozostawiony jest w całości lub 
w części okręgowi gminnemu, naczelnik wi­
nien rzecz załatwić w wydziale gminnym.

Naczelnik reprezentuje okręk gminny na 
zewnątrz. Kierunek i wykonanie policji miej­
scowej w całym okręgu do niego należy. Pod 
względem spraw gminnych i administracyj­
nych zwołuje radę gminną i wydział, wnosi 
na ich posiedzeniach sprawy, potrzeb okręgu 
dotyczące, wykonywa uchwały rady i wy­
działu, i wykonywa dozór dyscyplinarny nad 
urzędnikami i sługami okręgu gminnego, gro­
mad i miast do okręgu wcielonych.

Naczelnik odpowiada za utrzymanie po­
rządku i spokojnośoi w okręgu gminnym, 
i w tyin celu jak równie w Celu wykonania 
uchwał rady gminnej i jej wydziału służy 
mu prawo wymierzać kary właściwemi prze­
pisami oznaczone i nzywać pomocy żaudar- 
merji. Wójci groinadcy i przełożeni miast do 
okręgu gminnego wcielonych, są jego podwła­
dnymi, i dlatego mocen jest poruczyć im 
pewne czynności do policji miejscowej nale­
żące, pod własnym dozorem i kierunkiem.

15. W y d z i a l g m i n n y .  Naczelnik z dwo­
ma ławnikami składa Wydział okręgu gmin­
nego.

Ławników wybiera z grona swego rada 
gminna. Ławnicy sprawują urząd bezpłatnie 
Jednakże może im być za uchwałą rad. 
gminnej przyznane pewne wynagrodzenie za 
czas rzeczywiście sprawowanych obowiązków.

16. Po Wydziału okręgu gminnego nale­
ży projektować roczny etat dochodów i wy­
datków, zarządzać fundnszaini okręgu w gra­
nicach uchwalonego przez Radę gminną etatu 
zdawać Radzie roczne rachunki, mieć dozór 
nad szkołami, szpitalami i innemi zakładami 
przez okrąg gminny utrzymy waaemi, miano­
wać i oddalać urzędników i sługi gminne, 
ustanawiać kary policyjne, sporządzać rozkład 
ciężarów przez radę gminną uchwalonych, 
roztrząsać roczne etaty przychodów i rozcho­
dów gromad i miast, sprawdzać rachunki 
wójtów gromadzkich i kas miejskich, czynić 
wnioski do rady gminnej pod względem za­
rządu majątkiem gromadzkim i miejskim

17. R a d a  g r o m a d z k a  składa się 
z wybranych przez członków gromadzie d=i 
wyboru rady gminnej uprawnionych 6 do 12 
przysiężnych, według oznaczenia przez rząd 
krajowy, na podstawie ludności gromady 
i obszaru gruntów.

18. R a d a  m i e j s k a .  Rada miejska 
w miastach do okręgu gminnego wcielonych, 
składa się podobnież z wybranych przez
mieszczan do wyboru rady gminnej upra­
wnionych 6 do 12 radnych, według oznacze­
nia rządu krajowego.

19. Urzędowanie przysiężnych gromadz­
kich i radnych miejskich trwa lat 6. Urzę­
dowanie wójta (sołtysa i przełożonego mia­
sta) lat 3.

20. Przełożoną władza nad zarządem 
okręgów gminny jest starosta obwodowy 
a względnie wydział obwodowy. Naczelnicy 
okręgów gminnych co do zakresu działania 
samodzielnego, ulegają wprost staroście ob­
wodowemu, a co do spraw zarządu okręgu
wydziałowi obwodowemu, który jest władzą 
nadzorczą tegoż zarządu. Wydział obwodowy 
jest drugą instancją, który jest władzą nad­
zorczą tegoż zarządu. Wydział obwodowy jest 
drugą instancją co do rozporządzeń przez 
naczelnika wydanych, lub uchwał w radzie 
Inb jej wydziale zapadłych.

2. R a d a  o b w o  d o w a .  Rada obwodo­
wa składa się z członków wybranych przez 
rady gminne po jednym z każdego okręgu 
gminnego i z każdego miasta, oddzielny o ■ 
kręg gminy stanowiącego. Większe jednakże 
miasta wysyłają drogą wyboru, przez rady 
miejskie dokonywanego, odpowiednią do swej 
lndności liczbę członków do rady obwodowej,
u. p. miasta liczące od 10 — 20,000 mie­
szkańców wysyłają dwóch, od 20 — 40,00Q 

i trzech, od 40 —  60,000 czterech, wi żej nad 
1 60,000 pięciu członków, 
i 3. Wybranym może być każdy, mający 

prawo wybierania do rady okręgu gminnego 
w obwodzie, z wyłączeniom urzędników admi­
nistracyjnych i skarbowych, oraz wojskowych 
w cz\ mej słnżbie.

Członkowie rady obwodowej wjbi&raui 
w»Da \ a i  ,Sze^  * co ^  trzy  występuje poło- 
lno 0n*6w —- pierwszych występująoych 
o E  ■ m ogą i , .  ! . " ; . .

g p i ? 4. ^ b g0pąr z Ł n e SŁn ^ lef  <$}

Namiestnikowi służy prawo zwołania w 
każdym czasie zgromadzenia n£.dzw 7czajne£ro 

Rada wybiera z grona swojego prezesa' 
jego zastępcę i sekretarza; sprawdza wyb y

swych członków i orzeka ostatecznie o ich 
ważuośid.

Uchwały rady zapadają bezwzględną wię­
kszością głosów obecnych; do ważności u 
chwały potrzebną jest obecność na posie­
dzeniu więce^ niż połowy wszystkich jej 
członków.

Prezes kieruje obradami, przestrzega po­
rządku w sali posiedzeń, może nakazać ustą­
pienie publiczności z sali, gdyby przeszka­
dzała obradom lub swobodę ich tamowała.

5. Przedmiotem narad są przedstawienia 
rządowe, wnioski wydziału obwodowego, oraz 
wnioski pojedynczych członków ra d y ; prze- 
dewszystkiem wnioski iządowe i wnioski Wy- 
pziału załatwione być wmne.

6. Cołonkowie rady, zamieszkali w mie­
ście obwodowem, nie otrzymują żadnego wy­
nagrodzenia; zamieszkali więcej jak pół mili 
cd miasta obwodowego, pobierają wynagro­
dzenie, którego wysokość rada obwodowa 
oznacza. Wynagrodzenie to, w żadnym razie 
dyet posła na Sejm krajowy przenieść nie 
może.

7. Starosta lub jego zastępca reprezen­
tuje władzę rządową wobec rady, zabiera 
głos, gdy tego zażąda, daje objaśnienia i 
przedstawia wnioski do uchwał.

8. Postanowieniem monarchy, rada może 
być rozwiązaną. Najpóźniej w miesi jc pc. roz­
wiązaniu, mają być rozpisane nowe wybory, 
a we dwa miesiące nowo wybrana rada zwo­
łana.

9. Zakres działania rady obwodowej 
obejmuje wszystkie sprawy wewnętrzne, odno­
szące się do interesu obwodu, do niej należy 
zsrząd majątku i zakładów publicznych w 
obwodzie.

Rada stanowi:
a) Co do kupna, sprzedaży lub zamiany 

własności nieruchomej i majątku zakładowego 
obwodu, jak nie mniej co do sposobu zarzą­
dzania własnością obwodową.

b) Zatwierdza planj i kosztorysy robót 
publicznych obwodowych i uchwala potrzebne 
na nie fundusze.

c) Sprawdza corocznie rachunki docho­
dów i wydatków z roku npłymonegu, uchwa­
la etat dochodów i wydatków na rok na­
stępny.

Wydatki są: obowiązkowe i dowolne.
Do wydatków obowiązkowych należą: 

koszta utrzymania dróg w granicach ustawą 
drogową, oraz koszta utrzymania szkół, w 
granicach ustawą szkolną wskazanych; koszta 
utrzymania lokalu rady; djotj członków rady 
i wydziału obwodowego w ogóle, nareszcie 
pokrvcie wszystkich tych kosztów, do pono­
szenia których rada na mocy ustaw jest 
obowiązaną.

Wydatki obowiązkowe rada poaiywa za 
pomocą dodatków do podatków bezpośrednich.

Jeżeliby rada potrzebnych na ten cel 
dodatków nie uchwaliła, namiestnik takowe 
z urzędu rozpisuje.

Wolno jest radzie nakładać dodatki do 
podatków bezpośrednich na wydatki dnwolnei

Jeżeliby jednak dodatki dowolna łączne, 
z dodatkami na potrzeby obowiązkowo, 25°/, 
podatków bezpośrednich przenosiły, uchwała 
rady w tym przedmiocie powzięta ulega za­
twierdzenia rady namiestniczej.

Rada obwodowa może w interesie obwodn 
zaciągać pożyczki do wysokości 4 0 “/6 podat­
ków bezpośrednich. Pożyczki, któreby łącznie 
z innemi już istniejącem długami przecho­
dziły tę wysokość, ulegają zatwierdzeniu rady 
namiestniczej.

Rada obwodowa przyjmuje zapisy i o- 
fiary na rzecz obwodu poczynione.

Robi pizedstawienia do rady namiestni­
czej w przedmiotach, dobra obwodu dotyczą­
cych.

Wybiera nakoniec z grona swojego Wię­
kszością głosów czterech członków do W y­
działu obwodowego.

10. S t a r o s t a  o b w o d o w y .  Kierunek 
administracji obwodu zostaje w rękach starosty, 
który jest urzędnikiem przez monarchę mia­
nowanym.

Do wykonania poleceń starosty, jak nie­
mniej uchwały Wydziału i Rady obwodowej* 
dodani są staroście urzędnicy etatowi, mia­
nowicie :

a j K om isarze adm inistracy jn i;
b) K om isarz sk a rb o w y ;
c) Inspektor szkolny;
d) Urzędnicy techniczni do budowli pu ­

blicznych, lasowych i w odnych;
e) Urzędnicy do służby zdrowia;
f) W eterynarz obwodowy.
11. S tarosta  ogłasza u s tan y  i rozporzą­

dzenia władz wyższych i przestrzega ich wy­
konania. O dpow iedzialnym  je s t za, u trzym anie 
porządku, spokoju i bezpieczeństwa.

Do niego więc wyłącznie należy spra­
wowani* policji bezpieczeństwa. Pod jego 
rozkazami zostają w tynn przedmiocie naczel­
nicy okręgów gminnyoh i iandarruerja w 
obwodzie,

Staroście służy prawo żądania (rekwiro- 
wania) w razie potrzeby pomocy wojsiowej, 
o czem natychmiast namiestnika zawiadomić 
winien.

Dowódzca s tf j  $brajne], obowiązany 
je s t żądaniu  s ta rosta  na i isroio wyrażonemu, 
uezwłocznie zadosyć uczynić.

Starosta, przewodniczący w Wydziale 
odpowiedzialnym jest za wykonanie pra­
womocnych uchwał Wydziału i rady obwo-

12. Jeżeli rada lub Wydział obwodowy 
poweźmie uchwałę, która przechodzi lohatry- 
bucje lub sprzeciwia się ustawom oDowiązu- 
jącyra, starosta wstrzyma j ij wykonanie i 
robi jednocześnie przedstawienie dc rady na- 
miBstniezej, w celu unieważnienia powziętej 
uchwały.

Jeżeli w ciągu 30 dni rada nuraiestnicza 
nic me postanowi, uchwała staje ęję prawe* 
mocną.

13. Y f y d z i a ł  o b w o d o w y .  Wydział 
obwodewy s m d a  się ze starrnty, jako p r z y ­
dającego, i z czterech członków wybranych 
z grona Rady obwodowej na lat sześć.

Co lat trzy w połowie się odnawia. Wy­
chodzący członkowie na nowo obrani być 
mogą.

Wydział przepisuje sobie regulamin we­

wnętrzny, który przez Radę obwodową przy­
jęty, ulega zatwierdzeniu Rady namiestniczej.

Uchwały Wydziału zapadają bezzwg&dną 
większością głosów; do ważności uchw  po­
trzebną jest obecność ua posiedzeniu dwóch 
przynajmniej członków Wydziału i p^iydu- 
jącegc

14. Jeżeli członek Wydziału przez mie­
siąc nie był obecnym na posiedzeniach i nie­
obecności swoje' przed Wydziałim powodami 
za słuszne przez tenże uznanemi nie uspra- 
wiedl.wi], traci swój urząd i w miejsce jego 
wstępuje ten członek Rady, który przy wy­
borach do Wydziału największą miat liczbę 
głosów za sobą.

_ 15. Niewolno jest członkom Wydziału 
brać pośrednio lub bezpośrednio jakiegokol­
wiek udziału w poborze dochodów publicznych 
jak niemniej w przedsiębiorstwach na po­
trzeby kraju, obwodu lub gminy.

16. Na każdego członka Wydziału obwo 
dowego przeznacza się roczne wynagrodzenie 
np. złr. 1000. Kwota ta rozdziela się na dwie 
równe połowy, z których jedna stanowić bę­
dzie stałe wynagrodzenie członka wydziałn 
druga zaś rozdzieloną zostanie między człon­
ków, w stosunku obecności ich na posiedze­
niach wydziałowych.

17. Wydział obwodowy jest w sprawach 
obwodu organem zarządzającym i wykonaw­
czym. Stanowi w przedmiotach administra­
cyjnych, które i  mocy ustaw do zakresu jego 
dz.ałania należą, lub które mu przez Władz, 
krajewe przekazane zostaną.

W przypadkach niecierpiących zwłoki 
Wydział wydaje uchwały w przedmiotach do 
zakresu działania Rady obwod iwej należących 
pod odpowiedzialnością przed tąż Radą.

Wydział wykonywa nadzór i ijntrolę 
i iad urzędami i organami podwtadnemi, w ra­
zie zaś potrzeby zarzadza kroki zaiadzcze,

18. Na każdem zwyczajnem zgroma lże­
niu Rady obwodowej Wydział zdaje sprawę 
ze stanu obwodu i z całorocznych czynności 
swoich, przedstawia rachunki dochodów i wy­
datków z roku upłyniouego i projekt etatu 
na rok następny.

Przedstawia Radzie wszystkie wnioski, 
które za właściwe i potrzebno uzna.

Projektuje wszelkie roboty publiczne 
w obwodzie, bada plany, sprawdza kosztorysy 
i przedstawia takowe Radzie obwodowej do 
zatwierdzenia, lub zatwierdza sam, jeżeli do 
togo upoważnionym został.

Wykonywa, zwierzchni nadzór nad pro­
wadzeniem robot publicznych w obwodzie.

Jeżeli roboty publiczne kosztem kilku 
okręgów gminnych wykonane być mają, Wy­
dział orzeka, które okręgi gminne i w jakim 
stosunku do kosztów pizyk*adać się bedą.

Od postanowienia Wydziału okrąg gmin­
ny, któryby się uważał przeciążonym, ma 
prawo w ciągu dni 14 od Jaty zawiadomie­
nia odwołać się do Rady namiestniczej.

19. Wydział reprezentuje obwód przed 
Sądem i względem osób trzecich.

20. Zarządza fnndnszami obwodowemi.
Wszelkie wypłaty z kasy tylko za ąsy-

gnacją Wydz-ałn. podpisaną przez starostę 
jako prezydującego i przez jednego członka 
Wydziału, czyuione być mogą.

Zatwierdza przedstawiony sobie przez na­
czelników okręgów gminnych etat dochodów  
i wydatków gminnych na rok n.ostępny.

Sprawdza i zatwierdza corocznie rachun­
ki dochodów i wydatków okręgów gminnych 
za rok upłyniony.

Jeżeli który z okręgów gminnych me 
przedstawił środków i sposobu zadośćuczynie­
nia obowiązkowym wydatkom swoim, Wydział 
nakłada z urzędu dodatki do poduków bez­
pośrednich lnb prestacye w natarte. Wydział 
przedstawia namiestnikowi trzech kandydatów 
na naczelnika okręgn gminnego w tych okrę­
gach, w których żaden z przedstawionych 
przez okrąg gminy zatwierdzenia namiestnika 
nie uzyskał.

Wykonywa nadzór i kontrolę nad czyn­
nościami naczelników okręgów gminnych, mo­
cen jest udzielić naganę opieszałemu skazać 
go na karę porządkową, złr, 50 nie przecho­
dzącą, wysłać na jego koszt urzędmka obwo­
dowego do przeprowadzenia czynności przez 
naczelnika okręgu gminnego zaniedbanych; 
w razie powtarzających się uchybień mocen 
jist zawiesić w urzędowania winnego, ustano­
wić tymczasowe zastępstwo i zdać o tem bez­
zwłocznie sprawę Kadzie namiestniczej.

21. Uchwały Wydziałów okręgów gmin­
nych, które z mocy ustawy podlegają zatwier­
dzeniu Wydziału. Wydział zatwierdza bez 
ładnej zmiany lub odrzuca.

Jeżeli me wyda deeezji w oiągu dni 30, 
actwiiła staje się prawomooną.

Wydział w wykonaniu obowiązujących 
uslaw ma moc wydawania rozporządzeń ad­
ministracyjnych i policyjnych, o ileby takowe 
dla kraju całego wydane me były, oznaoza 
kary pieniężne za ich niewykonanie do wyso­
kości złr. 50.

22. Wy dział rozstrzyga sprawy w gra­
nicach właiciwenrii ustawami wskazŁnych, w 
przedmiotach;

i!) policyi przemysłowej;
b) „ drogowej;
c) „ zdrowia;
d) „ ubogich,
Wydz.ał wymierza kary za wykroczenia 

pizeoiw przepisom i urządzeniom policyjnym 
o ile takowe u a  przekazane Sądom karnym’.

Wydział wykonywa nadzór nać kónskry- 
pcyą i louowbuiein dc wojska, .ozstrzyg, w 
prze lmioi ich czasowego uwolnienia tf służ­
by wojskowej

Wsp iMziała w przedmiotach stałego 
uwolnienia od służby wojskowej, oraz w prze

«
A ydział „twudowy rozstrzyga i pierw- 

azej in staW  spofy administracyjno, zwale­
nia w przcdmiocii podatków bezpośrednich, 
o ile wykonanie lnb zą^ąd tych spraw z mo­
cy ustaw krajowych Władzy obwodowej jest 
powierzonym.

23. Od dy^ezji Wydziału strony w cią­
gli dni I4tu ,>d daty zawiadomienia odwołać 
się mogą do Rady Namiestniotwa.

2Ł Wszelkie rekuisa i s&żalnnii od za- 
rządzei i dycezyi naczelnika lub Wydziału

okręgu gminnego Wydział obwodowy ostate­
cznie rozstrzyga.

III. F Ifąd krajowy;
2ś« Najwyższą władzą administracyjną 

Jla (Jtitfcji jęet rząi; krajowy.
26jDc jvgo więc zakresu działania na­

leżą Wszystkie spuWy adbiinistracyi i policyi, 
dozór nad zarządem okręgów gminnych i o- 
bwodów, wszystkie sprawy skarbowe, a zatem 
zarząd wszelkiemi funduszami, dochodam. i 
wydatkami, bądź to do państwa, bądź do 
kraju należącemi, sprawy wyznań religijnych 
i oświeceuia publicznego; nareszcie sprawy 
gospodarstwa krajowego, to jest: handlu, prze­
mysłu i produkcji pierwotnej.

27. W skład rządu krajowego wchodzą:
1. Cesaiski namiestnik;
2. R ada nam ies tn iczą ;
3. 1'oszczpgólae Wydziały rządowe.
28. N a m i e s t n i k  jest naczelnikiem 

rządu krajowego, przewodniczy w Kad/.ie na­
miestniczej, a jeżeli to urfaia za potrzeDne, 
przewodniczy także na posiedzeniach poszcze­
gólnych wydziałów. W wypadku jednakże pod 
>r 37. wymienionym nŁ może przewodni­
czyć Namiestnik w wydziale pierwszym. Do 
niego wyłącznie należy najwyższy kierunek 
policji bezpieczeństwa w kraju; służy mu też 
prawo zarządzić wszelkie środki ustawami 
dozwolone w celu utrzymania bezpieczeństwa 
i porządku, a władza wojskowa obowiązaną, 
je.«t na żądanie Namiestnika bezzwłocznie 
swej pomocy udzielić.

Wobec sejmu jest Namiestnik przedsta­
wicielem rządu państwa, prawo jego w rym 
względzie określa statut krajowy.

Namiestnik ogłasza ustawy i rozporzą­
dzenia rządowe.

29. Rada n a m i e s t n i c z a  składa się 
i  Namiestnika jako przewoduczącego i na­
czelników poszczególnych wydziałów rządo­
wych, Naczelnicy z/działowi są urzędnikami 
przez Monarchę mianowanymi, wyjąwszy na­
czelnika wydziałn pierwszego.

30. W ogólności jest zadaniem Rady 
namiestniczej rozbierać, a w miarę właści­
wych ustaw rozstrzygać sprawy, tyczące się 
uądź to wszystkich, bądź kilku wydziałów 
rządowych.

31. W szczególności zaś orzeka Rada 
namiestnicza w następujących wypadach:

a) Przyjmuje u a  wnioski rządowe pro- 
jekta prawodawcze właściwego wydziału.

b) Przedstawia kandydatów na urzędy, 
których obsadzanie zastrzeżone jest dla Mo- 
narefcy.

c) Nominuje urzędników na wszystkie 
iuae posady, orzeka co do ich przeniesienia 
w stan spoczynku.

d) Potwierdza lub odrzuca zarządzone 
przez starostę zawieszenie uchwał w Radzie 
obwodowej zapadłych.

e) Rada namiestnicza jest sądem dyscy­
plinarnym dla urzędników administracyjnych.

f) Radu namiestnicza stanowi w przedmio­
cie rozwiązania Rady gminnej okręgowej.

g) Układa i przedstswia Sejmowi budżet 
kiajowy.

32. W y d z i a ł y  rządowe.  Dla. załat­
wiania i rozstrzygania spraw bieżąeych admi­
nistracyjnych, jakoteż dia przygotowania spraw 
orzeczeniu Rady namiestnii zej lub namiestni­
ka ulegających, uatanaz ia się wydziały rządo­
we, a mianowicie;

1. Wydział dla spraw prawodawczych, 
administracyjnych, spornych i fuudacyj krajo­
wych.

2. Wydział skarbu czyli finansów.
3. Wydział administracyi (gmin, obwodów) 

i policyi bezpieczeństwa.
4. Wydział wyznań, oświecenia publiczne­

go i policyi lekarskiej.
5. Wydział gospodarstwa krajowego i bu­

dowli publicznych.
6. W ydział kontro li rachunkowej
33. Każdy wydział składa się z naczel­

nika i odpowiedniej liczby radców rządowych 
których mianuje Monarcha z wyjątkiem człon­
ków wydziału pierwszego.

34. Do dawania opinii w sprawach, sp«- 
cyalnych wiadomości wymagających, ustanawia­
ją się przy rządzie krajowym grona doradcze 
mianowicie:

») Rada szkolna;
ó) Rada lekarska;
c) gospodarcza.
35. Wydział pierwbzy składa się z naczel­

nika i sześciu radców.
Na każdą s tych sześciu posad układa 

sejm krajowy potrójną listę kandydatów, z któ­
rej jednego Monarcha mianuje.

Naczelnik wrdziałn pierwszego ma pra­
wo być obecnym ua posiedzeniach sejmu kra­
jowego i każdego czasu głos zabierać. Nie gło- 
ouje, jeżeli nie jest zarazem posłem.

Na posiedzeniach każdego z innych wy- 
iziałow rządowych, zasiada z głosem stanow­
czym jeden z członków wydziału pierwszego. 
Członek ten ma prawe zawiesić uchwałę Wy­
działu rządowego i poddać j  ̂ pod orzeczenie 
Rady namiestniczej.

Wydział pierwszy uczestuiczy w prze prowa­
dzenia odpowiedzialności Namiestnika (N. 37).

26. Namiestnik jest odpowiedzialnym sej­
mowi krajowemu za wykonanie ustaw krajo­
wych, a mianowicie zn śoisłe przestrzeganie 
budżetu krajowego.

Sejmowi służy praw > zaskarżyć Namiest­
nika przed Trybnnałem politycznym państwa.

Wniosek o zaskarżenie namiestnika, ma 
być podpisanym najmniej przez 40 posłów, & 
uchwała sejmowa zapaść ma w.ększością trzech 
czwartych głosów obecnych.

37. W niosek taki o‘ laskarzeme Namiest­
nika może ważnie uczynić w „ejmie pierwszy 
wydział rządowy, jeżeli na włościwem posie­
dzenia obecni byli wszyscy członkowie, a i- 
chwala wydziału zapadła za zgodą najmniej 
pięoin członków.

Namiestnk traci swój urząd, leżeli try­
bunał polityczny państwa uzna g« winnym.


